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miesięcznie............................ 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w kraju . . . . . . 2  złr. — et.

w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

„ F ra n c ji ...............................
„ BeJgii i Szwajearji . .
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd.
„ S e r b j i ..............................

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

We Lwowie, — Piątek dnia 27. Stycznia 1888.

2 złr. 
6 „

po 7 złr. 
50 et.

Rok XXVII.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

WE LWOWIE biuro admimstra „Gazety Narodów.* 
ulica Kopernika liczba ' . — Ogłoszenia s ijryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. kdama, 
Eue des Saints-Peres 81, Parii; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasen-tem & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A.. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Eiemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sc-ilek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Bajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się u opłatą 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
R e it la ia y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  2 9  ot. 

od udem a.
Administracja ol. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 25. stycznia.

Jeżeli co je s t dowodem złej z grnntn woli 
c e n t r a l i s t ó w  w sprawie n g o d y  z C z e 
c h a m i ,  to głosy ich organów wiedeńskich po 
•głoszenia wiadomych aktów tej sprawy. N owa  
Presse  tw ierdzi, że propozycje czeskie są „nai- 
grawaniem się z Niemców8 itd .; można więc sobie 
wyobrazić, co dalej pisze ona z całym, zapalczywszym 
jeszcze chórem centralistycznym . Na posiedzeniu 
klnbu anstrjacko-niem icckiego Izby posłów z d.
24. bm. zdawał p. P lener sprawę z przebiegu 
owych wstępnych rokowań pisemnych i uchwały 
kom itetu niemieckiego z d- 22 . bm. Z wywodów 
jego wynikałoby, ie  centraliści na serjo m arzą 
o przywrócenia języka niemieckiego w Anstrji 
w takim  zakresie, jak  za Bacha. W tym  dnchu 
klub złożył kom itetowi niem ieckiem u podzięko
wanie za jego taktykę.

N atom iast zasługują na nwagę głosy Frem- 
deńblattu  i Starej Pressy  o te j sprawie. Oświad
czają one, że „ Czesi okazali rzetelną wolę dopro
wadzenia do zgody w Czechach i zeszli z tom  
jednostronności narolow ej, co je s t faktem  wielce 
pocieszającym*. Sądzą one zresztą, że „sprawa 
ta  już nie ucichnie; inicjatyw a ks. Lobkowica 
przełam ała lody antagonizm u narodowego w Cze
chach*. Jest przeto rzeczą niezawodną, że w św ie
tle tych półnrzędowych dzienników przedstawiono 
rzecz koronie.

W edług N owej P ressy , miało minist<*rjnm 
wojny do wczoraj wygotować cały prelim inarz 
e t a t u  w o j s k o w e g o ,  aby budżet wspólny de
legacjom jnż w m aju przedłożyć można. Uchwa
lone na ostatnich konferencjach m inisterjalnych 
kredyty na cele uzbrojenia, umieszczono w ekstra- 
ordynarjnm . Zrazn preliminowano je na 18 mil. 
zł ale wskutek uspokojenia się sytuacji wyniosą 
one o 2V* io  3Vi miL z i‘ mnieJ*

Rządowy projekt nowej nstawy o s ł u ż b i e
j e d n o r o c z n i a k ó w m a b y ć  przerobiony, i dopie
ro potem przedłożony sojmowi węgierskiem u i Ra
dzie państwa.

Ustawa o p o d a t k u  g o r z e l n i a n y m  
i o res ty tu c ji podatkn od p i w a ,  będzie dopiero 
za kilka dni wniesioną w sejm ie węgierskim .

Pólit. Corr. donosi, że austro-w ęgierskie ro
k o w a n i a  h a n d 1 o w e z T u r c j ą  będą wkrótce 
mnowo podiete, i zapewne tym razem  do cela do
prowadzą. A nstro-W ęgry przesłały nowe propozy
cje co do 40 po zy y j cłowych, na których poprze
dnie rokowania utknęły.

K u rjer  Poen. donosi: Na mocy rozporządze
nia m inisterjalnego zaprzestano w tych dniach 
nanki j ę z y k a  p o l s k i e g o  we wszystkich s e- 
m i a a r j a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  i p r e p a -  
r a n d a c h  w. ks. Poznańskiego. Tylko dla nie
m ieckich uczniów sem inarjów nauczycielskich maja 
być nstne ćwiczenia języka polskiego dalej zatrzy
mane, aby objąwszy posady przy szkołach m ie
szanych co do jeżyka ojczystego, dzieci z ucznia
mi, ,o  ile tego początki nauki wj.Ji#gają‘ , poro
zumieć się mogli. Lecz udział w lekcjach tych, 
na które dwie godziny tygodniowo wyznaczono, ma 
być dowolny.

Na powiększenie l i c z b y  i n s p e k t o r ó w  
B* k o l n y e h  w polskich dzielnicach Prns nmie- 
82izono w etacie m inisterstw a oświecenia na rok 
1888/89  2 0 0 .0 0 0  m r., a na fundusz dyspozycyjny 
dla szkół elem entarnych zpecjalnie dla dzielnic 
Polskich 50.000 mr. W szystko dla spotęgowania 
germ anizacji.

Z Petersburga donoszą, że ambasador S z u- 
^ a ł o w  wraca z końcem tego tygodnia do Ber
lina M inister skarbu zam yśla nałożyć p o d a t e k  
t t a o l e j e  ż e l a z n e .  Z powodu braku fundu
szów zasystowano dalszą budowę k o l e i  środkowo- 
&zjatyckiej. Na rem onstrację departam entu spraw 
Azjatyckich w Petersbnrgn, przyrzekł car postara* 
m fundnsze, i jak  słychać, m ają pieniądze ce r

kiewne byc jia  ten cel użyte.

Towarzystwa dla handln i przem ysłu, tu 
dzież Towarzystwo ekonomiczne przem awiają za 
o s i e d l e n i e m  k o z a k ó w  wzdłnż wybrzeży 
C z a r n e g o  m o r z a ,  oświadczając, że te kolo
nie są konieczne, ponieważ cała M ała Azja mnsi 
przyjść w posiadanie Rosji.

W Radzie stanu gotuje się nowy cios na 
prowincje N a d b a ł t y c k i e ;  instytucja sędziów 
mirowych i przysięgłych ma tam  być zniesioną. 
W L i w o n i i  m ają rządy autonomiczne być ode
brane z rąk szlachty, która je s t tam  przeważnie 
niemiecką.

Przy dyskusji nad etatem  m inisterstw a wy
znań w ' p r u s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  ma stron
nictwo centrum  zażądać nonownie przywrócenia 
dozoru duchownych nad szkolą i starać się nsil 
nie o przeprowadzenie tego żądania całej ludności 
katolickiej.

Na interpelację w sprawie ndziałn niem ie
ckiego bankn morskiego (zależnego od rządu) w 
p o ż y c z c e  r o s y j s k i e j  z r .  1884, odpowie
dział m inister skarbu, że bank m orski pominął 
w tym razie zasadę zapytania władz wyższych 
w razie zamierzonego uczestnictwa w emisjach 
zagranicznych. M inister byłby odradzał udziału, 
gdyby go zapytano. Poczynił on odpowiednie kro
ki, aby zapobiedz powtórzeniu się w przyszłości 
podobnego faktu.

Z Berlina donoszą: Powszechną uwagę zwra
ca okoliczność, ie  lord C h u r c h i l l  z żoną żyją 
w wielkiej przyjaźni z H e r b e r t e m  B i s m a r -  
k i • m. Nie wierzą też tn ta j, aby Churchill był 
źle dla Niemiec usposobiony.

Biskup wrocławski ks. K o p p  udał się do 
Friedrichsrnhe.

N o r w e g i a  weźmie urzędowo ndział w po- 
wszichnej wystawie paryskiej.

W edle sprawozdania prefek ta  z Nancy, nie 
nastąpiło ż a d n e  n a r u s z e n i e  g r a n i c y ,  i 
dlatego zbędną je s t wszelka akcja dyplomatyczna.

Stosunki m iędź j F r a n c j ą  i W ł o c h a -  
m i są naprężone. Ja k  z Rzymn donoszą, fran
cuscy delegaci, wysłani dla zaw arcia trak ta tu  han
dlowego, zostali odwołani. Rokowania rozbiły się 
zupełnie. Temps obwinia Niemcy, że dążąc do wy
tworzenia niemiecko-auBtrjaeko-włoskiego związku 
cłowego, spowodowały W łochy do zerwania roko
wań w tej sprawie z Francją. Tymczasem wina 
leży po strom o franenzkiei

Organ Crispiogo R if^rm a  p isze : „Jeżeli RS  
publigue F ranęaise  tw ierdzi, ie  w ciągn rokowań 
w sprawie zajścia we Florencji opinia pnbliczna 
we Francji zachowała się wzorowo, to m usieli
byśmy przypuszczać, że opinia pnbliczna krajn  a 
jego prasa, to dwie odmienne rzeczy. Prasa fran- 
enska, która trak tu je  W łochy jak  parjasa, nie po
winna sie dziwić, je io li Włosi ku innej stronie 
zwracają swoje Bympatje. A jednak, mimo takich 
ua luźyc ze strony prasy francuskiej, włoskie dzien
nikarstwo okazało i tym razem taki spokój i n- 
miarkowanie, i i  byśmy je polecić mogli kolegom 
francuskim , iym patje dla Francji nie wygasły je 
szcze we W łoszech, ale od F iancji zależy u trzy 
mać je, lnb znpelnio zniweczyć, czego obawiać się 
można.*

We w ł o s k i e j  I z b i e  p e s ł ó w  oświad
czył onegdaj Crispi, żo dać deputowanym dyety 
nważa za potrzebne, ale żo spraw ę-tę należy od
łożyć do przyszłej sesji.

G r l & d s t o n e  bedzie tem i dniam i przy ję
tym  na andjencji przez p a p i e ż a .

Zaledwie skończyły cię uroczystości, którem i 
m iasta i r l a n d z k i e ,  z Dublinem na czele, u- 
czciły wypuszczenie na woluość dep. 0 ’Briena, 
gdy władze s gielskie uwięziły niespodzianie in 
nego członka parlam eutn, dep. C<xa, i to w Lon
dynie. Ten krok policji ang’el*kiej wywołał w Ir- 
iandji tern wieksze oburzenie, iż przypuszczano 
powszechnie, że C<x, ścigany przez sądy irlandz

kie, będzie swobodnyn na ziemi angielskiej, gdzie 
już nie obowiązują nstawy wyjątkowe. Tymczasem 
sąd angielski zatw ierdził wydany przez władzę 
irlandzką rozkaz uwięzienia, a Cox został njęty 
i odwieziony na okręcie do ojczyzny.

R u m u ń s k i  sąd najwyższy orzekł w osta
tniej instancji, że zrodzone w R um unii dzieci 
ż y d ó w ,  którzy nie są obywi M am i rnm ońskim i, 
należy uw ażić jako cudzoziemców.

R z ą d  s e r b s k i  urzygotownje projekt u s ta 
wy, chroniące u r z ę d n i k ó w  od usunięcia w ra 
zie zmiauy ibinetn ; na przyszłość mogliby urzę
dnicy b \ć  tylko za w yrokom  sądowym usunięci.— 
K r  6 M i l a n  oświadczył deputacji a k a d e m i i  
n a n k ,  że na cele dalszego zbadania terytorjnm  
serbskiego i właściwości ludu przeznacza dla niej 
z własnej szkatuły 10.000 franków rocznej zapo
mogi.

Z Konstantynopola donoszą: Po stłum ienia 
r o z r u r ł i u  p o d  B u r g a s  usiłowało kilka ma
łych oddziałów powstańczych wtargnąć z tery to
rjnm  tureckiego do wschodniej Rnm elii. Część tych 
band rozbroiły władze k re c k ie , resztę zaś rozbro
iły władze bułgarskie zaraz po przekroczeniu gra
nicy bułgarskiej i osadziły w więzieniu w Tirno- 
wie. Zrpewne będą podobne bandy jeszcze nieraz 
w przyszłości usiłowały w targnąć do B nłgarji, 
rneh bowiem pomiędzy em igrantam i bułgarskim i 
je s t wielki. Główną siedzibę knowań przenieśli 
om na górę Atbos (główne siedlisko mnichów 
prawosławnych).

Sprawa języka polskiego
w sejmie pruskim.

Na onegdajszem posiedzenin pruskiej Izby 
posłów, w odpowiedzi na i n t e r p e l a c j ę  J a 
ż d ż e w s k i e g o  w sp;_wie zniesienia w Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich nanki języka pal 
skiego, m i n i s t e r  podniósł, że rozporządzenie to 
ma za zadanie, poddanych, mówiących językiem  
polskim, zapoznać z językiem  niem ieckim , ażoby 
ich w ten  sposób uwolnić i  odosobnienia socjalne
go i ekonomicznego i zdolnymi uczynić do wzię
cia udziatn w pnblieznem  życiu Prns. W  wyja
śnieniach dodanych do odpowiedzi, położył mini
ster nacisk na to, że podobnym planem nanki o- 
siagnięto dobre skn tk ’ co do rozpowszechnienia 
jeżyka niemieckiego ». <*. .olu (na Szletkn) i Pru- 
siech Zachodnich, zast?’̂ >wano więo ten system  
także w Poznańskiem . M inister powtórnie wystę
puje przeciw łączeniu kw estji językowej z nanką 
religii. Dla rządn było decydującem także to, że 
dzieci ludności niemieckiej odzwyczajano od języ
ka macierzyńskiego. M inister zakończył s ło w y : 
„Rząd rozważył kwestję należycie i je s t przeko
nanym, że język niemiecki mnsi być wspólnym 
dla wszystkich członków państwa Prnakiego.*

Pp. S t a b l e w s k i  i J a r o c h o w s K i  od
powiedzieli w d łu isz jeh  przemówioniach, w któ
rych określili postępowanio rządu jako a k t siły 
brutalnej, ale nie prawa.

M i n n  g e r o d e  i Z e d l i t z  oświadczyli 
w im ienin konserwatystów, że są w najzupełniej
szej zgodzie z celam i rządu, aby znajomość języ 
ka niemieekiogo a tała  się wspólnom dobrem wszy
stkich poddanych państwa Pruskiego.

W i n d t h o r s t  rzekł, żo środki przoc rząd 
przedsiębrane aprzeciwiają się prawa natury  i 
zdrowsmu rozumowi. W łaśnie w tym  ozasie, w 
którym  stan Enropy jest niepewnym i wniesiono 
nowe przofłożeuia, nakładająco na ludność najw ię
ksze ciężary, powinno się być ostrożniejszym i nie 
lozgoryczać ciężko na siebie wielkiej części tejże 
Może aastąpić każ daj chwili wojna, i mojem zda- 
uiem w takim  razie rozstrzyga niotylko doskona
łość broni, ale także odwaga, zapał i patrjotyzm , 
i byłoby kw estją, z jak im  patrjotyzm em  wtedy 
wszedłby w akcję II. korpus arm ii. (Poruszenie.) 
Szukam y wszędzie sprzymierzeńców, a pozbawia
my się najlepszych sojuszników we własnym k ra 
ju . Powinniśmy się strzedz i mieć się na baczno
ści, ażebyśm y ciosu, wymierzonego dziś przez nas

przeciwko Polakom, w stosownej chwili w własną 
pierś nie otrzym ali. (Poruszenie).

S c h o r l e m e  r-A 1 s t  wystąpił także w o- 
bronie Polaków, wyrażając się, że podobnemi roz
porządzeniami pcha się ich w objęcia Rosji.

Dyskusja skończyła się bez pozytywnego re 
zultatu.

nie mogą być, już nie dyplom atycznie, ale nawet po 
dziennikarsku dyskutowane.*

Czy są porozumienia?
W iedeński korespondent Timesa stara  się

0 to, aby ciągle o nim mówiono. Obmówiwszy po
litykę  hr. Kalnokiego i wysunąwszy nanrzód b. 
kanclerza A ustro-W egier jako m ęm  obecnej chwili, 
obwieszcza światn, że A nstrja  nabiera przekona
nia. i i  Niemcy mogą sojnsz zdradziecko zerwać,
1 dlatego rozpoczyna bezpośrednie rokowanie z Ro
sją co do sprawy wschodniej. „A cózby się stało 
z Niemiec — pyta p. B rinsley-R icbard —  gdy
by nagle Rosja, F rancja  i A nstro-W ęgry stali się 
sprzym ierzeńcam i? M onarchia H absburska m ogła
by się obejść bez Niemiec, lecz nie pod rządami 
h r. Kalnokiego, ale może innego m inistra, jak  np. 
hr. Andrazsego któryby wiecej przejęty był świa
domością o potędze monarchii i z innego tonn za
czął prowadzić politykę.*

Stara  Presse, zanotowawszy te zapatryw ania, 
dodaje od siebie, że sfery wiedeńskie są jnż przy
zwyczajone do podobnie ekscentrycznych poglą- 
gów rzeczouego korespondenta, i że me dadzą się 
jnż niemi z równowagi i spokoju wyprowadzić.

Apal ze strony Fest. L lyoda  do dżentelm eń
skich nczuć p. Richarda nie pozostał bez skntku. 
W ostatnim  numerze pomienionego organn pe- 
azteńakiego znajdujem y oświadczenie z podpisem 
„W iedeński korespondent Tim esau, w którem  ów 
korespondent stanowczo zaprzecza, aby lis t swój 
zamieszczony w Tim esie z d. 19. b. m., m iał był 
pisać pod bezpośrednim lub pośrednim wpływem 
hr. Andraasego.

Wiadomość korespondenta, co do wdrożonego 
już porozumienia bezpośredniego miedzy A ustrją 
a Rosją, znalazła także miejace w paryskim liście 
Polit. Corr.

„U trzym uje się uporczywie pogłoska — pi
szą do tego organn półnrzędowego z Paryża — 
iż między W '»dniem  i Petersburgiem  odbywa się 
przeważnie tajem na wymiana zdań co do kwestji 
bnłgarskiej. Powiadają, iż Rosja mało je s t skłonną 
do ustępstw , i że rząd niem iecki próbuje pośre
dniczyć między A nstro-W ęgram i a Rosją. W edle 
tych samych pogłosek byłby i su łtan więcej niż 
kiedykolwiek przociwnym gwałtownemn rozw iąza
niu sprawy bułgarsk ie j.8

Oprócz tych d .rócn dpniesień nic jednak wię- 
coj nie wskazuje, ażeby jakiekolwiek rokowania 
między A nstro-W ęgram i i Rosją były w tokn i 
dlatego należy wiadomości o nich przyjąć raczej 
jako balons d'essais , puszczone na arenę polity
czną, i to z podmuchn Rosji.

Przypuszczenie to uzasadniają same pisma 
rosyjskie, z których przebija się bezustannie ukry
te  życzonie, aby mogło przyjść do bezpośrednich 
rokowań A nstro-W ęgier z Rosją. W ostatnich cza
sach R usskij K u rjer  i N ow. W rem iu  podniosły 
potrzobe ścisłego porozumienia się obu tych mo- 
caritw . Russ. K ur. je s t tego zdania, że w miej
sce dzisiejszej „ligi pokojowej8 powinnaby powstać 
inna, złożona z Rosji. A nstro-W egier, Serbii, Buł- 
garji, Czarnogóry i Rumunii. „T aka przez Francję 
i inne państwa w sparta liga, byłaby prawdziwą a 
nie fikcyjną, naturalną a nie fałszywą kombinacją, 
i mogłaby Europie zapewnić tak przez nią pożą
dany, a przez e -ra  zapewniony pokój*.

Now. W rem ia  zamieszcza lis t z Paryża, w 
którym  korespondent nważa sojnsz franensko-ro- 
syjski za nieprawdopodobny, lecz przemawia go
rąco za porozumieniem się Rosji z A ustro-W ęgra 
mi, przyczem tw ierdzi, że dla Koeji me byłoby 
w tern żadnego niebezpieczeństwa, gdyby A nstrja 
zajęła nawet Macedonię i Salouike. Jedynym ce
lem Resji mnsi być posiadanie Czarnego morza, 
jako morza zamkniętego. Na zachodzie Enropy me 
ma R sja żadnych interesów . Potrzebujemy Czar
nego morza — kończy korespoudeat —  ale potrze
bujemy także sympatyj słowiańskich.

Stara Presse zanotowawszy te głosy dodaje 
od siebie te słow a: „Hozumie sie, że podobne idee

K reu z Ztg. tw ierdzi, łe  wedle ostatnich wia
domości, jak ie  ją  z Rosji dochodzą, nie podobna 
patrzeć swobodnie w przyszłość. M aszyna państwa 
rosyjskiego nie po ras/a  się na torach pokojowych. 
Bardziej nsnokajającem i są wiadomości z F rancji, 
gdyż tam  arm ja  je s t zdezo/gssnuowaną, a tworze
nie niem ieckiej landwery wywołało obawy.

Petersb. Wiedom. donoszą, że w ciągu mie
siąca stycznia odbędzie się w Petersburgu zgro
m adzenie naczelników urzędów mobilizacyjnych 
wszystkich okręgów wojskowych.

Co do steaow iska Polaków w obecnem z vi- 
kłanin politycznem wyraża Rheinisch. Courr. na
stępujące zapatrywanie : „Rola jaka przypadnie
tem u narodowi w udziale wobec konfliktu R osji z 
sąsiedniem i m ocarstw am i, je s t tak  wybitną i tak 
ważn^ ze względu na ukształtowanie stosunków 
ua Wschodzie, że niepodobna się dziwić Polakom, 
lż dla swych celów s ta ra ją  się pozyskać pewną 
podstawę na przyszłość. Nie brak  zwodniczych o- 
bietnic z obu stron. Rosja mianowicie ns 'łn je, acz 
napróżno, Polaków z za kordonu zwabić do onozn 
panslawistów. U derzającym  je s t fakt, że no. nrzę- 
dowy D niewnik W arszaw sk i głosi, ie  chwila o- 
becna je s t stanowczą, w której Polacy muszą się 
zdecydować, do którego obozu przystąpią. Że w 
danym razie decyzia ta  nie wypadnie na korzyść 
R o s i, je s t rzeczą prawie pewną, nawot w P e te rs 
burgu. Ścisły sojnsz A nstro-W ęgier z N iem cam i 
wpływa njem nie na sym patje Polski dla m onarchii 
Habsburgów, jakkolw iek Niemcy są dziś jedynem  
m ocarstw em , które może dopmnódz nieszczęśli
wemu narodowi do odzyskania niepodległości.* 

K r e w  Ztg. poprzestaje na prostem  zazna
czeniu faktu, ie  franenska i rosyjska prasa radzi 
Polakom zbliżyć się do Rosji, guyi w niej tylko 
znajdą ochronę przeciw Niemcom.

W sprawie nstawy to p ie l.
Na jednem  z posiedzeń sejmu (d. 9. g ru 

dnia z, r.) w ystąpił był jak  wiadomo poseł ks. 
Siczynski z drażniącą krytyką obowiązującej nsta
wy drogowej i sposobem jej przeprowadzenia. Po
staw ił był również wnioski, które do kom isji d ro
gowej od«Błun& zostały. W nioski te  składały się 
z  trzech części. Pierwsza zaw ierała rezolncyę wzy
wającą W ydział krajowy do przedłożenia najbliż
szej sesji sejmowej potrzebnych wykazów i pod
staw w celu rozłożenia wszystkich ciężarów dro
gowych, w stosunku do opłacanych podatków bez
pośrednich , a za razem , zb ad an ia , ezy wszystkie 
obowiązki drogowe nie dałyby się zastąpić wyłą
cznie dodatkiem do podatków bezpośrednich. Drn- 
ga część odnosiła się do licznych, a bardzo donio
słych zmian obowiąznjącej nstawy drogowej. T rze
cia wreszcie dsżyla do wezwania nam iestnictw a, 
aby w porozumieniu z W ydziałem  krajowym po- 
czyniJo bezzwłocznie wszelkie nlgi pod względem 
obowiązków drogowych przez zm ianę obowiąznjącej 
obecnie instrn&cji, p zodewszystkiem w myśl po
stanowień, zawartych w drngiej ezęści wniosków.

Nad wnioskami tem i zastanaw iała Bię komi
sja drogowa, a referent jej poseł Alfons Czaykow- 
ski opracował sprawozdanie, które zostało sejmowi 
przedłożone, lecz nie przyszło jnż na porządek 
dzienny.

Z nwagi, że kw estja przeprowadzenia nstawy 
drogowej nie przostała być dotąd d rażn iącą , a 

rzez posła ks. Siczyńskiego jako kość waśni spo
łecznej została wyzyskaną, powtarzamy tn główne 
nstępy niezałatwienego przez sejm  spraw ozdania:

„Przystępując do szczegółowego rozbioru 
wnioskn pisze sprawozdawca kom isji — m u
siała komisja drogowa zdać Bobie jasno sprswę 
z konsekwencji pokrycia wszystkich potrzeb dróg 
gminnych na podstaw-e ściśle podatkowej. N aj
pierw nasuwa się pod tym  względem specjalne 
pytanie, jak  wysokich funduszów pieniężnych po-

Jato to n  mM męża Jo piwnica.
opowiedział wedle aokmentów odwiecznych 

A .  T R I S T I S .

»» wdowa po krakowskim  korzen-
l lu, dość leniwa, wielce rozm yślała, jako sobie 
począc bo moc zalotników zabiegało o nią, a nie 

“ óre“ n dać pierwszeństwo. Byli m ię- 
ie i m i! biedai’ najwięcej był po
a l i  w llny hS  a ’ kuPCłJ k ' Paebołek ubogitŁS** 2rr*£V' 1 d» h“-
K aara ta , co „ iat „ iT " ! ' , .™ !5’ > 1  bo8'"'ef  
i handlował winem, Jo S f .™  ^am ’0n,c’  w. { !nkn 
przychw alała Knnratowi b o t r a ^ 11̂ ' i 1 ^ a ita  
chw aliła  mn, że J  T  T 7;
i m iał no* jak ogórek z brodawka 'm W a ^**4 
M iarka był chlopal jak malowań e,’ podm uskm ał 
Bobie czunryne, ostrzył wąsik i tak strzelał oczy
ma, że pani M arcie aż serca drgało. Tedy m edy
towała, co lepsze, czy Antęiiowa młodość i uroda 
ozy Knnratowe bogactwo.

Stary  K im rat nie zasypiał sprawy, sła ł do 
pani M arty swaty i obiecowsł jej wygodna życie, 
a Antoś M iarka sam  za sobą orędował, do pani
Martw ■ . . _ l: ___  __
* _ v 1 '*1 aa  DtŁLLL Li A Ui, UU 1'AU
M arty chadzał i nadobnie sobie przy niej poczy- 
cha ^  kj*0 n ni0£o, jako prawda, żadnego ko- 
w ale łakom ił się na kamienicę pani M arty 
ście łok*’- W £r°dzkim  kw artale, szeroką jedena- 
podłue i n ! w  8kIu,) '  na J«j czerwieńce, których
A ntrefiony ° &adaaia m iał a mied wdr 8Pory-
rach z m n ch ^ i.8tra,dJ<)tce 2 breklestn, w szarawa- 
■ feretam i hwł al8*pancikiem, w skórniach 

a niego aż radość brała■A niego patrzeć m l *  okazały- a i  radość brała a r  wzec. Tedy pani M arta przy nim

kr&śniała i poprawiała sobie ua inderlakn forboty 
i korunfas na głowie. On obiecował, że jej przy 
nim nie zamieni się maj w marzec, że będzie 
prowadziła rząd w domu. zastępowała jego głowę 
że ją  będzie szanował jako dobrodziejkę, i że we 
dwoje będą wiedli miły żywot z pieszczotami przy 
wzajemnem kochania.

Tedy pani M arta spnezczała oczy skremnio
i powiadała, że się boi, aby, gdy odejdą od o łta 
rza, pan Antoni nie odm ienił myśli i nie narze
kał, że sobie przez nią św iat zawiązał. On młody, 
a ona, choć ci jeszcze nie stara , je s t jnż w tych 
leciech, że młoda może się wydać przy niej wdzię
czniejszą, tody by ja  serce bolało, gdyby je j mąż 
strzygł oczyma za kobietkam i musk&nemi i mogła 
b/  z t4d nróść obraza P ana Bo,-a. Ale Antoni 
M iarka się zaprza jakoby m iał chęć spozierać 
na alam ody i rzekł, że sta tek  więcej zdobi biało
głowę mż m arna nroda. która przem inie, a przy- 
j&źfi wierna może zoitać trw ale . Za6 j®£fo młodość 
ni Komu nie powinna wadzić, bo jnżci i on się 
starzeje, i wtedy miło będzie Indziom patrzeć na 
oną nadi bną zgoaę i na oną wdzięczną jego z Da
mą Mirt.ą społeczność.

r7«VłaT «dy Pi8ui Mar,_ta, dała mn przekonać,
X  5o b „ V  ' 0 “ 1 ™ ‘ ■*« PO-

Ano po weseiu było jak iś  czas wszystko do
brze. Pan M iarka nadobnie sobie poczynał, ważył 
w skle-.ie pieprz, kw iat muszkatołowy i szafran, 
zatykał śledzie na rożen, rachował lim nnie i 
?.f2 l ? Wałn Wlnł d° batldw a oI®j do zdnńskich
sądków. G łaskał żonę po licn. nazywał Marcysią, 

JeJ bJ ł  2a dobry bJ t  wedle s r i g

Pani M arta zaś nie siedziała próżno i nie 
orała językiem , jak  młyńskie koło, a cichutko 
krzątała się koło ochędestwa domowego i koło

knchni, t-rorzyła j
i przypraw iała wódki ze szpikanardu, lewandy i 
izopu. Sm ażyła ta tarsk ie  ziele, spraw iała mąkę 
i przesiewała perłowe krnpy do pnała. A mężowi 
przymnskiwała czupryn ,, nazywała go Autosie- 
czkiem i najm ilszym  braciszkiem i zalecała mn 
się staraniem  o jego zdrowie. Szły od niej wciąż 
jedwabne, pozłocisto słówka i bawiła go pięknemi 
gadkar , aby znalazł rozweselenie i wytchnął po 
dziennej pracy. Takoż czeladnicy i słudzy szano
wali pana M iarkę, ściskali mu kolana, a gdy wy
poczywał, przym ykali okienuice i chodzili na pal
cach. Ano ledwie pan M iarka przetarł rano oczjr, 
nanieśli mu poleweczki z jajam i, z korzeniami. 
Ano nadejitzie południe, nakrywają stół czyściutkim 
obrusikiem , kładną wyszywany ręcznik i stawiają 
myślenicką szklenicę na mosiężnej proirdzie i ta- 
lery i znoszą przednie po traw y : zufki, panatele, 
m iłosierdzie z octem, kluski z kapłonem, gęś na
dzianą jdołkam i, albo pieczoną szołdrę z sałate- 
czką, orzypruwiouą podróżnikiem. Na post mu 
dają lipienie, kiełbiki, ślizy, potem krepie, myazki 
na szałwii, piankę z aarcypanem  i parmezany. 
Pan M iarka zażywa wszystkiego, aż w nim omdle
wa dnsza, a co trochę, popija małmazjowem wi
nem i obciera gębę ręcznikiem, bo mn po brodzie 
kapie. Pani M arta słn iy  mężowi, dokłada potraw 
na talery , drobni tko kraje, aby się nie zadławił 
i dolewa do szklanicy. Po obiedzie przemawia do 
n.ego nadobnie i dla zabawki czyni gałki z chleba 
i ciska na niego, aby się rnszał, żeby mu wyszło 
na zdrowie.

I'-.':- rrtojufiść. w ybrać go starszym  w ce- 
*"b i na procesjach 

'■ ' i ®it.na

Tedy pan M iarka z chudego s ta ł się graby, 
zarum ieniły mn się policzki, wygładziły i świeciły, 
ja k  pomazane oliwą, tylko mn uszy po bokacb 
gło sterczały. Urósł mn też podbródek jako wół 
i był jako gęś ki miona w kojcn, która dla tłu -  
atości ledwo dysze. Tedy. towarzysze cechowi, wi
ążąc jego sta tek  i jako je s t  okazały i we wszyst-

r .  ji
zaś w u t  s ' i wyłaby ski... :
w ogień jedno jego pogłaskanie, ale pan
M iarka t, się ciężki i niewiele już się rnszał.

Ano mówili ladzie o nich, ie  to jest nado
bna społeczność, ie  żywot podług zakonu wiodą, i 
za wzór ich staw iali, jako m ałżeństwo żyć ma 
w zgodzio.

Ale na świecie nie ma nic trwałego i na 
szczęśliwość człowieka czatuje odmiana. Owóż 
panu Miarce naprzykrzyła się wygoda i począł 
być m arkotny w domn. W dziew ał więc obereneb, 
k ładł na głowę czerwoną m agierkę z piórkiem, 
b ra ł orzechową laskę z wyrzynsną gałką i szedł 
statecznie na rynek. Chodził między stragany i 
słuchał, jak się sw arzyły przekupki, cbadzał mię
dzy kram y i przypatrow ał się dworskim Indziom, 
jako kapowali pontaliki i szmelcowane łańcuszki, 
i do sznatruza, gdzie Szoty te war sprzedawaja, i nod 
ratusz gdzie cyrk lery  szarpią się z rzem ieśln ika
mi, a dalej skręcał przez Floryań&ką bram ę na 
K leparz, gdzie były mnogie gospody. Ano w go
spodzie pod znakiem  kogutka, pomarty i kornety 
huczą a regały  dndnią, tanecznicy tupają w za
wody i pokrzykują, a pana Miarkę wzięła ochota 
napatrzeć się tańców. W stępuje tedy, a szynkare- 
czka G reta pokłoniła mn się wdzięcznie, o tarła  ławę 
za stołem  rańtnehem , usadowiła go w rząd ze 
starszym i, nalała dnbeltowego piwka z pisanego 
dzbana do szklanicy i zaprosiła, aby spełnił. Mu
zyka gra, dobrana kompania tańcnje baram nszkę, 
po chwili puszczają się niektórzy pasameza, pa
nienki nadobnie się zginają, bujają im  rozpuszczo
ne warkocze, a przebierają nogami drobniutko a 
żywo, aż ze zmęczenia potnieją. Pachołcy robią

*.r>
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sobie mugiorkami chłodny w ietrzyk i obracają się 
raźnie koło tanecznic. . Starsi opowiadają sobie u- 
cieszne przygody wdz eczoe dykteryjki, albo roz- 

'wnia dawne dzieje, jako  różnie bywało za 
V;- i jak^ Dieniły się czasy. Pan M iar- 

O  r :v- ••• rńsuał do re -
, ?;Gr: _  '/■  1 -  -.o-

P
lewa
pyta, & i , ~ . i .
ua szynkarecztę umK* i po licn ją  gładzi. Tedy 
rzem ieślm czkowie i dworscy zrobili m in za sto
łem , i nadobna G reta siadła z panienkam i na ła 
wie i przym ilają się pann Miarce wdzięcznie, j a 
ko takiem u, co czerwieńcam i brząka. A jem n po
doba się taka krotechwUa, je s t coraz weselszej 
myśli i w ostatka paszcza się z panienkami sko
cznego, ale zrazu taniec mn szedł niesporo.

Owoi jrdy pan M iarka raz zaszedł do gospody 
wdzięcznej Grety, tak  tam zachodził coraz czę
ściej, p ił piwo, pił miód, płacił szczodrze, a szyn- 
kareczka i nadobne panienki m rugały na n .ego, 
tracały go w boki i szczerzyły do msgo białe 
ząbki z wdzięcznym śm iechem . W domn zaś pil
nował teraz jedno m itrogi. SiadłBzy na ławie ki
lim kiem  nakrytej, krząkał, spluwał a poziawał, 
rozdziawiwszy gębę szeroko jako wół. Gdy pani 
M arta Doczynała z nim nadobnie i przemawiała 
wdzięcznie, to się gniewał i pom rukiw ał, j  co 
niedźwiedź srogi Panią M artę bolało serce bar
dzo, te  się odmieniła m yśl mężowa, wzdychała 
ciężko i popłakiwała w katach, ale się nie spie
rała, nie fnkała i nie p "1ta łaI bo były kształtne 
jej obycząje.

fC. d . n.)



Magasin He irantes an Pmteis
we Lwowie, ulica Halicka I. 13, poleca

K ra w a tk i 'b iałe i kolorowe. 
K ołn ierzyk i i m anszety. 
C ylindry i C hapeaa-claqne.

K apelusze filcow e.
K alosze  i p araso le  od zł. 1 3 0 . 
C hustki jedw abne i n iciane.

K aftanik i w e łn ian e  i sk arp etk i. Zupełna wyprzedaż obrazów i zwierciadeł 
P erfum y an gie lsk ie. Ignacego F r ie d a  przy ulicy Hetmańskiej I. 8,
T o w a ry  z bronzn, drzew a i sk óry . 0bok kantoru pp. Sokala i Liliena.

GAZETA NAEODOWA z Piątku dnia 27. Stycznia 1888.

trzeba na pokrycie tych potrzeb. Obliczenie po- ponowana zm iana ustawy obowiązującej, miauowi- 
trzebnej w tym  celu kwoty pieniężnej wypływa z cie obniżenie prestacji w robociźnie w gminach 
zestawienia zasobu i wartości prestacji w roboei- w iejskich o petowe, następnie odmienna podsta- 
źnie. z dodatkn do podatków na powiatowy fun- wa w jm iaru  prestacji w robociźnie na obszarach 
dusz dróg gm innych, wreszcie z ocenienia wartości dworskich t. j nie od numerów domowych, ale od 
potrzebnego m aterja łn  drewnianego. rodzin względnie partyj na tych obszarach za-

Zasób prestacji w robociźnie okazuje się z na- ! m ieszkałych. Jak ie  z tąd wypłyną następstw a? 
stępujących c y f r : Ilość numerów domowych w gminach wyno-

ilość domów w gminach wynosi 959.852, si 959.852. Ilość part.yj zam ieszkałych na obsza- 
na obszarach dworskich 30.787, łącznie 990 639. rach dworskich 40.503 Podstawa do wymierzenia

Ta podstawa uie je s t dosyć ścisła z powodu, 
ie  w gm inach miejskich wymierza się p restacji

prestacji w robociźnie wynosi zatem  1,000 355 
numerów domowych w gminach i partyj zamie-

w robociźnie od każdej rodziny, a względnie partji szkałych na obszarach dworskich. Licząc od wyka- 
prowadzacej samoistne gospodarstwo. I zanej podstawy dwa dnie piesze, wynosiłby cały

Przyjm ując jedaak tak  uszczuploną podsta- j zasób robocizny przeznaczony do utrzymania dróg 
we wymiaru p re s tac ji, wynosi ilość dai pieszych gm innych 2 000710 dni t. j. w stosunku do pre- 
3,962.556. W ydział krajowy opierając się na ze- i stacji w robociźnie wypływającej z ustawy drogo- 
■tawienin cyfr zebranych ze wszystkich oowiatów | wej mniej blisko o połowę, bo o 1,961.846 dni
k ra ju , oblicza przeciętną wartość dnia pieszego 
w wysokości 44 ct. Przyjmując niższą cenę zb li
żającą się bardziej do wartości ozuaczonej przez 
w nioskodawcę, mianowicie 35 ct.. okaże s ię , ie  
wartość prestacji w robociźnie obliczona na tej 
podstawie wynosi 1,386.894 zł.

Podatek bezpośredni opłacany przez gminy 
wiejskie i m iasteczka wynosi 5 312.399 zł., obsza
ry  dworskie opłacają 2,543.508 zł., łaczna Bnma 
tych podatków wynosi 7,855.907 zł. 3°/0 od wy- 

.kazanej podstawy podatkowej na powiatowy fnn- 
duss dróg gminnych równa się kwocie 285 677 zł. 
i wynosi łącznie z wykazaną wartością prestacji 
w robociźnie 1,622.571 zł. Kwota ta  stanowi 20 6°/0 
opłacanych przez gm iny i obszary dworskie po
datków bezpośrednich. Fozostaje jeszcze do oce
nienia wartość potrzebnego do budowy i ntrzym a- 
nia dróg gminnych m aterja łn  drewnianego.

Jeżeli się nwzględni, że na przestrzeni dróg 
gm innyc , wynoszących w naszym kraju około 
80.000 kilometrów, znajduje się więcej jak  53.000 
mostów rozmaitych rozm iarów , to okaże się wielka 
doniosłość wartości potrzebnego m aterjałn  dre
wnianego. Nie łatwo ocenić dokładnie i śeiśle war
tości tego m aterja łn , to jednak nie może żadnej 
ulegać wątpliwości, że pokrycie tej potrzeby w dro
dze podatkowej, wymagałoby bardzo znacznych 
funduszów, które wykazaną już wysokość dodat
ków do podatków bezpośrednich wynoszącą więcej

i'ak  20•/,. jeszcze o wiele podnieśćby mnsiało. 
Przypuszczenie, że 5®/» podatków bezpośrednich 

nie wystarczy na pokrycie tych potrzeb, dałoby 
się łatwo uzasadnić szczegółowem obliczeniem W y
działu krajowego, przedstawione m w alegacie 
ósmym projektu z 1887. rokn. Przyjm ując jednak 
najm niejszą cyfrę wyrażającą wartość całego m a
te rja łn  drewnianego, okaże się, że wysokość do
datków na pokrycie potrzeb dróg gminnych wyno
siłaby na tpj podstawie 25 -6*/# opłacanyeh po
datków bezpośrednich.

W ubogim krajn naszym  przeciążonym po
datkam i bezpośrednimi, a opłacającym  dotąd wy
soki dodatek indemnizacyjny, nałożyć nowy wielki 
ciężar podatkowy na pokrycie potrzeb drogowych,

pieszych. Te dnie ubywają z zasobu prestacji 
w robociźnie przedstaw iają, licząe dzień pieszy po 
35 c t . ,  wartość pieniężną wynoszącą około 700.000 
złr. Zachodzi tu  pytanie, na jakiej podstawie, na 
lakiem zestaw ien iu  cyfr, na jakiem  obliczeniu po
trzeb drogowych proponuje szanowny wnioskoda- 
w«a o b n iżen ie  prestacji w robociŹDie blisko o po
łowę i czem myśli zastąpić brak , który ztąd po
wstać mnsi.

W ydział krajowy wykazuje cyfry szczegóło
we, odnoszące się do wszystkich powiatów kraju. 
Z zestawienia tych cyfr oblicza W ydział krajowy 
wartość pieniężną u trzym ania dróg gminnych ro
cznie na 1,568.507 złr.

P rostą i konieczną konsekwencją obniżenia 
prestacji w robeciźnie o połowę powinnoby być 
bardzo znaczne podwyższenie dodatków do poda
tków. Komisja drogowa mnsi skenstatotować, że 
szanowny wnioskodawca tej koniecznej konsekwen
cji w drugiej części wniosków nie wysnuł. Nie 
ulega wątpieniu, te  wniosek dążący do obniżenia 
ciężarów istniejących, a nie nakładający żadnych 
innych, musi być przychylnie przyjęty przez obo
wiązanych do ponoszenia tych ciężarów, ale równo
cześnie powstaje nie m ała trudność pokrycia rea l
nych i żywotnych potrzeb istniejących. Komisja 
drogowa musi się z tą trudnością ściśle liczyć i 
nie może doradzać obniżenia istniejących ciężarów, 
bez zupełnego pokrycia wypływających ztąd po
trzeb drogowych.

Dalsza zmiana proponowana przez szanowne
go wnioskodawcę, odnosi się do wydawania przez 
obszary dworskie *materjału drewnianego. Wnio
skodawca chciałby pod tym  względem zaprowadzić 
jedną miarę, nakładającą na wszystkie obszary 
dworskie obowiązki równające się 5 prc. opłaca
nych podatków bezpośrednich. K om isja drogowa 
przytacza najpierw  końcowy ustęp §. 12. nstawy 
drogowej z 1866 rokn. Uztęp tes opiewa w do- 
słownem brzm ieniu : „Obszar dworski wolnym jest 
od ndziałn w robocie, a natom iast winien dostar
czyć potrzebny do budowy i utrzym ania dróg 
gminnych m aterjał drewniany*.

Niewątpliwie było zam iarem  noweli z d. 7
nie byłoby rzeczą ani wskazaną, ani rozważną, lipoa 1885 ri-ku utrzym ać w przyszłości ten obo- 
Tak bardzo znaczne, a przy systemie podatkowym wiązek obszarów dworskich, o ile nie przewyższa 
konieczne podwyższenie dodatków do podatków nie i on 5 prc. opłacanych podatków bezpośrednich, 
znalazłoby zapewne przychylnego ocenienia zw ła- 1 Nigdy jednak nie było zam iarem  tej noweli, aże- 
•zcza w thw ili ciężkiego przesilenia ekonomiczne- j by obszary dwerskie dopłacały za niepotrzebny 
go. Taka reforma im-gŁby raczej wywołać głęboką do bodowy i utrzym ania dróg gminnych m aterjał 
niechęć i najdalej idące rozgoryczenie. j drewniany, a to tern bardziej, że na obszary dwor-

Pomijając jnż obszary dworskie, zachodzi p łożo n o  tą nowelą nowe siężary w roboci-
bardzo doniosłe pytanie, czy gminy wiejskie nie j *ai© • dodatku do podatków. ^ ^ ^
przyjm ą z największą niechęcią tak znacznego 
podwyższenia ciężarów podatkowych? Kto zna sto
sunki naszych gmin wiejskich, ten z pewnością 
przyzna, że odrabianie w ciągn roku czterech dni 
pieszych od nnm ern domu, je s t obowiązkiem do 
wykonania łatw ym  i nikogo nie przeciąża, przeci
wnie dobrze znane są głośne skargi gmin na cią
gle wzrastające przeciążenie podatkowe. Oójaw ten 
je s t  łatwym  do zroznm ienia, bo najtrudniej * ło -

Z Rady państwa.
Na wczorajszem po-iedzeniu Izby posłów 

złożyli ślubowanie poselskie nowi nosło*ie, mię
dzy tym i dr. R u t o w s k i. Lublański sąd kra- 

ścianinowi o grosz gotowy; łatw iej może on czer- jowy wniósł o pozwolenia wytoczenia procesu po- 
pać z obfitego zasobu praey, tern bardziej, że ro- słom słowieńskim. przeciw którym  p. Gregorec, 
becizna me zawsze przedstawia n nas wartość za- także poseł słowieński, wniósł skargę o obrazę czci. 
m ienną. Jeżali się uwzględni, ila dni roboczych Od rządu weszły liczne orojekta nstaw,
zostaje w krajn naszym nieużytych albo zmarno- a miedzy innemi projekt względem prssd łnżeiia  
wanyeh, jeżeli się uwzględni ile dni od łaje nasz trak ta tu  handlowego z Niemcami i wzgledem 
włościanin targom , jarm arkom , odpustom i innym trak ta tu  handlowego z W łocham i; dalej projekt 
okazjom; to ciężar robocizny na cele drogowe wy- wyjątkowego powołania rezerwistów w celu wy- 
neszący cztery  dni piesze w cu g n  całego roku j ćwiczenia ich w używauin karabinów repet.jero- 
przedstaw i się we włslciw em  świetle, I w ych; projekt nstawy o stosunkn władz akade-

W yrażone zapatryw anie, system drogowy o- ' miokich do towarzystw i zgromadzeń studenckich;
party  wyłącznie na podatkach bezoośrednich od
powiada najbardziej idei sprawiedliwości, może 
wzbndzić niejedną wątpliwość i potrzebuje bliższe-

projekt o sposobie pobierania cła od próżnych be
czek naftowych; projekt zakupienia budynku dla 
czeskiej państwowej szkoły przemysłowej w Ber-

go wyjaśnienia. Nie da się zaprzeczyć, że ciężar j nie, w końcn projekt o nlgach w należytościach 
utrzym ania dróg gminnych stoi i stać powinien prawnych dla fundacyj z powodu jubileuszu ce- 
w związkn z użytkowaniem z tych dróg i ich m - j sarskiego. Następnie wpłynęło pismo m inistra 
żywaniem. Miarą najwłaściwszą, wskazującą w skarbn donoszące, iż dodatki do wspólnych wy- 
przybliżenin keriystan ie  z dróg jest niewątpliwie : da'ków zostały na 102.151.909 złr. ustanowione, 
ilość zaprzężnych koni i roboczego bydła. Komisja j i zamkniecie racbnnków za rok 1886. 
drogowa powołuje się pod tym  względem na wy- j Prezydent S m o l k a  zawiadamia, iż w im ie- 
kaz dołączony do przedłożonego przez W ydział nin Izby złożył cesarzowej życzenia w dniu jej 
krajowy projektu do ustawy drogowej z 1877 roku, j im ienin i urodzin, i że wiceprezydent Chlumeeky
wedle którego ilość bydła loboczego w gminach i 
na obszarach dworskich wynosi w gminach 764 357, 
n i  obszarach dworskich 176.402. Z tych cyfr 
wypływa, ie  gminy m ają w przybliżaniu 5 razy 
więcej zaprzęgów korzystających z dróg gminnych 
i zużywających takowe jak  obszary dworskie.

Pom ijając dalszy rozbiór kw estji spraw iedli- w®1 
wości rozdziału obowiązków drogowych, na*"..
■ię dalsza doniosła trndność pod w zg lę j^

— - a o m i s j a  drogow i me 
.,- .^ ^ 'm ą c  te j wskazanej trudności i mnsi po-

•wiwić py tan ie ; Czy można bez wszelkiej obawy 
powierzyć ten cały miljonowy fnndusz miejscowym 
zarządom drogowym i oczekiwać z ufnością i spo
kojem  pomyślnego rozwoju rzeczy? Komisja dro
gowa nie ma tego zanfauia, a rzut oka na stosnnki

wyraził w dzień Nowego Rokn nuncjuszowi zycze 
nia orozydjnm  z powodn kapłańskiego jn lilen .zn  
Papieża.

M inister G a n t s c h  odpowiada na in terpe
lacje Oberndorfera, że ostro skarcił kierownictwo 
szkoły na Rndolfskeimie we W iednin za to, iż 
pozwalało na prowadzenie dzieci chrześcjańskich 
do kościoła przez nauczycieli żydowskich.

Z porządkn dziennego przysfąpiono do pier
wszego czytania wniosku B aernreitera o kasach 
posiłkowych zarejestrowanych.

N astepne posiedzenie w piątek.

Z Izby sądowej.
(M affei-Ribos).

T r y e s t d. 24. stycznia.
Przesłuchiwany w charakterze świadka kontro- 

lor kasowy Bednarz zeznaj., ie  u Maffejego w kasie 
skonstatowano nieporządki, skutkiem cz»go miał zo
stać i  d. 24. listopada r. i. przeni.siony do działu 
korespondencyjnego.

Poezem przesłuchiwano wszystkich kasjerów za
kładu, w którym Maffei miał peaadę.

Wieczorem zapadł w yrok: Maffejego skazano 
na śmierć przez powieszenie, a Marię Ribos na 16 
lat ciężkiego więzienia.'

(  P r ocet socjalisty om y).
P t z n s ń  23. styoznia.

Hrabia Stillfried, komisarz policji berlińskiej, 
zeznał: Moje zeznania z 11. bm. muszę jeszcze uzu
pełnić. Jeielim wtedy powiedział, ie z wymienionych 
przezemnie lokali wypraszano ludzi nie należąeych do 
kierunku socjalistycznego, podająo im złe napoje i 
uszczypliwe robiąc o nich nwagi, to działo się tylko 
w tych dniach i o tej porze dnia, gdzie te lokale two
rzą punkt zborny socjalnych demokratów Polaków, tj. 
wieczorami w sobotę, niedzielę, poniedziałek; w 
innych czasach i inne osoby były mile widzianemi 
gośćmi.

Grządkiewicz oświadczył: U Zakrzewskiego,
gdziem często spotykał się ze świadkiem Naporą, k a 
zał tenże często dawać piwo i wódkę. Także i do 
Szukalskiego przyniósł on razu pewnego dwie flaszki 
wódki i zapytał go, czy nie ma do czytania pism so
cjalistycznych ; poczem też zdjął z szafy takież pisma 
i odczytał. Także i ja kazałem niekiedy podawać na
poje, ale Napora zawaze najwięcej nas traktował.

Świadek Napora zaprzeczał prawdziwości tych 
oświadczeń twierdząc, że tylko tyle, ile inny, kazał 
nalewać; n Zakrzewakiego kilkakrotnie był winien za 
pioie. Do Szukalskiego przyniósł raz wódki i pytał się 
e pisma

Stolarz Jan Szymański z Berlina zeznaje: Mar
cin Szymański jest mym krewnym. Ż obżałowanych 
nie znam nikogo, sam nie jeatem socjalnym demokra
tą. U Zakrzewskiego przebywałem, ale tylko rzadko. Tam 
to spotkałem pewnego nieznanego mi dotychczas oze- 
ladnika stolarskiego, który zaczął mi rozprawiać sze- 
rece .  socjalnej demokracji, ale ja o tern nie chcia
łem słnchaó. Szynkarz Zakrzewski mówił mi później, 
że ów czeladnik stolarski zowie się Napora. Aby ten
że był miał rozrzncać nlotne pisma, tegom nie wi
dział, a ja aam ich odeń nie otrzymałem. Szukalskie
go znałem, a Zakrzewskiego znam od rokn 1875., 
dawniej z nim pracowałem. U ni.go przebywają niu 
tylko robotnicy Polacy, ale i Niemcy. Po większej 
części ch.dziłem do Zakrzewskiego, ale mi się nigdy 
nie zdarsyło, aby mnieuiyozmowami wydalono. Z Na
porą byłem tylko rai n Zakrzewskiego, ale rzeez no- 
żebna, żem go tamie częściej apotykał. — Świadek 
obejrzawszy poliejanta Naporę rzek ł: Teraz wiem, iż 
ebeony tutaj policjaat Napora jest ówczesaym czela
dnikiem stolarskim tegoż samego nazwiska.

Podsądny Deręgowski oświadezył: Mnio za sze- 
rzenie pisma ulotnego „Robotnicy” akazano na 3 kwar
tały więzienia. Pisma te otrzymałem był od Kasprza
ka i nie wiem, zkąd on je miał.

Prokuratnrja wnioała o przesłuchanie inspekto
rów policyjnych Biittnera i Glasemanna, bo tamten 
mi»ł zeznać, ie  pewien list podpisany przez „Leono- 
wicza" pochodzi od pani Jankowskiej, a ten znown, 
ie rzekomo w Zurycbu drukowane polskie drnki nie 
pojawiły się tutaj. Miane tntaj na myśli pisma dru
kowano albo w drukarni H anom go w Genewie, alb. 
też w Dreźnie, częścią nie zawierają też one wzmianki 
e miejscu, gdzie je drukowana. Daloj wniosła prokn 
ratorja o atwierdzenie, ii  pismo ulotne „Odpowiedź 
denunejantom", jest zakazanem, i ie chyba tylko to 
pismo ulotne mógł mieć na myśli Szymański. Sąd 
postanowił przychylić się do tego żądania.

Świadek Marcin Szymański zeznał: Nazwy po

* D r . J n l i a n  N ie d tfw ie c k i, rektor szkoły polite
chnicznej odmówił zaszczytnemu zaproszeniu starania 
się o katedrę mineralogii i geologii na uniwersytecie. 
Jest to już wypadek czwarty, gdzie się starano pozy
skać siły z grona profesorów, politechniki lwowskiej. 
Jeżeli się zważy, że pomimo teoretycznej równości 
szkół politechnicznych z uniwersytetami, stanowisko 
profesora na uniwersytecie jest wygodniejsze, tak z 
powodn znacznych czasem dochodów tytułem ozesne- 
go, (czesne w szkołach politechnicznych wpływa do 
kas rządowych), jako też z powodn mniejszej ilości 
godzin obowiązkowych , to objaw powyższy chlubnie 
świadczy o całem gronie profesorów, które umiało 
kolegów swoich ująć, jakoteż o tych profesorach, któ
rzy nie zważając na wygodniejsze stanowisko, pozo
stali przy szkole , gdzie ich czeka dalsza praca mo
zolna , praca rozwoju umiejętności technicznych, a 
zarazem o zakładzie wielce dla. kraju użytecznym. 
Można świało twierdzić, że nasza szkoła politechniczna 
pomimo bardzo szczypłych dotacyj na mnzea pojedyn
czych katedr, rywalizuje szczęśliwie z innymi szkoła
mi politeehnieznymi Europy i jej wpływ odczuwać się 
daj# w całym krajn.

* J u b i le u s z  p r e z y d e n ta  wyższego sądu w Kra- 
kewie, p. Zborowskiego, odbędzie się 4. lutego w są
dzie krakowskim.

Na uroczystość tę zjadą się reprezentanci z ca
łego okręgu krakowskiego wyższego sądu krajowego. 
Między innemi nastąpi w dniu tym zawieszenie por- j 
tretn p. Zborowskiego w wielkiej sali posiedzeń sądu 
krajowego w Krakowie

raj już odkryto, republika ta nie była wcale — rze
czą p o s p ol i t ą.

P. S. Nie dziw więe, że mało zważał naród na 
to, ii  mizernie nrządziło mu kasyno wieczorkową tra- 
ktyjernię. Że usługa, ani jadło cieszyć nas nie mogły 
wielce, i że z szafy wydobyto — dyluwialne snać 
widelce.

Teraz jednak, po za sferą walców, polek i m a
zura, niech z Parnasn wyżyn spadnie na te manka- 
menta — bura I

Niechaj jako grom zabójczy w sfery, które win
ny, spadnie i reformę ściągnąć zdoła, bo dalipan to 
nieładnie !

* Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
nadał kanceliście sądu obwodowego w Samborze , Al
fredowi Terleckiemu , posadę adjunkta kancelaryjnego 
przy sądzie otwodowym w Tarnopola.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałą na
uczycielkę młodszą , Karolinę Mokrównę , w Krośnie, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły dziewcząt w Krośnie.

* W y b o ry  do  lw o w sk ie j iz b y  h a n d lo w e j.  
Dziś w południe ukończono skrutynium. Wybrani 
zostali ze Lwowa ze stann handlcwego p. Karol 
Sehayer, ze stann przemysłowego p. Świsterski.

E d m u n d  G e tz i ln g e r ,  radca wyższego sądu 
kraj..zmarł we Lwowie w 55. r. życia. Pogrzeb jutro 
o godzinie 3. po południu z nliey Mickiewicza na 

! cmentarz Łyczakowski.
* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 

gminie Przysów, w powiecie niskim, na budowę
Ś lu b y . Ślub panny Jadwigi Lnkasiewiczównej, sz^ y >  7*aP01 °£§ w kwocie 100 zł

z Krakowa, z p. Mieczysławem Kobuzowskim, oby
watelem z Galicji odbył się w Krakowie.

Z u n iw e r s y te tu .  P. Mieczysław Jakób Sta- 
nseki, rodem ze Lwowa, otrzymał d. 24. bm. nauni-

D. 28. bm. o godzinie wpół do 6 . odbędzie się j wersyteci# jagiellońskim stopień dr. praw. 
w kości le św. Mikołaja śl b p. Piotra Szczepańskie- j  * B iu ro  stowarzyszenia budowniczych d. 26. bm. 
ge inżyniera-likwidatora tow. kraj. wzaj. ubezpieczeń przeniesionem zostaje do nowego lokalu przy nl. Gro-
z panną Marją Bilińską, córką śp. Daniela i p. Ka
roliny z Rndrofów Bilińskiej, właśo. dóbr w borszczo- 
wskiem; a d. 4. lutego o godz. 7. wieczorek w ko
ściele 00. Bernardynów ślub p. Jnliasa Kodrębskiego, 
urzędnika tow, krak. wiaj. ubezpieczeń z panną 
Henryką Younga, córką śp. Bolesława i pani Bogu
miły z Gumowskich Younga, właścicielki dóbr w pow. 
Sokalskim.

• Z m a r l i .  W Królestwie Polakiem zmarł Michał 
hr. Wielborski, znany technolog. W ostatnich cza
sach był dyrektorem cukrowni Kielcach.

W Małem Półkowi# pod Wąbrzeźnem, w P ru 
sach zachodnich, zmarł Ludwik Wierzbicki, powsze- 
chie szanowany ziemianin, prawy obyw atel i wyborny 
rolnik. Prusy Zachodnie tracą w nim filar ziemiań- 
stwa polskiege. Był to gospodarz, który w cięż
kich dla roliictwa czasach potrafił mienia przy
sparzać.

Tytus Yanzetti, niegdyś profesor ehirurgii w 
uniwersytecie charkowskim, zmarł w tych dniach

dziekich 1. 4, I. piętro.
* Z k o m ite tu  T o w a rz y s tw a  g ro szo w eg o .

Prosimy szanownych członków, którzy w miesiąsu 
grudniu przeszłego roku nie wymieniali byli pu- 
szsk groszowych, ażeby raczyli to uczynić w tych 
dniach.

* W y d z ia ł  d w u n a s tk i  ś p ie w a c k ie j „ E c h o “ 
zaprasza wszystkich swych członków wspierających na 
walne zgromadzenie, mające się odbyć w niedzielę 
29. b. m o godzinie 4. po południu w lokalu towa
rzystwa (ul. Czarneckiego 1. 24.)

* K o n k u rs  na posadę nauczyciela historji i geo
grafii w gimnazjum III. w Krakowie i gimnazjum 
w Drohobyczu.

* W y p a d k i. Wczoraj o godz. 7. wieczorem zna
leziono w sieniach domu pod 1. 55 przy ul. Żółkiew
skiej żywe dziecię kilkudniowe, płci męskiej w po- 
duszeczkę owinięte, które niewyśledzona dotąd wyro
dna matka tam porzuciła. Oddane je miejskiemu

w Pawji. Zostawił 100.000 lirów na rzecz wdów p o j S ? ™  ^  ! doTumief“ a' “
lekarzach we Włoszech i Rosji. Ciało spaloso. A(eht°W’ t^ozm arzowi za Janowską rogatką,

W Nerwi p.d Genuą zmarł w 52 r. życia ma-1 skr^ i ° n °  tamtej nocy ze stajni konia, a w zamian 
larz W.jcieeh Begas. , tego pozostawił mu złodziej wychudłą klacz niezna-

-e %t ł  i  -c a ^  , I cznej wartości, którą. iak się to później okazało, skra
mi a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e . W pom«dział«k d. ! dzjono wraz z drugim koniem tej eamej nocy wło- 

30. stycznia o godzinie 10. rano za spokój duszy śp. ! śoiance Brrbarze Daniłów w Podrzęśny. — Policja 
J a Kilińskiego, siewca, pułkownika ). puiku piw- przytrzymała tu wczoraj indywidnum, wydająee się 
choty b. wojska polskiego, członka Rady narodowej „  Jana Fedyszyńskiego, lokaja, przy sprzedawanin 
za czasów Kościuszki, zmarłego w Warszawie, od- futra niedźwiedziego, granatowem suknem pokrytego.

Futro to pochodzi prawdopodobnie s kradzieży, po
pełnionej 8 . b. m. w Żółkwi na szkodę Jana Gigla. 
Kosztowną złotą szpilkę, o dużej podługowatej perle 
w nagłówku, ozdobioną kilkoma brylancikami, war
tości 150 zł., zgubiono przed dwoma dniami.

Z a ć m ie n ie  k s ię ż y c a . Z tegorocznyoh trzech

prawi się staraniem cech* szewców lwowskich nabo
żeństwo żałobne w kościele 00. Karmelitów, jako 
w 70. rocznicę śmierci jego., na które zaprasza się 
reprezentacje miejskie, rękodzielnicze, przemysłowe 
i t. d.

Z im a. Mamy teraz sposobność poznać ją bodaj
czy n i. z najprzykrzejsz.j strony. Odwilż I Wystarcza > „ ćmień g, ońfia j dwn ^  j  C1 gp08trsPga6 można we 
tylko wyrzec to słewo, aby w myśli powstał cały Lwowie tylko gapełQe zaćm^n ie  księżyea, które przy-
szereg takich pojęć, jak wyrębywanie lodu s tr tua- 
rów, ciągłe zmiatanie wody z chodników, wywózka 
śniegn, st&czaiie lawin z dachów itd. Jeżeli zaś już 
fantazja sama wzdryga się na myśl tę, to o ileż do- 
tkliwszem być musi, w rseezywistości znosić wymie
nione powyżej u trap ien ia! Prawda, że są one nieod
zowne i w skutkach nader dobroesynne, ale dopóki 
trwają trndne ioh zaliciyć do największych przy
jemności...

Dyrekcja kolei państwowyeli denosi, że ruch 
kolei na szlaku Stanisławów Buezacz został z dniem 
dzisiejszym przywrócony. Otwarcis rucbn na linii 
Buciaoz-Husiatyn będzie wznowione prawdopodobnie 
dopiero jutro.

Z Jeziernej piszą : Mieszazanin tutejszy Semko 
Zwsrysz, wracając do domu w noey z 18. na 19. b. 
m. w stanie nietrzeźwym, zbłądził z drogi i wpadł 
w rzeczkę opodal płynącą. Tu zdołał się jsazcze ja
koś ocalić, pozostawiając w wodzie tylko obnwie,

danego mi przez Naporę pisma nie pamiętam i tylko nie doszedł jednak do domu. O sto jakich kroków od 
sobie przypominam, ie obejmowało ono arkusz cały ’ mieszkania, znaleziono go nazajutrz w połndnie za-
i ie u góry na pierwszej kolumnie stało słowo -Zu
rych". —  Gdy świadkowi przedłożono numer „Przed- 
świtn“ , oświadczył tenże : Omyliłem się, na gazecie 
tej nie stało słowo: „Zurych”, jeno „Genewa".

Napora zaprzeczył jakoby w ogóle był miał 
świadkowi podawać jakie pismo nlotne.

marzłego, śniegiem zasypanego
* W ie c z o r e k  t e c h n ic k i .  Mądrze zrobił lud 

technicki... Co tam sztywne, chłodne bale ! Lepiej ba
wić się ochoczo, ohociaśby muiej okazale. Więc 
wieczorek dali tylko, lecz wieczorek, co się zowie ;

nn  nńoŁ ari l  ; u  i ,  i  . i werwa non plus ultra, a na sali —  istne mro- p rierwami prawie przez całą noc, opad śniegu wyno-
Obrońca adwokat Meschelsohn zwracając uwagę wie l Setka par i s.rdem dzi.siąt, to piechotą dz.s me , Bił 7 5 mm> Ułiś rftno kf ’  ehwil^wo okoł^

na wypadek ze zmarłym Szuk&lskim, wmóeł o wy- , chadza, — dziś, gdy wobec ciężkich czasów m kaić j u • ■ —  8 7
puszczenie na wolność obżałow&nego Józefa W ików - „m t  ł apĄi*t,.wJf d?ę i  ' siedem dziesiąt!
s lego, który wedle wstel! Przepełnione sale obie ! Snać ma łaskę ród teehnicki,

pada na styczeń. Początek zaćmienia nastąpi 28. sty
cznia o godzinie 11 minut 6 4 pr/ed północą, począ
tek zup>łnego zaćmienia o gadzinie 12 minnt 7 po 
północy, konieo zupełnego zaćmienia e godzinie 1. 
minut 45 4 ; koniec zaćmienia w ogóle o godzinie 
2 . minnt 46 po północy, według czasn średniego 
Lwowa.

Z planet możemy dostrzedz wolnem okiem 
w lu tym : Marsa, Jowisza i Saturna. Mars wchodzi 
po godzinie 11. w nocy, znajduje się w konstelacji 
P&sny, cokolwiek na półnoesy wschód ed najjaśniej
szej gwiazdy Spiea tej konstelacji; przyspiesza on 
swój wschód w eiągn miesiąca, przybliżając się do 
ziemi, przeszło o godzinę. Jowisz wschodzi około go
dziny 3. po północy w konstelacji Niedźwiadka w po
bliżu najjaśniejszej gwiazdy Antares tej konstelacji, a 
w ciągu miesiąca przyspiesza swńj wschód o półtora 
godziny. Saturn jaśnieje przez całą noc swem blado- 
żółtawem światłsm w konstelacji Raka, łatwo go od- 
na leść , gdyż ta kenstelaeja ubegą jest w jasne 
gwiazdy.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli-
teohnioznej c'enosi:

W ubiegłej dobie wiatr był silniejszy o kie- 
rnnku przeważnie zachodnim, niebo było zamglone. 
Wczoraj wieczorem powstała zamieć śnieżna i trwała

nistrów z powodu ro io o riąd ien lą  którem
S t e i D w e n d e r  interpelow ał prezesa w*1 więeej, iż nie jest obciążonym
------------j ---------------4— •_ u . n ... 'zeznaniami.

Prokurator oparł się temu żądaniu.
Józef Witkoweki zeznał, iż nasamprzód ehciał 

się *daó do swej tutaj zamieszkałej siostry, a nastę
pnie do lazaretu miejskiego.

adm inistracyjne gmin wiejskich, na wykonanie i 
własnego i poruczonego zakresu działania mnsi 
je j nasuwać pod tym  w zglęlem  najdalej idące 
obawy. Kom isja drogowa nie może wreszcie po
minąć tego tylokrotnie powtarzanego faktu, że 
prestacja w robociźnie nie je s t bynajm niej odrę
bnością naszego krajn , ie  przeciwnie znajduje ona 
o wiele szersze zastosowanie w innych od nas za
możniejszych krajach i państwach.

We F ran c ji stanowi główną podstawę pokry
cia potrzeb dróg gm innych ludność męzka do ro
boty zdolna. Dalszem źródłem  pokrycia potrzeb 
drogowych je s t zaprzęzny wóz lnb powóz, bydlęta 
juczne, pociągowe lub wierzchowe, wreszcie poda
tek. Zupełnie podobny system  pokrycia potrzeb 
dróg gm innych istnieje w Belgii. W sąsiednich 
W ęgrzech odnosi się wymiar prestac ji do num e
rów domowych i do bydła roboczego. We wszyst
kich przytoczonych przykładach jest jednolity  sy
stem prestacji, bez względu na opłacane podatki 
daleko szerzej rozwinięty, jak w naszym krajn.

Z przytoczonych powodów odnoszących się 
zarówno do zasadniczej myśli jak  i do wykonania 
nstaw y drogowej, opartej wyłącznie *a systemie 
podatkowym, nie mogłaby komisja drogowa doradzać 
W ysokiem u Sejmowi przyjęcia takiego projektu.

Przystępując do drngiej części przedstawio
nych wniosków, uderza najpierw  najważniejsza pro

po “cono crEc^ j u^ ' Koiejowym. ażeby nie zajmo- 
me ogólną polityką, lecz tylko polityką ruchu 

kolejowego.
R e  i c h  e r  interpeluje, czy m inister bandlu 

nie byłby skłonnym ze względu na wynik procesu 
HollSndra zarządzić reformę ustaw y o ochronie 
marek handlowych.

D e r s c h a t t a  interpeluje z powodn udzielo
nych przez kolej Północną refakcyj firmie Gut- 
man. H e i l s b e r g  i tow. in teruelu ją  również 
wzgledem refakcyj. ndzielonych firmie Gntman, 

S z t u r m  tow. przedkładają wniosek wzglę
dem niektórych zmian i dokładnego przestrzegania 
przepisów o sum arjeznem  postępowania astnem .

L i e c h t e n s t e i n  i towarzysze wnoszą 
(wiadomy nam) nrojekt nstawy o szkołach Indo
wych dla wszystkich krajów roprezeutowanych w 
Radzie państwa, z wyjątkiem  Galicji.

P r e z e s  m i n i s t r ó w  i m i n i s t e r  
s k a r b u  odpowiadają na kilka interpelacyj.

M ini-ter G a n t s c h  odpowiada na in terpe
lację Schónerera co do ukarania studentów za de
m onstracje przeciw profesorowi Tomazzeznkowi z 
powodu mowy tegoż w Radzie państwa. M inister 
oświadcza, iż ze względu na nieprzystojną formę 
pisma Schónerera, byłby właściwie uprawnionym 
uie uważać takowego za interpelację. Przystępując 
do rzeczy, wykazuje m inister, iż ukaranie studen
tów było właściwem, i oświadcza, iż będzie wpraw
dzie bronił wolności akadem ickiej, ale przeciw 
wszelkim wykroczeniom młodzieży, szczególnie na 
poln polityczuem, wystąpi z całym  naciskiem  i z 
całą surowością.

B c h ó n e r e r  w oła: Żądam dyskusji nad 
odpowiedzią .ren eg a ta  G antscha, nlnbieńca prasy 
żydowskiej.1* Wniosek ten  SchOnerera został odrzu
cony. Z powodn obrażającego oświadczenia, sk ie
rowanego przeciw m inistrow i, został Schónerur do 
porządkn przywołany.

n n v a  i m m i
Lwów dnia 26. styczn ia .

* Wczorajszy numer G azety N arodowej zo
sta ł przez proknratorję państwa skonfiskowanym. 
Wydajemy dziś przeto numer z dodatkiem, w któ
rym najważniejsze rzeczy z wczorajszego numeru dla 
szanownych preonmeratorów zamiejscowych są po
wtórzone. Wydanie drugiego nakładu, przed odejściem 
wczorajszych pociągów wieczornych, było już dla 
spóźnionej pory niemożliwem.

Powód do konfiskaty dał ek. prokutorji pań
stwa artykuł p. t. „Po sejmie". Co p. prokurator 
upatrzył zdrożnego i prawu przeciwnego, w przed- 
miotowem określenia sytuacji sejmn i usposobienia 
jego członków, nie możemy pojąć. Wypada nam więc 
czekać na umotywowanie konfiskaty.

* Mianowania. Docent prywatny Antoni Kalina 
i  ostał mianowany nadzwyczajnym profesorem po
równawczej filologii słowiańskiej na uniwsrsyteoie 
lwowskim.

Komisarze skarbowi Jnstyn Błoński, Roman 
Witoszyński, Stanisław Bilwin i Jan Czaban miano
wani sekretarzami skarbowymi, sekretarz sksrbowy 
Jan Kaszyński starszym komisarzem skarbowym w 
okręgu lwowskim.

* Odznaczenie. G fT'kat, radey kensystorjalni 
Yasiljo i Iliasiewici w -Cserniowoaeh otrzymali ordery 
F ra  ciszka Józefa.

* N a m ie s tn ik  p . Z a le sk i przybył wesoraj do 
Wiednia.

omie gromić balefobię I
O szlachetny aranżerze, dzielne mieć ty musisz 

płuca, gdyś utrzymał ład i rygor, chociaż ścisk go 
wciąż zakłóca I W nariekania t  tej przyczyny, ouy 
hetmanie, nas nie prowadź ; satysfakcja to nie lada, 
tyle par komenderować !

Lecz już sły-zę zapytanie, które szepcą mi cie
kawi : „Niech nam waópan towarzystwo, jego jakość 
tu priedstawi 1“

Dobrze, z chęcią 1 Zaraz, za raz ! Nie jest kwe-
etja ta zawiłą... Jeśli o śmietankę chodzi, na wie-
ozorku jej nie było.

Jakoś jednak nikt łez nie lał za śmietanką, bo 
w zamianę —  na wieczorku falowało pyszne... mleko — 
niezbinrane. Ach , zaprawdę, miały na co żądne pię
kna patrzeć oczy ; w owem młeku pływał wdzięcznie 
ciągle inny kwiat uroczy. Weiąi stawałeś zachwycony, 
szepcząc: „Pewnie Afrodyta!* A to była córa Lwo
wa, zamiast w pianę w tiul okryta! Lub w przecho
dzić znów myślałeś , że przed sobą widzisz Dianę, a
a to były panie X., Z., poaad Pełtwi nurtem znane. 
Jeden z wieszezów domorosłych , co balady smętne 
klei, tańcząc z pewną damą sądził, że jest obok Lo 
relei. I w zachwycie spytał nawet: „Dawno w Renie 
byłaś pani?" Takto się mylono wczoraj, o słuchacze 
ukochani !

Jnż wspomniał-m, ie śmietanki brakło; z tego 
zaś wynika , iż objęła wczoraj rządy demokracja, re
publika. Konsekwencja z tego dalsza da się wyssuć 
bardzo łatw o: nic z moaarch ą mieć nie chciałaś Ter- 
psyohory dzielna dziatwo.

Więc jeżeli kto zapyta : „Jak też zwała się 
królowa?" —  to wybaezeie, że ja  na to nie odpowiem 
ani słowa. Bo i na co monarohiDi ? Pięknych pań 
był zastęp cały ; nie proklamowane wprawdsie, w ser
cach one królowały,

Te nie sprieczn# z demokracji — prądem, który 
bnjał wozora; ewszom, takie królowanie znajdzie 
wszędzie protektora.

Dzięki temu królowaniu w wieczorkowej repu
blice, miłe mieć wspomnienia będą i tancerze i dzie
wice. I  kto brał w niej udział, przyzna, że jak  wczo-

uiouny ueszcz.
Średnia temperatura doby była — 0.5“ C., 

najwyższa — 2.0" C., najniższa dziś w aocy była —
2 .0°  C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 758.4 mm.

Zniżka barometryoena znajdowała się wczoraj 
w półnoenej Szwecji i wynosiła 745 — 750 mm., 
zwyżka w północnej Francji i wynosiła 780 —  775 
mm. ; zniżka drugorzędna utworzyła się między W il
nem a Kijowem.

Prognoza Da dobę aastępaą od 12. godziny 
» połudoio daia 26. stycznia :

Wiatr o zmiennym kierunku z zaehodniej stro
ny, średnia temperatura doby około 0“ C., niebo 
zamglone, powietrz* wilgotne i niespokojne, śnieg 
w części zmięszany z deszczem przerwami. Obniżenie 
temperatury nastąpi prawdopodobni* dopi*ro z pod
niesieniem się Btanu barometru.

* Ju tro , dnia 27. stycznia: św. J a n a  Zł .  — 
św. P a w ł a  Ft.

— Z W ie d n ia  donoszą 26. b. m. Cesarzowa nie 
wzięła udziału we wczorajszym baln u dworn, z po
wodu ohwilowej niedyspozycji.

Na wczorajszym balu n dworu byli obecni pp. 
ministrowie i ciało dyplomatyczne prawie w kom
plecie.

— W ęgierski kongres artystów  dram aty
cznych został d. 24. b. m. otwarty w Budapeszcie 
po l przewodnictwem ministarjalnego radcy, Józefa Rj- 
bary’ego. Na obrady przybyło 65 artystów.

— Studencki eksces. O osobliwym wypadkn 
donoszą z Goryeji. W środę d. 17. b. m. w nocy 
wyłamało kilku nezuiów z 8. klasy miejscowego 
gimnazjum bramę botanicznego ogrodu, zkąd przy 
pomocy podrobionych kluczy dostali się do biblioteki 
i poprawili tam sobie nie przejrzane jeszcze przez 
profesora ostatnie zadanie szkolne łacińskie Wdro
żone śledztwo wykryło sprawców w osobach pięciu 
studentów, z których dwóch eksklndowano ze wszy
stkich zakładów naukowych anstrjackieh, a trzech 
z gimnazjum w Gorycji.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27. Stycznia 1888. 3

Teatr, literatura i muzyka.
  ( „ D u r a n d  i D u r a n d " ,  farsa w 3 aktach

Maurycego Ordonneau i Albina Valabrequ’a).
Ubawiliśmy się wczoraj serdecznie w teatrze —  

śmiano się do rozpnku, spazmatycznie prawie, jak 
przystało na karnawał. Jest to najlepszą reki mą dla 
farsy, która ju i dla tego utrzymać się powinna w re- 
pertuarzn sceny naszej, tern bardziej, że nie ma tam 
kolorytu specyficznie paryskiego i że akcja odgrywaćby 
się tak samo mogła w Warszawie, Lwowie a nawet 
w Samborze. Potrzeba tylko takiego miasta, gdzie 
istnieje sąd i sklep korzenny.

Przemawia i to na korzyść tej farsy, że nie ma 
w niej zbyt śliskich konceptów i drażniącego pie
przu, zapomocą którego najnowsi farsiści francuscy 
w braku prawdziwej inwencji i newych pomysłów ra
tować chcą sytuację.

Rolnik p. C< qnardier (p. F  r e n k e 1) posiada 
uroczą córeczkę (panna Pysznik), w której rozkochał 
się na zabój korze nik p. Albert Durand (p. Kwie
ciński), posiadający pół miliona franków w majątku i 
sklep korzenny przy ulicy Montmartre w Paryżu. Lu
dwika to naiwna gąska z Passy, która również jak 
jej dobroduszny ojciec ma idjosynkrazjo do wszelkiej 
branży kupców, a szczególnie korzenników, a nato
miast przepada za meeenasami... nie sztuki —  lecz 
adwokatami głośnymi, a szczególnie takimi, którzy bro
nią morderców. Miłość, jak wiadomo, jest pomysłową 
sprawdza się to i na Albercie, który nie widząc in
nego sposobu celem uzyskania swojej bogdanki — 
przedstawia się za swego kuzyna, głośnego adwokata 
paryskiego i... żeni się z swoim ideałem.

I  wszystko byłoby dobrze, gdyby nie p. Ce- 
quardier, który w tej farsie odgrywa rolę, przezna
czoną zwykle dla zdyskredytowanych na scenie te
ściowych. Zamęcza on swego zięcia sentymentami — 
i szczyci się nim tak dalece, że na biletach wizyto
wych fignrnje jako teść „adwokata Duranda-. Wygła
sza też ciągle apoteozy i dytyramby na cześć adwoka
tów, a wymyśla na korzenników, nietylko dlatego, iż 
są ludźmi pospolitymi, lecz także z tego powodu, po
nieważ oszukują klientów, fałszują artykuły żywności 
i posługują się podwójną miarą. P . Coqnardier jest 
niezawodnie członkiem towarzystwa spożywczego i 
nasłuchał się pewnie okropności specjalnie o korzen- 
nikach tak— że znieść ich nie może. co więcej czuje dla 
nich pogardę i wszystko to wygłasza wobec swego 
zięcia — który po dwóch miodowych tygodniach znosi 
formalne katusze... Na nieszczęście zjawia się jego 
kuzyn, ów głośny adwokat (p. Hierowski) i powstają 
Najrozmaitsze pocieszne kolizje. Mecenas żenić się ma 
również z gąską (panna Praun) córką arystokratki 
(pani German), mającej tak samo awersje do korzeń- 
ników, a uwielbienie dla adwokatów. I  przez trzy 
akty trwa ta mistyfikacja zrę ‘znie przeprowadzona, 
otrzymująca widza w ciągłem naprężeniu, wreszcie 
kończy się wszystko szczęśliwie — zasłona spada.

Farsę wczorajszą odegrano na naszej seenie wy
bornie —  o ile się to odnosi do pp. Frenkla i Kwie
cińskiego — inni artyśe: traktowali tę krotochwilę 
zanadto serjo. Arlekinada taka powinna w szybkiem, 
szalonem tempie być g ran ą , a co w takich razach 
jest wprost niemożliwem , to rażąco długie antrakta, 
które _ nas trwają dłnżej aniżeli akt cały. To już 
Wprost niedorzeczne. Farsa taka powinna odgrywać 

tak szybko, ażeby widz nie i ał czasu zastana
wiać się nad rozmaitemi nieprawdopodobieństwami, 
z których składa się rzecz cala. Inaczej znudzony 
długiemi antraktami zaczyna się oddawać refleksji —  
Niebezpiecznej dla tego rodzaju sztuk.

Farsa wczorajsza , gdyby była grana należycie, 
Powinna się była skończyć najpóźniej o godz. 8 ‘/a 
a trwała do 91/#- To odstrasza publiczność. A nie 
było żadnego powodu do zbyt dłngich antraktów, 
gdjż ani wielkich zmian dekoracyjnych nie było, ani 
też artyści wcale przebierać się nie potrzebowali.

Reżyserja z góry obliczyć powinna, jak długo 
taka sztuka trwać może i w takich razach na po- 
°*ątek wyznaczyć powinna jednoaktówkę. Wówczas 
Nie będziemy potrzebowali galopem pędzić o godz. 7. 
do teatru, aż by trafić na początek sztuki, a ta pu
bliczność która za swe pieniądze chce się zabawić 
przez godzin kilka, nie będzie się potrzebowała nu
dzić na antraktaoh.

Wracając do artystów oddać należy najw^ksze 
pochwały p. Frenklowi, który stworzył wczoraj tak 
kwietną figurę, całkiem oryginalną i naturalną 
4® już dla niego samego „Durandowie" kilka 
rasy powinny być powtórzone. P. Kwieciński był 
Pysznym stracbąjłem, obawiającym się zdemaskowa- 
nia. Artyści ci dwaj nie szaiżowali wcale, a pomimo 
to -w grze ich było tyle komizmu, tyle prawdziwego 
humoru, że publiczność parskała <v gle śmiechem i 
Wywoływała swych ulubieńców, obdarzając ich rzęsi- 
stemi oklaskami.

P. H i e r c w s k i  odeg-ał starannie rolę naece- 
Nasa, a p. P i a s e c k i  epizodyczną rolkę jąkały — 
który na konsultacji u adwokata spie.rać musi infor- 
mację —  wyzyskał baruzo dobrze.

Panna P y s s n i k była miluehną wielbicielką 
adwokatów, a panna P r a u n  wyglądała tak pięknis, 
żeśmy zazdrościli adwokatowi, chociaż o psychicznych 
3ej zaletach nic dowiedzieć się nie mogliśmy, gdyż

Irma za sceną tylko puszczała wodze uezueiom,
na scenie nic prawie nie mówiła.

Pani G e r m a n  odegrała z właściwą jej dy
stynkcją rolę arystokratki pani de Haute Tourelle, a 
panna U r b a n o w i c z  w roli cnotliwej „Stokrótki" ra
ziła k eB tiu m em . Takie pani# w Paryżu całkiem ina
czej się ubierają i odznaczają się... dystynkcją, w 
przeciwnym razie nawet taki hreczkosiej jak Coquar- 
dier nie m oże ich brać za księżne. (?)

—  W t e a t r z e .  Dziś „Luereeia Borgia* epera 
Donizsttego z panią Dotti w roli tytnłowej; jutro 
„Durand i D urand '; w sobotę „Marta" opera Floto
wa; w niedzielę „Carmen" opjra  Bizeta; we wtorek 
„Ernani" opera.

P. Michał Bałucki, bawi we Lwowie i oddał 
dyrekcji teatru do wystawienia swoją najnowszą je
dnoaktówkę p. t. „O Józię", którą wkrótce ujrzymy 
na scenie naszej.

Dyrekcja teatru krakowskiego nabyła prawo 
przedstawienia słynnej sztuki „L’Abbe Constantin," 
którą tłumaczy już p. Sarnecki.

— S k r z y p e k  Adamowski wyjeehał za granicę 
do Berlina, Oxfordu i Londynu.

10.60, kukurudza stara 11 80, rzepak 2 0 5 0 , spi
rytus na styczeń 47 70.

S z e z e e i n  24. bm.: Pszenica l a  kwieeień-maj 
171-— , na ezerwiee-lipiee i7 5 '— , żyt# l a  kwieeień- 
maj 120 50. na ezerwiec-lipiee 124 50.

N a f t a .  Hamburg 7 90, na sierpień-grudzień 
7 50, Brema 8 25, Antwerpia 22.

Dział ekonomiczny.
Kolej Karola Ludwika. Irem denbla tt do

wiaduje się, iż po zaprowadzeniu tegorocznego 
letniego porządku jazdy, t. j. z dn. 1 czerwca 
1888 zajdą w planie jazdy kolei Karola Ludwika 
ważne zmiany. Knrsnjące dotychczas tylko w le
tnich miesiącach między Krakowem i Lwowem, 
oraz Lwowem i Podwoloczyskami dzienne pociągi 
kurjerskie mają być zatrzym ane stale w ciągu ro
ku ; natom iast zniesione zupełnie nocne pociągi 
pospieszne na tej sam ej linii, a kursujące dotych
czas między Krakowem, Lwowem i Podwołoczy- 
skam i pociągi mieszane nr. 7 i 8 m ają być za 
mienione na lin ii K raków -Lw ów  na pociągi oso
bowe.

Pociągi te łączyć się będą w Krakowie 
z dziennemi pociągami kurjerskiem i kolei Półno
cnej, zaś we Lwowie z pociągami pospiesznemi 
Lw ow sko-C zerniow iecko-Jaskiej kolei i pośredni
czyć w ruchu rum uńskim . Ten nowy porządek ja 
zdy ma z jednej strony na celn osiągnięcie efektu 
finansowego, z drugiej zaś wytworzenie lepszego 
całorocznego połączenia Krakowa ze Lwowem. 
Zrealizowanie togo projektu połączone je s t z wie
loma trudnościam i i ztąd odnośne rokowania 
w generalnej inspekcji austrjackieh kolei państwo
wych toczyły się powoli, zostały jednak  w dniach 
ostatni-,h ukończone w sposób odpowiadający ży
czeniom i zamiarom kolei K arola Ludwika. Roko
wania przeprowadzono w tem przypuszczaniu, iż 
kolei K arola Ludwika powiedzie się zapewnić przez 
rok cały istn ie jące dotychczas tylko w miesiącach 
letn ich  przy dziennych pociągach kurjerskich po
łączenie w Podwołoczyskach do i z Odessy i Ki 
jowa, a równocześnie osiągnąć u zarządu rosyjskich 
połuduiowo-zachodni''h kolei przywrócenie odpo
wiedniej kom unikacji via  Kraków, Brody, Radzi- 
wiłów i Zdołbuuów.

Wedle statystycznych wykazów bułgar
skiego deoartam  mtu celnego, przywóz towarów 
austriackich do Bnłgarji reprezentow ał wartość 
6-750.000 złr., wywóz 986.000 złr. Z wykazu te 
go okaznje się, że A ustrja w rzędzie państw in te
resowanych handlowo w Bułgarji zajmuje pierwsze 
miejsce.

Jakiej renom y u ż y w a  masło galicyjskie 
n a  ti“rg u  h a m b n r s k im  świadczą ceny tamże no
towane, a nrzez firmo Ah>mann et Beysen ogło
szone. W edług sprawozdania z d. 6. grudnia 1887 
płacono w H am bnrgu za 50 kilogr. n e tto : za naj
lepsze masło dworgkie przydatne do eksportu, 
w tygodniowych świeżych dostawach 102 do 105 
m arek; za masło drngiej jakości eksportowe, ró
wnież w tygodniowych świeżych dostawach 98 
do 102 m arek ; za wadliwe lub starsze masło 
dworskie 80 do 95 m arek ; za szlezrigsko-hol- 
sztyńskie i dnńskie m asłf włościańskie 85 do 95 
m a re k ; za finlandzkie 75 do 85 m arek —  za ga
licyjskie i inne podobne 65 do 75 m arek I to je s t 
80 do 90 centów za 1 kilogr. wagi netto 1

G iełda zbożowa. Z W i e d n i a  denaszą
25. b m .: Usposobienie mdłe.

Pszeni.a 7 58 do 7.86, ewies 5'92 d» 6 25. 
żyto 6'15 do 6.18, kukurudza 6 53 de 7 —. Okewita 
26 25—26.*/»-

Z B u d a p e s z t u  donoszą 24. b m .: Pszenica
7.25 de 7.64, kmkurudza 6 ‘— , owies 5.58, spiry 
tari 24 25.

B e r l i n  24. b a . : Pszeniea na kwieeień-aaj 
169 50, na mąj-ezerwiee 172. , żyto loeo 118, na
^tycznń-luty 120, na kwiecień 124.50, na maj-czerwiec 
126 50, 8 -irytus (oclony) na kwieeień-maj 99 90. 
na mąj-ezerwiee 100.60. Owies n a  kwieeień-maj 117 25, 
na aaj-ozerwiee 119 50.

W r o o ł  a w 24. bm.: Nowa pszenica (88f«nt.)

Ostatnie notowania produktów . 
z d. 26. stycznia 1888.

Lw ów: pszenica 6.20 do 6.75, żyto 4.40 do 4 95 
jęezmień 4.— do 5 50, owies 3 90 do 4 3 ',  rrooh 4 50 do 
8.—, wyka 4.— do 4.60, rzepak 9.50 do 10 75, lnianka
 de —.—, koniczyna ezerw. 32.— do 48.—, koniczyna
biała 40.— do 48 —, koniczyna szwedzka —.— do —.—.

T arnopol: pszenica 6 — do 6 60, żyto 4.25 do 
480 jęczmień 3 75 do 6.50, owies 3.70 do 420, groch 
4.— do 8.—, wyka 3.85 do 4.50, rzepak 9 50 do 10 60, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna ezerw 30.— do 44. — , 
koniozyna biała 80.— do 45.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

P edw ełocsyska: pszenica 6.— do 6.50, żyto 4.15 
de 4 "0, jęozm. 3.50 do 6.—, owies 3.60 do 4.—, groch 
4 — do 8.—, wyka 3.75 do 4.35, rzepak 9.— de 10.50, 
lnianka —. do —.—, koniozyna ezorwona 80.— do 45 —, 
koniczyna biała 30 — do 45.—, koniczyna szwedzka — .— 
do —

Jaro sław  *. pszenica 6 50 do 7.—, żyto 4 55 do 
5.10, jęczmień 4. -  do 6.50, owies S.SO do 4.50, groch 
4.75 do 8.50, wyka 4.10 do 4 80, rzepak 9 65 do U .— 
lnianka —.— do —.—, koniozyna czerwona 35 — do
46.—, koniczyna biała 33.— do 46 —, koniczyna szwedi. 

Jo — —.
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel sa 56 kilo Iaeo Lwów 15-— do 55.— nomi
nalnie. Rowy ehmiel od —.— d» - sa 56 kile.

Okowita aa 10 000 litr. pro. loeo Lwów 24-25 de 
U  75.

Ceny więcej nominalna.

f i l m  „Gazety M m i " .
(O trzym ane w czoraj).

W iedeń d. 25. stycznia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów wniesionym 
został projekt ks. Liechtenstein*, Rappa i 
tow. pod nap.: „Ustawa, ustanawiająca za
sady wychowania i nauki w szkołach ludo
wych*, która się składa z 7 artykułów.

Artykuł 1. dzieli się na 3 paragrafy, 
według których zadaniem szkoły ludowej jest: 
dzieci według ich religii nauczać i wypo
sażyć następującemi wiadomościami : czyta
niem, pisaniem, rachunkami, nauką języka 
nstną i pisemną, śpiewem, tudzież najrdzen- 
niejszemi pojęciami z historji, geografii i 
przyrodnictwa.

Nauka w szkołach ludowych ma trwać 
sześć lat, w dwóch działach; dział drugi sta
nowią szkoły wydziałowe, przemysłowe, rolni
cze i uzupełniające. Rodziców nie wolno zmu
szać, aby posyłali dzieci swoje do szkoły, 
nie odpowiadającej ich wyznaniu religijnemu.

Dozór nauki przysłużą organum kościoła, 
a nadzór najwyższy państwu Nauczyciel mu
si być jednego wyznania z uczniami.

Drugi artykuł projektu przekazuje szcze
gółowe przeprowadzenie ustawy prawodaw
stwu krajowemu, i stanow i, że ustawa ta 
w niczem nie dotyka regulatywu szkolnego 
dl* Galicji. Podczas odczytywania projektu 
był* lewica poruszoną.

P eszt d. 25. stycznia. Izba posłów u- 
chwaliła wczoraj 215 głosami przeciw 113 
przystąpić do dyskusji szczegółowej nad bu
dżetem.

M e tz  d. 25. stycznia. Na całem zajściu 
pogranicznem jest tyle prawdy, że niemiecki 
strażnik graniczny Haboemann rozbroił na 
niemieckiem terytorjum myśliwego Francuza, 
Barodeta, a to pod podejrzeniem o kłusowni
ctwo i za stawianie oporu strażnikowi, który 
go wezwał, nby się z nim do Fentsch udał. 
Zarządzono dochodzenie na miejscu.

B elgrad  d. 25. stycznia. Jak tutaj 
słychać, miano w Widdyniu aresztować sie
dmiu oficerów bułgarskich.

B elgrad  d. 25. stycznia. Dwóch pre
fektów oddał rząd pod śledztwo za nadużycie 
władzy. Wielu urzędu.ków, ustanowionych za 
czasów Risticza, przeniesiono do okręgów 
radykalnych.

P etersb u rg  d. 25. stycznia. Z powo-
 ____  ̂ du obchodów ćuierćwiekowej rocznicy powsta-

16 20, nowa 16-— , żyto (83 funt.) etare 1140 , now e1 nia polskiego pisze Nowoje Wremia, że 50.

rocznicę nie będą obchodzić ani Polacy, ani 
Rosjanie, albowiem podadzą sobie ręce prze
ciw germanizmowi.

P etersb urg  d. 25. stycznia. Prace 
rozgraniczenia między posiadłościami afgaó- 
skiemi a rosyjskiemi będą zapewne w lutym 
skończone. Rosja otrzymała 2400 kilometrów 
kw. wybornych pastwisk.

B u k areszt d. 25. stycznia, Zajście 
z rządem rosyjskim, z powodu, że rumuńska 
straż wybrzeżna strzelała bez przyczyny do 
statku rosyjskiego na Dunaju, jest już, jak 
L ib er tś  donosi, załagodzone.

B u k areszt d. 25. stycznia. Wynik 
prawyborów do Izby posłów z trzeciej grupy 
wyborczej wypadł prawie wszędzie po myśli 
rządn.

( Otrzymane d z is ia j) .

W iedeń d. 26. stycznia. Klub niemie
cki powziął dziś jednogłośnie uchwałę, ażeby 
zająć natychmiast stanowisko jak najbardziej 
opozycyjne przeciwko wnioskowi ks. Liechten
stein*. Celem dokładnego zbadania przedmio
tu wybrał klub komisję, która ma w tej spra
wie wejść w porozumienie z innemi klubami.

W iedeń d. 26. stycznia. W komisji 
wojskowej załatwiono dziś ustawę o rezerwi
stach. Referentem wybrany został poseł Po- 
p o w sk  i.

W iedeń d. 26. stycznia. Prostując do
niesienia Vaterlandu, zapewnia Frmdbltt sta
nowczo, że ani ministerstwo oświaty w ogóle, 
ani też żaden departament jego, a więc także 
i minister Gautsch nie miał o wniosku szkol
nym ks. Liecbtensteina wiadomości przed 
wniesieniem go w Izbie posłów, dlatego też 
i nie mógł się nań zgodzić. Podobnież i klu
by lewicy dopiero w Izbie posłów o tym wnio
sku się dowiedziały.

W iedeń d. 26. stycznia. Według do
niesień z Petersburga, jakie nadeszły do tu 
tejszych dzienników, tak Giers jak Delianow 
zatrzymają nadal sw^je teki. Minister mary
narki postanowił zbudować w Sebastopolu 
dwa nowe pancerniki i dwie łodzie itano- 
nierskie.

P eszt d. 26. stycznia. Po mowach 
ministrów Fejervarego i Tiszy przyjęła Izba 
posłów ustawę o powoływaniu rezerwistów na 
siedm dni na wprawienie się do nowego ka
rabinu.

P ra g a  d. 26. stycznia. Politik podno
si z uznaniem autonomistyczne zasady szkol
nego projektu ks. Liechtensteinu.

P aryż  d. 26 stycznia. W komisji cło- 
wej Izby posłów oświadczył się minister rol
nictwa stanowczo za stałem zatrzymaniem 
dotąd tylko czasowo pobieranego cła po dO 
franków od zagranicznych napojów gorących.

P a ry ż  d. 26. stycznia. Choroba su ł
tana Zanzibaru ma być uiebezpieczną.

S ztokholm  d. 26. stycznia. Zanosi 
się na utworzenie nowego gabinetu, złożone
go przeważnie z członków stronnictwa pro- 
tekcjonistów celnych. Król ma zamiar powie
rzyć złożenie gabinetu arcybiskupowi Sund- 
bergowi.

K onstantynopol d. 26. stycznia. 
Wedle doniesienia „Bióra Reutera* zapyty
wał w. wezyr z polecenia sułtana cztery wy
bitne osobistości w Armenii o powód nieprzy
chylnych Porcie agitacyj armeńskich. Zapy
tani zapewnili wezyra o uległości Armeńczy
ków dla sułtana i doradzali przytem przy
wrócenie przywilejów patriarchatowi armeń
skiemu.

W Wan uwięziono około 200 Armeń
czyków. Angielski ambasador zapytywał Por- 
tę o powody niepokojów w Armenii.

M oskw a d. 26. stycznia. Moskiewskie 
Wiedomosti wykazują cyframi, że od r. 1S80 
rosyjski budżet wojskowy zmniejszał się sta
tecznie o l ‘/ j  prc. rocznie, podczas gdy nie
miecki wyrósł o 55 prc., w czem się naj
jaśniej odbija pokojowa polityka Rosji.

P n y je c h a ll  do L w ow a
dnia 26 stycznia 1888 :

Hotel Warszawski. L. hr. MieroBzowski i  Dnblan.
J . ki. Dornwald z Sambora A. JaDda z Przemyśla. A.
Medweeki z Niżanko»ie. K Krassowski z Sokala. S. Ja- 
sieniuk z Het^wic.

Hotel Francuski. Ksawery br. Zamojski z Wołynia.
W Jarnntnwski z Twierdzy. B. Kiedrzyń-ki z Dołhoby-
gza. O. Elkan z Budapesztu. A. Zawodnik z Pragi. T. 
Neum&nn z Pragi.

Hotel Langa. J  Żiwny z Wiednia. Ign. Sehweizer 
z Wiednia. T. Fura z Kutkorza.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 26 stycznia. (Z izby handlowej.)

L Akeje u  sztukę.
płacą iadaią

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . — 196 50
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska.............................. —.— 214 —
Banku hypoteeznego gal. po 200 zł. w. a. — 381.— 
Bazkn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a . . — 216.—

n .  L isty  zastaw ne za 100 z łr.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6 . . --------------—

„ ,  5%  . . 97.— 98.S5
„ ,  gal. 5*/, wyl. 10% pr. 1(X).— 10125

Banku krajowego 41/s°/o los. w 51 1. . - 94.— 95.50
Towarzystwa kred. galie. 5 * | , ............ 99.75 101.25

,  kredyt, gal. ziem. 4% . . .  —. — 6 —
,  kreA gal. ziem. 5% los. w 371. 99.75 10125
* kred. g. ziem. 40/Olos. w 41‘/b 1. — •— 9 2 --
,  kredytowego gal. ziem. 4%%

lot. w 52 L . . . . . .  93 70 95 20
„ .red. gal. siem. 4% los. w 56 1. —.— 91.50

111. Listy dłnż„e za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3°/0 —.— 54.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 27,%  . . —. -  4 8 .-
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 la t .  .................... —

IV. Obligi u  100 ał.
Indemnizacyjne gaucyj. 5% m. k. . . . 100.25 10176
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  em. . IOj . — 101.—
Pożyozka krajowa z r. 1873 6% w, a. . . —.— 1< 5 —
Pożyezka krajowa 1885 4 7 , % ................—.— 9450

V Losy
Losy miasta K ra k o w a ............................. —.— 19.—
Losy miasta S ta n is ła w o w a ................... —.— 35.50

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i  5.86 5 96
Dnkat eesarski . . . J .....................5.89 6.99
N a p o le o n d o r ........................................... 188 10.06
Półimperjał ro B y jB k i.......................... 10.34 10.Ś
Rubel rosyjski s r e b r n y ......................... 1 A) 1.50
Bubel rosyjeki p ap ieL O w y .................... 109 1.11
100 marek n ie m ie c k ic h ......................  61.80 62.40
Srebro za 100 z łr ....................................... —•— — •—
Kupony w s r e b r z e .............................................— — —•—

Rubryka „N ad eu łaB « “  nie pochodzi ed Redakcji 
która te i żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ł a n e .

D o  A ,  R . .
Taki Wyleczony jestem z swego szałnl 
M. S. z pamięci znikła mi pomału...
Nowe silniejsze wschodź, dziś nczucie 
W sercu mem, wrącem od żarów miłości,..
Czy n i' od g ad n iesz ,  kto w niem  dziBiaj  gości? 
N a artystycznej pojaw się reducie 
A w te d y  sz ep n ę  w p ię k n e  ubzLu tobie,
Dla kogo i  Berca mego prezent zrobię!

A . B .

Niezbęanie potrzebną dla każdego posiadacza 
papierów w artoścow ych je s t

gazeta losowań
„ N A D Z I E J A "

P renum erata  całoroczna na prowincji 
t y l k o  z ł r .  1 ' 8 0 .

Z numerom noworocznym otrzym ają 
" b e z p ł a t n i e  wykaz wszystkich do
tychczas wyciągniętych a nie podnie
sionych losów listów  zastawnych obli
gacji i t. p.
Poczęciu? Niarz losowali na rot 18H8

i innych bardzo ważnych dodatków.
Administracja „NADZIEJI“

we Lwowie uliea Karola Ludwika.

F arb igc Seidenstoffe yon 85 k r. bis fl. 7-65 p 
Meter (ca 200 > verschi dene Farb^n und Dossins) ve 
sendet mbon- und stfickweise zollfrei das Fabrik-Dep 
G. H enneberg (k k Hoflieferant), Ziirieh. M ister ni 
gehend. Briefe 10 kr. Porto. 3

R O Z M A IT O Ś C I.
. Światło elektryczne na wojnie. W obo- 

, niedaleko Londynu, robiono w ostatnich czassch 
cie awe próby ze światłem elektrycznem, zastosowa- 
aiebv °- Cel6w militarnych. Próby polegały na tem, 
■tr7oń SI® ,1>r?e^0nać, czy można oświecać daną prze- 

pe silnym nieprzyjacielskim ogniem karabino- 
wym l mit ■> iezowym. Przyrząd oświetlający nrządzo - 
ny był w ten sposób, że sama lampa Dył.\ za»łĄP'ętą, 
a światło rzucał tylko reflektor. Jedna kartaczownica 
i dziesięciu najlepszych strzelców, strzelało przez dwie 
godziny do tego przyrządu z odległości 250 i 240 są 
4 n i; wypuszczono 1000 kul, ale tylko 15 trafiło do 
c«lu, nie zrządzając żadnej szkody, oprócz małego 
Nniniejszenia światła. Cała trudność w rozbiciu knla- 

lego przyrządu polegała na tem, że strzelcy mu- 
■ieli celować w sam środek rażącego światła rtflekto- 
r&> co możliwem było jedynie przy pomocy arku- 
gza otłuszczonego papieru z maleńkim otworem nad

=  Pływ ająca Tfystaw a. W Madrycie powstało 
owarzyszenie, mające na celu utworzenie pływają- 

ob wł BtawJ> któraby okrążyła południową Amerykę, 
Zn®Jam*ając ją z produktami przemysłu hiszpnńskie- 

Wystawa ta wyruszy niebawem z jednego z por- 
y . .  na Parostatku i odwiedzi główniejsze miasta Bra- 

pl™  • rzt czyP°8P°litej Argentyńskiej, Chili, Boliwii, 
Donarcia Wą̂ 0̂ u. Wystawie tej udziela rząd swego

h,£ \o i
dze miejskie, S s l w iĉ
we, jędą zaproszone dla przyjęcia idziału w oficjal
nej inauguracji wystawy i utworżeniu wraz z ko

misją dyrygnjącą, jury, które będzie rozdawało na
grody.

=  Szkic roli. Sara Bernardt nie uczy się, leez 
improwizuje swoją rolę na próbach, gra podług my
śli autora, nie zaś wedle jego tekstu. Znając z czy
tania sytuacje, w szczegółach kieruje się natchnie
niem. Za każdą próbą gra inaczej ; obecny przy tem 
autor bada każde jej poruszenie i częstokroć wedłHg 
tych genialnych improwizacyj zmienia całe ustępy 

dzie*a każdem takiem przedstawieniu, wą- 
tłe ciałc artystki bierze przewagę nad olbrzymim jej 
duchem ; osłabiona, drżąca, pada na fotei, drobna jej 
postać ginie w owinięeiu z kosztownych futer, lecz 
lada ruch nieodpowiedni na seenie wywołujo ą zno- 

j Z tego •drętwienia Zrywa się, zapałem swoim 
j ogrzewa innych aktoro*. ■ rytykuje, poprawia, aż dzie- 

ło wyjdzie według jej myśli, uoplórs—Jia ostatniej 
próbie bara wyucza się swej roli i zastoi aWfije do 
warunków inscenizacji i do ról swoich kolegów i -ko
leżanek. Próby te są niewątpliwie ciek.wsze od sa
mego przedstawienia.

=  Z a b a w n ą  n ie s p o d z ia n k ę  mieli niedawno 
temu czytelnicy jednego z prowincjonalnych pism nie
mieckich, w którem przy końcu powieśoi wydrukowa 
na z„3tała przez omyłkę notatka, przeznaczona jedy- 
N’ dia redaktora pisma. Powieść owa kończy się 
śmiercią młodocianej bohaterki, która rzuca się - fal* 
rzeki w Nussdorf pod Wiedniem. Samobójstwo opi
sane jest nader jaskrawo, tembardziej więc zdumiewa 
czytelnika następująca, nie dla niego przeznaczona 
uwaSa ; „ Gdyby się panu los Ludwiki wydawał za- 
nadte posępnym, to niechaj żyje; w takim razie je
dnak trzeba będzie po *6-ym wierszu niezwłocznie 
napisać: Ludwika często jeszcze myślała nad ni 
kczemną zdradą jasnowłosego doktora; ale stopnio
wo odzyskała i ona spokój serca i zadowoleaie we
wnętrzne."

=  Pierwsze honorarjnm  A lberta Wolffa.
Paryski feljetonista Albert Welff opowiada następu
jący epizod i  początków swej karjery literackiej.

Było to przed 10 laty, w czasach, gdy Villa- 
messent wydawca f i g  ara  (wówczas wyehodząeege tyl
ko dwa razy w tygodniu) polował na młode talenta. 
Wolff posłał mu ras jakiś artykuł, który w ret dnia 
następnego został wydrukowany. Było saś wted; 
priyjętem, że za feljeton brał auler 100 franków. Gdy 
jednak Wolff zgłosił się do administracji, policzono 
mu honorarjum po 3 sous od wiersia, eo razem dało 
87 franków 80 centimów. Obrażony Wolff honora 
rjum nie przyjął i i  gniewem polecił kasjerowi, aby 
powiedział wydawcy, że meie sobie ten artyknł przy
jąć iako gratysowy. Naturalnie sądził, iż Villemessent 
zarsz go przeprosi i wyliczy honorarjum jakiego się 
spodziewał.

Przewidywanie jednakowoż okazało się mylnem, 
a Welff nie miał grosza przy duszy. Rozgoryczony 
i głodny siadł po kilku dniach bezowocnego wyczeki
wania do biurka i napisał list następującej osnowy :

„Czcigodny pan ie! Jak  się właśnie dowiaduję, 
^chciał podjąć w kasie pańskiego wydawnictwa jakiś 
osib£t przeznaczone dla mnie honorarjum (37 fr. 80 
ceut. —^-po 3 sous od wiersza). Ponieważ jednak są
dził, iż honoTS^am wynosić będzit wtdle przyjętego 
lwyezsju 100 franków, nie chciał wziąć tej mizernej 
kwoty. Ni# potrzebuję Pana zapewniać, ż< nie ja  by
łem tym oszustem 1 dla^tjg0 proszę uprzejmie o wy
danie doręczycielowi tego iistu przeznaczonych dla 
mnię 37 fr. 80 cent. Nie ybodzi mi bynajmniej o 
wysekość honorarjum, a tylko ^ z aszczy t debiutewa- 
nia w pańskiem piśmie. Ten z i s '01!!  J**t Jnś gam 
w sobie najsowitszą dla mnie zapłatą- A . Wolff.

W pół godziny otrzymał autor ]'*tu odpowiedź, 
do którsj dołączył Villemessent banknot *00 frankewy, 
s tem nadmienieniem, że 37 fr. 80 ctNt- Płaci *a 
artykuł, a resztę w kwocie 62 fr. 20 cent- *a — list 
dowcipny.

=  Gorset przed sądem. Sędzia pok»l« w Tulle, 
(Francja) wydał niedawno wyrok, który wart jest za
pisania do protokołu wesołej kroniki, phodziło o gor
set, który pewna dama ehciała zwrócić fabrykantowi. 
Czy był zbyt ciasny lub zoyt wolnjF, niski lub

zbyt wysoki —  niewiadomo, dość ie właściciflka, po 
przymierzeniu go, zażądała w drodze sądowej od fa
brykanta zwrotu pieniędzy. W sprawach podobnych 
sędziowie zwykli uciekać się do ekspertyzy, lecz 
przedstawiciel sprawiedliwości w Tulle, będąc wido
cznie skromnym z natnry, nie śmiał w tym wypadku 
użyć zwykłego procederu i wydał następujący wyrok:

„My, sędzia pokoju, zważywszy, że przedmiot 
sporu w sprawie obecnej stanowi kwestja, czy gor
set jest źle czy dobrze dopasowanym; zważywszy, 
że aby rozstrzygnąć tę kwestję, trzebaby mieć rze
czony gorset przed oczyma; zważywszy, że mając ów 
przedmiot przed sobą, musielibyśmy przymierzyć go 
powódce, a przymierzywszy, musielibyśmy osądzić, 
ezy jest zastosowany do kształtów ; zważywszy, że 
aby rzecz tę należycie ocenić, trzebaby posiadać kom
petencję, którei nie posiadamy — prieto dla wszystkich 
wyżej wymienionych powodów oświadczamy i stano
wimy : iż sprawa nie podchodzi pod naszą kompeten
cję i odsyłamy strony do drogi polubownej.*

=  A n tip y r in a  i  a n t i f e b r in a .  W cherobaeh 
gorączkowych znakomite oddaje usługi, jako środek 
leczniczy, ehinina. Okazuje się c-na nieocenioną zwła
szcza we febrze. A1j  wysoka cena kory chinowej jest 
powodem, że produkt ten bywa często fałszowanym, 
nadto zaś zachodzi obawa, iż drzewo, które tej kory 
dostarcza, skutkiem olbrzymiej konsumeji wyginie, 
tak jak wymierają po pewnym czasie tępione gatunki 
zwerząt.

Dlatego postarano się o zastąpienie chininy in
nemi preparatami medycznemi. Badając własności jej, 
wpadli medycy na trop substancyj, które mogą podo
bnie jak ona stawiać tamę rozwojowi gorączki w cho
rym organizmie ludzkim.

Jednym z tych środków jest właśnie antipyrina, 
ciesząea się już teraz mimo krótkiego czasu swej 
egzystencji, olbrzyiniem rozpowszechnieniem. Ogrze
wając w rurce szklanej przy 100* C. metyl osychi- 
nieiny z metylem jodu i alkoholu, otrzymamy bez
barwne kryształki c ia ła , któremu chemia nadaje 
nazwę dwumetylu oiycbiniciny, a które nie jest ni-

czem innem, jak antipyriną. Topnieje ona przy 113*
C. i przybiera wówczas barwę cze. *oną, a później 
brunatną Rozpuszcza się łatwo w ciepłej wodzie i 
w alkoholn, bardzo powoli zaś w eterze.

Antipyrina działa nadzwyczaj szybko, bo już po 
godzinie obniża temperaturę ciała, nie wpłyv»n_ąc je
dnak bynajmniej na przebieg choroby. Ma ona jednak
i tę jeszcze cenną w łasność, że sprowadza ulgę 
w cierpieniach, zwłaszcza u chorych na tyfns, u 
położnic i suchotników. Także przy zapaleniu płuc 
zastosownją antipyrinę z dobrym skutkiem.

Obok antipyriny pojawił się w ostatnich czasach 
nowy środek przeciwgorączkowy, który co do skute
czności pierwszemu wcale nie ustępuje. Jest to anti
febrina, produkt uzyskany z aniliny, a więe jeden 
z przetworów mazi, z węgla kamiennego przez pra
żenie dobytej. Antifebrina tworzy białe, bezwonae, 
rombiczne kryształki. Wzięta w usta sprawia piecze
nie. Rozpuszcza się w ciepłej wodzie, najłatwiej zaś 
w alkoholu i eterze.

Już po zażyciu małej dawki różowieje skóra 
pacjenta i zazwyczaj wśród obfitego potu opada tem
peratura ciała.

O ile ant;pyrina przy febrze nieraz zawodzi, 
o t4 e  znowu antifebrina w tej właśnie cnorobie nai] 
lepiej skutkuje. Także przy tyfusie i zapaleniu płuc 
okazuje się antifebrina dzielnym środkiem, mniej sa 
to powodzenia uzyskano przy jej pom cy w leczeniu 
gorączki połogowej. Zdaje się natomiast że antife
brina usunie zupełnie potrzebę kwasu salicylowego 
w leczeniu reumatyzmu wstawowego, posiada bowiem 
skuteczność tego środka, a nie posiada jego stron 
ujemnych. L karze mają zaś nadzieję, że antifebr.na 
okaże się skuteczną także w antyseptycznem trakto
waniu ran zamkniętych i otwartych.

Na zakończenie dodać jeszcze należy, że tak 
antipyrina. jak i antifebrina, nie pociągają za sobą 
żadnych niemiłych następstw, od jakicn nie jest wolną 
nawet chinina.



GAZETA NARODOWA z Piątku 27. Styczna 1888.

i Z własnej fabryki

poświęcający się z górą lat 20 
tak teoretycznie jak  i praktyczniej 
temu zawodowi, poszukuje posad' 
jako rządca większego majątku. 
Może złożyć kaucję 2 000 złr 
i przyjmie najchętuiej obowiązek 
za wynagrodzeniem 10%  ad ez7 
etego dochodu składanego wła 
ścicielowi majątku.

Łaskawa zgłoszenia przyjm uje po> 
adresem  E. B. G. poste restante 
Lwów. 638 1 - 3

Osoba
40-letnia poszukuje posady towa
rzyszki, sekretarki lub zarządczy- 
ni domu. Adres: Administracja 
Gazety Narodowej.
M M M M M M  M 4 M  M M M « *

Skład kawy

w o sk o w e  b ia łe ,  
lu b  o b ra z k a m i ś w ię ty c h  

i  k w ia ta m i  o z d o b io n e
od 15 ct. do złr. 1-80 za 

sztukę,

poleca handel

Pr. MiM  i Syna
we Lwowie, Rynek 1. 45.

________________________

Naturalne i czyste

ł
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:

i
s

i
:
s

1
:

2

Artura Kościckiego
pod godłem

W E  L W O W I E
C herążczjzna 1. 22. 

otrzymał wprost od producsntów 
z Ameryki połndniowtj 

świeży tran sp o rt

i r M u m a n u s t e j  w - ś m  en ite j  l a w ?
i sprzedaje takowy 

p o  o e n le  h o r to w n i j  
wt Lwawis 1 kilo za 2 złr.,

na prowincji:
4*/. kl. 10 złr. 10 ot. franko. 
Odbioraam nad 50 kile opnit.

I t r i ! .

C en tra ln ej 
PIWNICY WZOROWłJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą
weg. M inisterstwa handlu 

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i knracyjue 

T O K A J E ,
edług szezególnyeh cenników która roz- 

^  seła ua żądanie i poleca handel

IST. MARKIEWICZA

f |k r ó l

:
•  !

:

w e L w o w ie , 1012
wyłączny zastępca dla Galicji

i

« • • •  M  M M I  M M M M r

D zierżaw a.
Folwark w Żmigrodzie

'koło 280 m orgów pola z łąkam i 
d 24. czerw ca 1888 do w v d tie rża  

w ienia. B liższa w iado...ość w D y
rekcji dóbr poczta Żm igród.

farb, jakierów , pokostów, che- 
m ikalij, kiszek gumowych 1 ar 

tykułów  brow arniczych
oraz

HANDEL MATERJAŁÓW

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.13

(w łokalnościach niegdyś cukierni 
Eotlendera.)

IPECJALHT HANDEL ARTUUŁÓt

Jo ifttft moiMiap
poleca

Śrót, lotki, kule, kapsle 
Uniwersalne smarowidło na skóry. 
Czernidło i lakier do skór.
Tran rybi do skór.
Tłuszcz do broni.
Podeszwy konopne, filcowe i korkowe. 
Płaszcze gumowe , nieprzemakalne 

(damskie i męskie).
Wałeczki do okien białe i brązowe, i 
Kit i gips do okien.
Lichtarze benzynowe.
Rogóżki kokosowe i żelazne. j

Latarki stajenne i ręczne. j

Batogi kompletne i biczyska.
Skórki irchowe do powozów. j
Gąbki toaletowe i powozowe.
Wagi kuchenne. j

Sikawki ogrodowe i do oranżerji. 
Sztalugi i wszelkie przybory malarskie 1 
Koneweczki na naftę.
Wszystkie gatunki szczotek.
Hegazy, klysopompy etc. i

Artykuły chirurgiczne.
Cerata na stoły i podłogę.
Maszyny do korkowania.
Korki i kapsle do flaszek 
Farby olejne i lakiery.
Oliwa do maszyn.
Węże gumowe i parciane.
Artykuły browarnicze.
Pasy i gurty do maszyn.
Preparata do wyniszczania owadów. 
Masa francuzka i woskowa do podłóg. 
Lakier w sześciu kolorach do podłóg 

i wiele innych artykułów, które w 
mym cenniku są oznaczone.

Cenniki na żądanie gratis i franco 
wysyłam.

Wszelkie informacje odwrotnie udzielam

SKŁAD FABRYCZNY
N o w o  u r z ą d z o n y

HANDEL

1541

1 E H B A T Y

chińsko-rosyjskiej

*

we Lwowie, plac Mariacki L. 10
poleca zbioru majowego:

‘|, kilo Congo Nr. 1. zł. 1 60 
Soucbong czarna , 2. ,  2-—
Souchong czarna 

zbiór majowy n 3. „ 3-— 
Kaysuw . . . „ 4. „ 4-— 

Melange de Lond. „ 5. . 4  —
Wysiewki herbaciane kilo złr. I'3G

Zamówienia z prowincji 
wanio nie liczy się.

*/, kilo Pecco Nr. 6. zł. 3 —
Karawanowa „ 7. „ 4- —

» najprz. „ 8. ,  6—
Gumpow per. „ 9. ,  3.—

* przed. „ 10. .  4 —

-  z najlepszych herbat złr. 1-68
wysyła się odwrotną pocztą. Opako-

E3
CHIŃSKO-ROSYJSKĄ

poleca

■ w e  L w o w i e :
kilo Congo cesarskiej . . lłr . 2

'/i ,  f a m i l i jn e j ............................ 3-—
7, „ Me‘* n g e ................................. 4 - -
/, „ Im p e r ia l............................... .. 5.—

7» n wysiewków z własn. herb. n l-7:)
7 , „ „ sprowadzanych ,, 1-fO

Ciasta angielskie do herbaty,
R u m  i K o n ia k  s ta r y .

Łaskawe zamówienia z prowincji załatwiani 
odwrotną pocztą.

Gmina m iasteczka Fodkam ienii' 
koło Brodów przeznacza 200 zł. aw

w łaściciel dóbr 
Cetnar 100 złr.

z kasy gminnej, a 
Jarn ie  W ielm. hr. 
roczuej płacy dla

lekarza m iejskiego.
Ubiegający się o tę posadę zechce 

wnieść podania na ręce naczelnika 
;miny JW ielm . hr. Cetnera.

Od Zwierzchności gminnej 
w Podkam ienin

Hordyński 
zastępca naczelnika gminy

• w  ś w i a c i e
która

każde obucie skórzane
utrzymuje w stanie trwałym

Można nabyć we 
wssystkieh handlach Austrji i  Węgier.

PRZESTROGA.
Ponieważ moja winieta przez 

zamieszczenie medali i orła jest 
często naśladowaną, ażeby więc 
Publiczuości wyrobić przekonanie 
iż to czerniało do obuwia jest 
mojego fab ry k a tu , widzę się 
spowodowanym zwrócić uwagę 
P . T. Publiczności na owe bez
wartościowe fabrykaty i upra
szam wyraźnie żądać:
St. Fernolendt’a fabrykatu
i tylko taki przyjąć , który jest
cowyźszą winietą i nazwiskiem Fer- 
nolendt opatrzony. 1

P a ro f. P r .  E e m m e r i c h a

Ekstrakt mięsny 
i  bulion

Premiowane 
na wystawaeh 
światowy eh : 

Londyn 1882, 
Paryż 1867, 
Wiedeń 1873 
Paryż 1878. *

poleca się jako najsmaczniejszy, 
oraz nznany za najlepszy i najtań 

szy środek pożywienia.
Zapasy znajdują lię we I/wowie u pp. Piotra Mikolatcha i Zygmunta Ruckeri 

aptekarzy i ?. handlach pp. St. Markiewicza, Stanisława Wojciechowskiego,
Karola Bayera i F. W Królikowsl-iego. 4

FORTEPIANY NA RATY
we W ie d n iu  : na p r o w i n c j i

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT
KIE także piauina z fabryki znanej fir
my eksportowej Gotfried Cramer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł ^80, 400, 450, 
500, 550. 800 do 650 zł. Fortepiany in
nych firm zł. 280 do 350 sł. P i a i 11 0 
od 350 zł do 600 zł 1560 5-f
Clavier - Verschleiss n. eih-Anstalt A. 
Thierfelder. Wiedeń VII. Burgeasse 71.

130 1 3 13 Z iehungen in einem  Jab re

i cytryny
bardzo piękne i dobre, rozsyłamy pocztą 
w 5-kilowych koszykach na mróz berpie- 
•f  nie opakowane, pomarańcze około i 
wielk. ztt. złu 1 8 0 , " t ry n y  około 40 
większyeh sztuk z łr . 1 6ó z ocleniem i 
epłatnie do wazystkich snstr. węg. stacyji 

poci towycb a zal czka.
Zniżka eeny wszutek następ woln. cła j

Handel kawy, herbaty i owoców 
połudiiowych 

A d .  G o l d s c h m i e d  &  C o
w Tryeśeie.

HANDEL

Płócien i Bielizny 
JANA R IEDLA

we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu
K O S Z U L I ]  g a l o n o w e

po zł. 1-60, 2, 2 2 \  S-f-0 i 3-—. 
KOSZULE i ednym, dwoma i trzema 

guzikami w przodzie zł 2-50. 
KOSZ LE n o cn  po zł. 1- 5, 2 , ozdo

bione na wzór ukraińskich 
po zł 2 40, 2-60.

K A L E S O N Y
po zł. 1 1 0 , 1-311, 1 65, 1-tSO i 2-10. 

KOI NIERZE tuzin po 2 40 i 2 80. 
MANKIETY tnzin po zł 4 i 4-80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2-40 
KRAWATY w największym wyborze. 

Prawdziwe sas.ie
SKARPETKI. POŃCZOCHY

dla p ań , panów i ddeei. 
Zamówienia z prewincji wykonuje 

się najstaranniej H28

O •5--S
o - *  .

T= g 
•2. °  a  . 
* * 2-5

I z  = § Ł
® Ta

r> - 2 ?  -
■ Cr O *- S N  KCb 

Z  i  *a o  9 a

s i - * 3t= g , ”2-
g  * g  1-°CC —s gid 
>* 5 «  z,W . i  ^  W- «B a p ■£

S c

P? “
W

c/l c/l
P *  £

.2S £  5  eŁS4 s * g-i
■ =» o

v i
N  ^  5  n -0  m *  •— c
ta. 9

S. , ^

Koszule damskie
z szyfonu .  haftem 
3 sztuki zł 250.

Koszule damskie
z mocnego płótaa, ebs-7ta 

w rąhki. 6 sztuk zl 3-25

Gorsety nocne
bogate ubrane,

3 sztuki: la  4 z ł . I la  zł 180

Spódnice filcowe
bogato tamburowan-, czerwone 

popielate lnb eiemno czerw.
3 sztuki 3 zł.

Chustka Angora
na zimę u  , wielk.

2 zl 80 ct.

DiDiŝ a tâan a fiefoiaoa
(Jersey) we wszysf.icb kolorach 

pięknie przystająca 2 zł

Pończochy damskie
na zimę. białe lub kolorowe 

6 par zl. 1-50.

Flanelowe chusteczki
na głowę dla pań , eit-płe,

3 sztuki la  2 zł.. U a 75 ct.

Fartuchy dla pań
z ozfordu, kretonu, płótna sur. 

i szyfonu , 6 sztuk zł 1-60

Zimowe loden Nigger
ua suknie damskie, najlepszej 

jakożei, 10 mtr. zł. 550.

k a s z m i r
ezarny i kolorowy, także 

w kolorach balowych p dwśjncj 
s/srobości, 10 mtr zł 450.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowyah 
podwójnej gser. lOmfr. zł 650

Flanela Valerie
w najnowszych nzoraeb , 

10 mtr. 4 zł.

KALMUK
w najnowszych wzorach. 

10 mtr. 3 zł.

Barchan na suknie
w najnowszych wzorach, pra d. 

kolorów, 10 mtr. zl. 3'60

Dreidraht
ciężkiej jakości, 10 mtr. 
Ia zł. 3-50, I la  zł 2 80

am 1. 
am 1. 
am 1.

hieron  schon 
Februar: 1 Haupttreffer per 50.000 Gold-Lire.
Marz: 1 Haupttreffer per 75.000 fl. ó. W.
Marz: 1 Haupttreffer per 25.000 f l .  O. W.

Die grósste G ew innstchance
bietet die nachstehende von uns arrangirte Losgruppe mit folgenden jahrlichen łUnpttreffern.

Materje na szlafroki
w najnowsiych wzorach, 

w centki, 10 mtr. zł. 2-50.

M oter je  na  Mm  a m ę z u e
medne , na zimę ,

3-10 mir la  5 zl. 50 et. 
U a 3 zł. 75 et

M a te r je  na palto z im owe
wybornej jakożei, w modnych 

knlorach, 2.10 mtr. 10 <ł.

Materje na okrywki
wybornej jakośel, w modnych 

kolorach, 2.10 mtr 6 zł.
Bielizna normalna

s y s t e m u  Jagera, czysto weł
niana, dla mężczyzn i pań, 

k o s z u l a  z ł  3 -5 0 . s p o d n i o  3  zl .

1 l i i ,  Krenzlos 1 Dm ln-Lm 1 n a r .  M o s 1 osterr. Krazlos
Ain 1. F eb ruar : 

L ire  50.000 Gold.
Am 1. Mlirz 

11. 75.000 8. TY.
Am 1. MUrz 

fl. 25.000 8. TY.
Am 1. Mai 

fl. 25.000 8. TY.

L ire 15.000 Gold. 
Am 1. August: 

L ire 15.000 Gold.

Am 1. Ju li  
fl. 60.000 8. TY.

Am 1. Ju li 
11. 15.000 8. TY.

Am 1. S ep ten b er 
fl. 15.001 8 TY.

Am 1. NoYi-mber: 
L ire 100.000 Gold.

Am 2. Norember 
fl. 50.000 8. TY.

Am 2 NoTem ber  
11. 10.000 8. TY.

Am 2 Jiinner
fl- 50.000 8. TY. |

Jedes Los mnss gł-wiiinen. Ein Los kann zwoi Treffer maeuen.
Wir srlassen diese drei Torzńg i. h-n Le»e gegen Czssa eoulant naeh Tagescours oder ge/en 23 monatllohe 

Raten a fl. 3, oder gegen 17 monatliche Raten a fl.4. _
BW Al einiges Spielrecht nach Erlag der ersten Rate schon an der nachsten Zi hung am I. Februar “W

Yerlosungs-Kalander pro 1888 und Ziehungslis en franco und gratis. — Bestellnngen per Postanweisung
Und 20 kr. filr Kilek porto erbeten 

Alle in dni B-nkgeichaik einschlagigen Anftrage werden conlsnt nnd prompt auigeftlhrt.

l v £ .  T .  0 - T T T S 3 :  <Sz C O M I P .
B ank- und W ech sIłr s^ srL a ft. Wl«*n. 1 K nM m arkt \ r  5 I

Skład płócien i stołowej bielizny

c. k. uprzyw fabryki

JAK IHH1OTIC2
1109 pelsca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnioua 7uia m edalam i zasługi i 2m a dyplomami nznauia,

mianowicie:

IlA iii - fn m -tr*  jaśminową, fiołkową, różaną, r^zedewą, kenwaliewą,
C l  1 U.II1,\ • Tlang-Ylang, Opoponai, Jeckey

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. A l le n

ED. OBERLEiTHdERA SYNÓW
we Lwowie, plac Marjacki 1. 8 ,  dom księcia Pomóskiego, 

poleca po stałych  cenach — en gros et en detali

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
s s a ł o ż o m e j  w  rcO s-u. ± © ± '7 ’. 

Największa przędzalnia w ikustrji.
Ceuiiik fabryczny na żądanie franco. —  Pp. kapcom odpowiedni rabat. F

dewą,
poponai, Jeckey Club, helietrepowa, Kss

Bonąust, piim"wą, Millufleurs, itp. Flakoniki po25,50, 75ct. 1 słr. 1.50itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 »łr.
\1 7 r \ r l . i  L i - A u m l z n  powsacehme u e a n a  i pusiukiwanadla swe- 
VV 0U <1 lY V 'O W oK cl, gę przyjemnego, erzeżniająeege i długe-

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania u  salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 et., większy I złr. 50 ct.

Woda w arszaw ska.
szy 95 ct.: większy I złr. 80 ct.
W m i n  1 a  w n  n f l  o  w n  p°dw6ina > w o d »  i«w »nd«w o-* .m -Yt U U .ll l t )  V> clIlU -U  VV U b ro w ft, są powizeehms używane de roz
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego i ipaehu. 
Flakon 50, 70, 90 c t , zlr. 1 20.
Wody kolońskie -w ki,kl1 *dmiiinłc--i tr*tu#ki*h pr̂ *dni«
40, 50, 30, 1 zlr., 1.50.

Nabyć można we L.W 0W lii w skleoaek m arnych  ul. Koperni
ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica H alicka róg W ałewej. V KRA
KOW IE : Sukiennice 1. SO; w CZEHNIOWCACH : Rynek 1. 2; 
w BIA ŁEJ w sklepie p. W yspiańskiej ; w TARNOW IE w ap te
ce p. E#ida (K ijas); w RZESZOW IE w apt. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Jam rozika i p. Zacha,rskiego.

i najprzedniejsze. Flakoniki pe et. 15, 20, 25,

przywraca włosom siwym, szpakowatym  i spło
wiałym  kolor, połysk pierw otny i piękność 
::ilodc:-.-ńo*s .-Odnawia ich żywotność, siłe i 

izielność porostu. Spędza łupież <v" krótkim  
[ czasie. Testto preparat niemający równego 
| sobie. W ydaje zapach w ykw intny i delikatny. 

W ystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“  J i d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  "zdaniem  
wielu osób, których włos siwy od zyska ł kolor 

naturalny, albo których tysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie jestto 
w cale farba do włosów.

Fabryka : 92, na Bulwarze S ebastopolskim w 
Paryżu ; w  Londynie i w N ow ym  Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola " 
scha , Wiwiórskiego w głównych maga
zynach perfum. 1703

T o w a r z y s t w o  : f © , ' t o : i : 3 r c : z ; : r L e

w y r o b u

we WIEDNIUIV- H eum iililgasse 13, założone 1 Q 1 7
ped kierownictwem Uff. Dff&rkerta, ł

poleca stroje w ielk ie składy gotowych drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i aębowych
am erykańskich posadzek na fryzach i parkietow ych.

Fabryka, utrzym njąc w ielki skład suchego m aterjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru ua sk |adzie, moż# załatw ić 
każdą potrzebę tych artykułów  w najkrótszym  czasie. Taż przyjm uje także sporządzanie portalów, Urządzeń dla koszar, 
szpitalów, szkół, kantorów itp ., prócz tych wszelkie m aszynam i wykonać sie mające roboty drzewne wedłng podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętw pokojowych.

nleprzewyzazopy

T 7 7 \ 2  f e a ^ e r a
c k. w yląeenie uprgyw. praw dniw y, ctysectony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we V iedniu.
Przez pierwszo znakomitości medyczne rozbierany i jako  łatwy do trawienia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, n a s e n n y  i za nąina- 
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 z łr. w moim układzie fabrycznym : W len, Heum arkt n r. 3. 

tudzież w e w szystk ich  aptekach i handlach korzennych  
m onarchii anstro-w ^giersk.dj do nabycia.

We Lwowie n panów: P iotra Mikolascha , Zygm. Ruckera , Jakóba Beisera , K. Krzyżanow
skiego aptekarzy ; St. M arkiewicza, K arola BaMabana. Gnstawa Schram m a kupców. 3422

Wydawca i odpowied”iany redaktor Juliusz Starkel. Papier % fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefon*. Nr. 174 A-)



Dodatek do „GAZETY NARODOWEJ" Nr.
z dnia 27. Stycznia 1888.

L w ó w  dnia 25. stycznia.

Dzisiaj zbiera się I z b a  p o s ł ó w  R a d y  
p a ń s t w a .  Lewica zam ierza podobno wnieść in
terpelację w sprawie położenia zewuetrznego.

W czoraj w południe odbyła się R a d a  mi -  
n i s t e r j a l n a  pod przewodnictwem cesarza. 
W zięli w niej udział: Kalnoky, Taaffe, Orczy, 
K allay i Falkenhayn.

Corr. de l'Est donosi, że rzad zwraca teraz 
większą uwagę na prawosławną ludność H e r c e 
g o w i n y  i o k r ę g u  N o w o - B a z a r s k i e g o  
z powodn. iż nie je s t wykloezonem, że em isarjn- 
sze rosyjscy w razie istotnego zawikłania mogą 
znaleźć pomiędzy tą ludnością urodzajną glebę 
dla wichrzeń.

Po głosowaniu nad budżetem  rozpoczęły się 
w w ę g i e r s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  obrady nad 
ustawą o powołanin rezerwistów na ćwiczenia sie
dmiodniowe.

Z Pesztu donoszą półurzędowe, że w sejmie 
węg. i w Radzie pańBtwa wniosą rządy równocześnie 
z ustawą o podatku gorzelnianym, ustawę o zmia
nach przepisów co do resty tucji p o d a t k u  o d  
p i w a ,  korzystną dla wywozu piwa za grauicę. 
M ianowicie podatek będzie restytuowany nie we
dług ilości, ale według stopni piwa.

I n t e r p e l a c j a ,  którą w p r u s k i e j  Izbie 
posłów wniosło K o ł o  p o l s k i e  przez ks. J a 
żdżewskiego d. 20. bm ., opiewa dosłow nie:

„Stosownie do reskryptu  m inisterjaluego z dnia
7. września i 6. października 1887 została nanka 
języka polskiego nsnniętą ze wszystkich bez wy
ją tku  szkół ludowych wielkiego księstwa Poznań
skiego i Prus Zachodnich. Zapytujem y królewski 
rząd państwowy : Jak ie  były zasadnicze powody,
które wywołały wydanie wspomnianych rozporzą
dzeń, i jak ie  pedagogiczne oraz polityczne względy 
miano przy przeprowadzeniu ich na celn?*

Podpisali ją  wszyscy 14 posłowie polscy, tu 
dzież 30 Niemców, przeważnie z frakcji katoli
ckiej. Doknmenta, na które się powołuje in terpe
lacja, s ą :

1) reskrypt m inisterialny (Berlin d. 7. wrze
śnia 1887) znoszący naukę polskiego języka we 
wszystkich szkołach ludowych K sięstw a;

2) ten sam reskrypt, dotyczący P rus Zacho
dnich, o ile w nich jeszcze naukę polskiego języ
ka uwzględniano ;

3) reskrypt m inisterjalny (Berlin d. 6 . pa
ździernika 1887) objaśniający, że rozporządzeuie 
z d. 7. września odnosi się także do wszystkich 
publicznych szkół m iejskich, obywatelskich, śre- 
duich i żeńskich, zakładów dla preparaudów i przy
gotowawczych szkół przy sem iuarjach Księstwa i 
P rus Z achodnich; co do prywatnych szkół za
strzega sobie m inister osobne rozporządzenie;

4) reskrypt m inisterjalny (14. października) 
znoszący rozporządzanie z dnia 28. sierpnnia 1872, 
które pozwalało na uauke czytania polskiego w 
wyższych klasach niektórych szkół ludowych w ob
wodzie opolskim.

Z P etersburga donoszą, iż d w 6 r r o s y j -  
B k i przedłuży swój pobyt w stolicy Rosji bez 
przerwy aż do końca karnawału. W tym  czasie 
będzie danych sześć wielkich balów dworskich, 
dwa w pałacu Zimowym, trzy w pałacu Anicz- 
kowgkim, a jeden w Erem itażu. W kołach dwor
skich zapewniają, i i  carstwo w lecie, prawdopo
dobnie z końcem lipca, podejmą podróż do K ry
mu i na Kaukaz.

Odczyty w c h a r k o w s k i m  instytucie te 
chnologicznym rozpoczęły się na nowo.

Pro jek t zaprowadzenia „ n a c z e l n i k ó w  
lj 8 (rodzaj starostów). uto«ony przez

J  ”  Tołstoja i już raz przez Radę s'ann  od- 
y. wniesionym został do niej ponownie pra- 

w e bez zm iany. Naczelnik ten ma byc dozorca
i*Arvon w| o4l5'8hskieh z władzą ogromną, 

na każde 10.000 d0 30.000 dusz pici m ezk.ej;
mianowany przez m, Astra na wniosek jenerał-gn 
bernatora z płacą 2.500 rubli, coby ogółem 5 mil. 
rnbli wyniosło. M inister sprawiedliwości Mauas-' 
sein opiera się tem u projektowi ii R ada stanu za
pewne go znowu odrzuci; zdaje się jednak , że 
car go zatw ierdzi i ogłosi.

Bawiący w Berlinie rum uński m inister 
S t o u r d z a  był przez ks. B i s m a r k a powoła
ny do Friedrichsrnhe, dokąd w sobotę odjechał a 
onegdaj powrócił.

Nowe z a j ś c i e  na granicy l o t a r y ń s k o -  
f r a n c u z k i e j  przyjęto w Paryżu dość oboję
tnie. Lothringer Z tg. donosi, że śledztwo wyka- 
ztło , iż na grauicy nic więcej nie zaszło jak  ty l
ko, że myśliwemu francuskiem u, Barberot, s tra 
żnik graniczny niemiecki odebrał karabin. P ary 
ska „A jencja H avasa“ donosi z Nancy, że zajście 
■ia granicy je s t całkiem  bez znaczenia. Charakter 
Barberet.a, wedłng świadectw z Nancy, nie zasłu- 
gnje na zanfanie. Na Radzie m iuisterjalnej wyra
ził podobne zapatryw anie na tę sprawę także m i
n ister spraw wewnętrznych.

Z Rzymu donoszą, że rokowania haudlowe z 
F r a n c j ą  zostały zerw ane; a z Paryża, że Rada 
ministrów postanowiła odmówić odpowiedzi na za
pytanie L aara, w jakiem  stadjnm  znajdują się re- 
kowauia w spraw ie trak ta tu  handlowego z Wło
chami.

Komisja cłowa francuskiej Izby posłów po
stąpiła wielce nierozważnie, oświadczając się prze
ciw żądaniu Włoch, aby cło od bydła było wcią
gnięte do taryfy konwencjonalnej na cały czas 
trwania nowego trak tatu  handlowego. Napróżno 
ministrowie spiaw  zagranicznych, handlu i ro ln i
ctwa wykazywali, że Francja za 45 do 50 mil. 
franków bvdła z W 1-en  pobiera, podazas gdy za 
150 do 200 mil. fr. Tyrohów przem ysłu swego 
Włoch wywozi.

W  kołach w a t y k a ń s k i c h  nważają za 
rzecz bardzo prawdobodobną, iż bawiący obecnie 
w Cannes c e s a r z  b r a z y l i j s k i  Dom Pedro 
przybędzie w najściślejszem  inkognito do Rzymn, 
aby w prywatnym  charakterze złożyć hołd papie
żowi z powodu jubileuszu. W charakterze publi
cznym przybyć nie może, gdyż m usiałby oraz 
złożyć wizytę dworowi włoskiemu.

Poseł prnski przy Stolicy św., Schloezer, miał 
posłuchanie n papieża, poczem dnia 20 . b. m. od
jechał do San Remo, aby z u p o w a ż n i e n i a  
L e o n a  X III. złożyć n i e m i e c k i e m u  n a 
s t ę p c y  t r o n u  podziękowanie za przesłane ży
czenia jubilenszowe.

Temps oświadcza półnrzędowo, że prezydent 
C a r n o t  wystosował rzeczywiście pismo z życze
niam i do Leona X III., ale dotychczas odpowiedzi 
żadnej nie otrzym ał.

O m isji, jaką  sobie lord C h u r c h i l l  sam 
nadał, pojawiają się teraz w niektórych dzienni
kach angielskich głosy, jakoby m iał on przym ie
rze francusko-angielsko- rosyjskie na myśli, i do
dają. że i Flonrens zaczął już w tej myśli do pe
wnego atonnia kokietować z Anglią. Na to odzy
wają sie jednak zaraz gł"sy poważniejszych dzien
ników, że metylko lord Salisbury, ale całe stron
nictwo konserwatywne łącznie z nnionistami, a na
wet Gladstoue, uważaliby coś podobnego za rzecz 
przewrotną, o której aui myśleć nie można.

Prasa m adrycka zaprzecza wiadomości lon
dyńskiej o z b r o j e n i u  s i ę  H i s z p a n i i  prze
ciw Maroku.

R z ą d  s e r b s k i  zawarł umowę z fabryką 
am erykańską o dostawa 150 tysięcy k a r a b i n ó w  
magazynowych Sohulbiffa.

M inister skarbu W o i c z wrócił z W iednia 
i uzyskał wielkie pochwały od króla M ilana.

Ustanowiona przez Garaszanina, a przez Ri- 
sticza zwinięta k o m i s j a  s e r b s k a  d l a  w y 
s t a w y  p a r y s k i e j  została przywróconą.

Powodem r o z w i ą z a n i a  s k o p c z y n y  
jest, że Risticz ciągle kuuje intrygi, pomimo te 
go, że j»śli tylu członków liberalnych (stronnictwo 
Risticza) zasiada w skupczynie, ma to tylko za- 
wdzieczyć przymierzu swemu z radykałam i, któ
rzy są obecnie n steru, tuózież, że król tylu człon
ków liberalnych zamianował. Rozwiązano więc sku- 
pczynę, pomimo, że rady kały w niej większość 
mają, a to, aby wybory dowiodły, jak  słabe są 
wpływy Risticza w krajn.

P o s t a n o  w i e n i e  sułtana, na mocy k tó 
rego będą mianowani N i e m c y  w i c e g n b e r n a -  
t o r a m i  we wszystkich prowincjach tnreckich dla 
popierania spraw ekonomicznego rozwoju, sprawia 
wielkie zdziwienie w augielskich kołach rządowych.

Sprawa czesko-niemiecka.
Dr. Scbm eykal, doręczywszy d. 23. b. m. 

nchwałę konferencji n i e m i e c k i e j  z d. 22 . b .m . 
w sprawie r o k o w a ń  z C z e c h a m i ,  ogłosił 
ak ta , dotyczące tej sprawy. Osnowa tych aktów 
zajęłaby nam połowę numeru, a drugie pół trze- 
baby dodać na wyjaśnienie. Mnsimy zatem  po
przestać na krótaiem  streszczenia, zwłaszcza, że 
sprawa na niczem się rozeszła. Okazało się tylko, 
co z góry pewnem było, że Czesi wszelkie mo
żliwe czynią ustępstwa i jeszcze do rokowań są 
gotowi, podczas gdy Niemcy hegemonii pragną i 
żądają, aby jeszcze przed rokowaniami Czesi 
wszystkie ich żądania przyjęli, a rząd także to 
uczynił. Urzędowym tem atem  tych aktów jest, 
„nakłonić posłów niem ieckich, aby do sejmu wró
cili*. Niemcy też zręcznie wyzyskali położenie, i 
tak  pokierowali, aby sejm  nie m iał jnż czasu unie
ważnić ich mandatów.

Treść aktów je s t nastepojąca: W  jesieni 
udaw ali się Rieger a potem m arszałek kraj. ks. 
Lobkowic do Schm eykala, jako prezesa klubu 
posłów niem ieckich na sejm ie czeskim, aby do
prowadzić do rokowań względem powrstu posłów 
niemieckich do sejm n. Na to uchwalił d. 23. 
listopada kom itet wykonawczy posłów niem ieckich, 
że tylko w tak im  razie może wejść w rokowania, 
jeżeli tak  rząd jak  i przewódzcy większości sej
mowej zasadniczo się zgodzą na treść  wniosków 
Plenera (wiadomych nam), tndzież na samoistność 
Niemców w sejm ie, którą ordynacja krajow a ma 
poręczyć.

Na to odpisał k i. Lobkowic pod d. 29. listo 
pada, przedkładając szczegółowe propozycje, jako 
podstawę konferencji, w czterech punktach : 1)
zabezpiecza się m niejszości narodowościowej oso
bną kurję w sejmie; 2) gminy i reprezentacje po
wiatowe stanowią same o językn rozpraw swoieb; 
podania w innym jezykn m ają być przyjmowane, 
ale w językn rozpraw rezolwowane; m iasta o w ła
snych statu tach rezolwnją w obn językach kra jo 
w ych; 3) sądy nrzędować m ają w oba językach, 
ale nie od wszystkich niemieckich urzędników 
sądowych wymaganą będzie wiadomość obn języ
ków, wszelaka przynajm niej w dwóch pierwszych 
instancjach ma być sprawa załatw ianą w językn 
podania; 4) suhweucje z funduszu krajowego dla 
gmin, które nie mogą same otrzymywać szkól In
dowych dla narodowościowej mniejszości swojej.

Pod d. 18. grudnia odpowiedział kom itet n ie
m iecki, że na podstawie tych pnnktów rokować 
niepodobna. K nrje narodowościowe m usiałyby o- 
tr^ym ać m aterjalny zakres czynności. Co do języ
ka władz autonomicznych, możnaby pomówić, wsze
lako tylko Praga ma być obowiązaną dawać rezo
lucje w obn jeżykach; szczegóły zaś co do języka 
sądowego sięgają nawet poza okólnik Prażaka, na 
który Niemcy nigdy się nie zgodią. Sprawę języ
kową nregulować można jedynie drogą ustawo
dawstwa państwowego, a nie krajowego, jak  chce 
ks. Lobkowic. Okręgi narodowościowe mają być 
potworzooe na podstawie jednego tylko języka, 
Niemcy jednak byliby w swoich okręgach gotowi 
do ułatwień dla Czechów, nieumiejących po niem ie
cko. Szkoły dla mniejszości narodowościowych m u
szą pokrywać sami mieszkańcy, należący do m niej- 
szośei. T rzeba też podzielić krajową Radę szkolną 
i k ra j. Radę kulturową podłng narodowości.

K s. Lobkowic odpowiada pod d. 5 b. m., 
że z góry dawać gwarancyj konferencja żadna nie 
m 'ż e ; proponuje zatem ponownie konferencje na 
podstawie owych czterech pnnktów ; nad żądaniami 
niem ieckiem i debatować można, niewiadomo je 
dnak. ozy wszystkie przyjęta być mogą. W reszcie 
donosi, że klnb czeski i klub większych posiadło
ści wybrały po czterech mężów zaufauia do kon
ferencji, i prosi o wyznaczenie tyluż od klubu nie
mieckiego. Conajmuiej powinna by konferencja 
składać się po dwóch z każdego klubu.

K om itet niem iecki w ostatniem  piśmie z d. 
22 . b m. żąda ponownie gwarancyj, inaczej kon
ferencja się rozbija i gorsze rozjątrzenie powsta
nie. Niemcy nie chcą, aby znowu ze sejmu wy
stąpić byli zmuszeni. Ponieważ strona przeciwna 
nie chce zgodzić się w zasadzie na żądania N iem 

ców, więc je  odrzuca, dlatego oni do konferencji 
nie przystąpią. K om itet zwala winę niendania się 
sprawy na stronę przeciwną, uderza na prawno
polityczne żądania Czechów, i oświadcza, że N iem 
cy przystąpią do rokowań, jeżeli warunki ich 
z gó ry 'będą  przyjęte.

Niezmienne położenie.
Trafnie bardzo określiła K oln . Ztg. nie

zmienność obecnej sytuacji. Pisze ona jak  nastę
puje: „Położenie obecne oceuiają od kilknnastn 
dni korzystniej, niż przed kilkn tygod niami, gło
wni* s tego powoda, że sobie powiedziano: Co 
mogło trw ać kilka tygodni, może trw ać i całe 
la ta , a zwrotu kn gorszemu nie widać dotąd 
nigdzie*.

Słowa ks. Bism arka, zapewniające pokój na 
trzy la ta , nważa K oln . Ztg. za powtórzenie żartu  
i nważa jako całkiem  niewłaściwe, że się niem i 
giełdy na serjo zajmowały. „Binro Wolffa* czyni 
zresztą bardzo znaczący dodatek do owego wyrze
czenia kanclerskiego. Donosi ono, że kanclerz 
mówiąc z bankierem  Ollendorfem tak się w y raz ił:

„Mam nadzieję, że przez dwa, trzy la ta  nie 
petrzebujemy się obawiać wojny, a co się tyczy 
tego roku, to jestem  prawie pewny, że wojny nie 
będzie. Al* przyznać muszę, iż takiego samego 
przekonania byłem także w roku 1870, a przecież 
stało się inaczej*.

Otóż to zastrzeżenie ostatnie, bardzo dowci
pne, jeśli później wymyślone, obraca w ża rt słowa 
kanclerza i świadczy chyba, że ks. B ism ark żar
tował s*bie po prostu z hambnrskiego bankiera.

W ycieczki przeciw hr. K alnokiem u, zam ie
szczone w Timesie przez korespondenta w iedeń
skiego Brinsley-Richarda, związane z podejrzeniem , 
że je inspirował hr. Andrassy, wytwarzają wiele 
złej krwi w prasie niemieckiej i w ęgierskiej.

Nordd. A llg. Ztg. pisze dosłownie w te j 
sprawie : „Nie czujemy powodn szperać za inspi
racjam i, korespondenta, sądzimy jednak, że cały 
manewr je i t  zbyt niezgrabny, ażeby mógł był 
wyjść z inicjatywy męża stanu, lnb nawet z m il- 
ciąCem przyzwoleniem tegoż został w knrs pu
szczony. W ierzymy owszem, że znaczna część is t
niejącej obecnie niejasaości i zaniepokojeń tylko 
trndnym  do skontrolowauia wpływom na dzienni
karstwo przypisie należy.*

Korespondent S fandarda. o którego liście 
wiedeńskim jnżeśm y w«potu!nali, podaje takie za
patrywanie, wynurzone przed przez pewną
„wysoko w W iedniu stojącą osobę.

„Nie jestto  dla nas tajem nicą — iHÓwiia o- 
wa osoba — że wojenne przygotowania Rosji bar
dzo są znaczne i nie ustąpią w swych wymiarach 
tym, jak ie  poprzedzały wojnę turecką. Do najdro
bniejszych szczegółów zawiadomieni jesteśm y o 
wszystkiem, co się dzieje wz iłnż granicy Rosji, i 
również z góry wiemy, co tam  przedsięwziętem  
zostanie. W iadomo nam, iż r/ąd  mocarstwa pół- 
nocneg" zam ierza niejakie zmiany na półwyspie 
Bałkańskim zaprowadzić bez naszej wiedzy i zgo
dy. Ale zarazem  wiadomości nasze nie pozwalają 
nam zgoła wątpić, że Rosja mnsi zaczekać, co 
najm niej, m iesięcy sześć, & podłng zapewnienia 
kompetentnych osób niektórych —  cały rok na
wet, nim się zdeey inje na przedsięwzięcie, mogą
ce postawić je j wojska między cztery arm ie, tj 
A nstrji, Rumunii, Bnłgarji i Tnrcji, —  nie mó
wi* jnż o Niemczech. Moglibyśmy napaść przy 
takich warunkach na Rosję lnb przynajmniej zmu 
sić ją  by się zrzekła wymagań swych, — zanim 
sie jeszcze nie przygotowała do wojny, —  zwła
szcza, że arm ia nasza nigdy tak  wybornie do wej- 
ny przygotowana nie była, jak  obecnie. Mimo to 
polityka, oprawiana dotąd zgodnie z prezesem mi 
nistrów węgierskim przez naszego m inistra spraw 
zagranicznych i aprobowana przez cesarza, zasa
dza sie na kombinacjach wyczekiwania stanowcze
go, wymagających, by A nstrja nie napadała, lecz. 
oczekiwała faktów, nic dla przyspieszenia ich 
nieprzedsiębiorac."

W dalszym ciągu rozmowy, upewniała owa 
osoba korespondenta, że A ustrja mimo to nie za
niedbuje wszystkiego, ażeby na wypadek kroków 
zaczepnych Rosji ubezpieczyć jak  należy Galicje.

Kotońskiej Gazecie piszą z Berlina, że na
cisk, z jakim  półnrzędowe pisma wiedeńskie od
pierają podsuwaną przez dzienniki rosyjskie pro
pozycję porozumienia się bezpośredniego A nstrji 
z Rosją w spraw ie bułgarskiej, świadczy, iż gdyby

Rosja zaproponowała usunięcie ks. Ferdynanda 
z Bnłgarji, nie wymieniając równocześnie odpo
wiedniego następcy i nie dawszy stosownych rę
kojmi utrzym ania pokoju na W schodzie, propo
zycja taka z je j strony nie znalazłaby u mo
carstw posłuchu.

Rosja, jak  się zdaje, daleką je s t w tej 
chwili od podnoszenia rokowań dyjilomatycznycb 
w sprawie bu łgarsk iej, albo pragnie poprzeć t* 
rokowania odpowiednią dem onstracją, gdyż jak  
wyprawę Nabokowa na Bnrgas wspierała, tak  
obecnie ciągle jest podejrzywaną. że dąży do wy
wołania ruchów w B nłgarji. Journal des Debałs 
zapewnia nawet —  a pisma francuskie bywają 
teraz wyrazem życzeń rosyjskich — że na luty 
przygotowuje się w Bnłgarji wielkie powstanie, 
i że znaczna część wojska bułgarskiego je s t jnż 
dlań pozyskaną.

.

W brew zaprzeczeniom, podtrzym uje kores
pondent petersburski Ko'n. i.tg . wiadomość swoją, 
że wojska rosyjskie z Kaukazn dostały rozkaz 
ndania się kn zachodowi, a mianowicie 2 . korpus 
kaukaski wraz z jedną brygadą strzelców i jedną 
dywizją kaw alerji, lecz dotychczas jeszcze garni
zonowych swych miejsc nie opuściły. Mają sie one 
rozlokować u granic rnm nńsko-austrjackicb. K reu s  
Ztg. upatruje w tem  zarządzeniu wyraźną groźbę 
wojenna, skierowaną przeciw A nstrji.

Foss. Ztg.. jak  o tem  telegrafają z Berlina 
do N . fr. Presse , podaje z W arszawy wiadomości, 
które w głównych pnnktach zupełnie! są zgodne z 
naszem i ogloszonemi wczoraj doniesieniam i z W ar
szawy.

Z nad granicy niemieckiej donoszą, że rząd 
rosyjski zarządził tam  budowę dalszych 80 bara
ków. Komisje mundurowe na zachodniej granicy 
zajm ują się dostawą fu ter i futrzanych uniformów, 
a w Londynie miano zamówić wojenne balony 
z niepalnego m aterjałn  po cenie 500 ft. szt.

O dalszych zbrojeniach donoszą także z Kon
stantynopola. Porta zarządziła uzupełnienie fortów 
adrjanopolskich i wzmocnienie korpusu, rozłożo
nego nad granicą rnm elijską, do wysokości 60 
tysięcy lndzi.

Stanowiskiem  Polaków w możliwej wojnie 
zajm ują się coraz eześciej pisma niemieckie, fran
cuskie i rosyjskie. D nietcnik W urszatcskij spo
strzegł, że miedzy Polakam i ustaliło  się „pozna
nie jiotegi rosyjskiej* i tw ierdzi, że poczynają się 
urzeczywistniać nadzieje Czaikowskiego, iż Polacy 
nawrócą się do Rosji. G ratulujem y D niew nikow i 
dobrego wzroku, jeśli to u jrzał w prasie żako 
nowej', na którą się powołuje, i wiary, łe^óparłszy 
się na takiem  kłam stw ie, zdoła bał&mncić swych 
polskich czytelników.

France, biorąc asum pt z pogłoski, że za
m ieszkała w Paryżu arystokracja polska zamierza 
się przesiedlić do W iednia, gdyż jej kokietowanie 
F rancji z Rosją nie przypada do smakn, zam ie
ściła arty k u ł wstępny, w którym  oświadcza, że 
Francja nie może myśleć o restauracji Pelski, 
jeśli sam a nie ma doznać losn Polski i ponaść 
w szpony hegemonii niem ieckiej. Polacy zdaniem 
jej powinni się z Rosją pojednać, a mogą na tem  
tylko zyskać.

Ń ow osti rozwodzą się długo nad umiarkowa
niem Polaków i nawoływaniem z ich strony do 
zimnej krwi i tak piszą d a le j: „Jakkolwiek sy tu
acja obecna nie je s t zunełuie bezpieczną, to 
jednak  może się zdarzyć, że będzie jeszcze zaże
gnaną. Jeśli więc Polacy ociekną się do rnanife- 
stacyj wrogich dla tej lnb owej ze stron zwaśnio
nych, to mogłoby to odbić się w najsm utniejszy 
SDOsób ua nich samych. Czytelnicy znają przecież 
krańeowość środków użytych przez Bism arka do 
znieinczen a ziem polskich. Czyżby wrogie dla Nie
miec m anifestacje nie dały mu nowego oreza w 
ręce do dalszej presji i osiągnięcia propagowane
go przez H artm ana system u : Ausrotten?  Ale gdy
byśmy nawet przypuścili, że katastrofa istotnie 
będzie mia<a miejsce, to czyż korzystnem być mo
że dla Polaków stawanie w obozie jednej ze stron 
walczacycb, i czyi nie bardziej odpowiadałoby ce
lowi, gdyby pozostali w roli biernych widzów to
czącej się walki ?

„Być może, i i  wieln Polaków pragnęłoby 
stanąć po stionie Aus*rji. Ale losy Anstrji blizko 
są związane z losami Niemiec, a przeto ktokol
wiek wyjdzie zwycięzko, to Polacy zawsze wyjdą 
tle  na tem  Niemcy nie zrzekną sie swych pro- 
wincyj polskich a wobec polityki, jak ą  prowadzą*
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Jednego z pierwszych dni grudnia, około 
godziny dziesiątej rano, frejliny carowej kończtły  
ją  Ubierać. Surowy ten .tró j sk ładała tunika z 
czarnej s i  c i  1 i e n n e , spadająca w gładkich fa ł
dach na czarną również aksam itną spódnicę i s ta 
nik ściśle przylegający do kościstej figury W ielki 
różaniec z kości słoniowej, wiszący n paska, uzu
pełn iał strój monarchini, która powstawszy z fo_ 
tein, z pogardą odtrąciła podawane jej przez je - 
dnę z dam zwierciadło, jakby to była szatańska 
p o k ąsa ; następnie odbiła trzy pokłony pr*# cu
downą ikoną M atki Boskiej, pocałowała złotem 
okryte nóżki D ziecięcia; a podczas gdy brib ianka 
Mirków czytała głośno ustęp 0 ukamienowaniu 
św. Szczepana, carowa zanurzyła długiOi wychudłe 
Swe jialce w alabastrow ej wazie, m iestczącej w 
sobie wodę święconą, przywiezioną z Jerozolimy 
przez wielkiego księcia następcę tronu, i przeże

gnawszy się nią, składała znown pokłony, bijąc 
się bez przerwy w piersi.

Cały apartam ent carowej wybity był czarno, 
ze s re b ra m i ozdobami w kształcie łez, jak  na 
całnnach. Najwyoitniejszym  meblem był tn wspa
niały klęcznik, po nad którym ukrzyżowany Chry
stus zwieszał smutno głowę, jakby przyglądał się 
klęczącej carewej.

Po ścianach, na stołach i konsolach, mnóstwo 
świętych obrazów, ikon złotych srebrnych, w prze
ważnej części darów cerkiewnych lnb okoliczno
ściowych deputaoyj. Biblioteka podręczna składała 
się wyłącznie z ksiąg liturgicznych, wysokiej bi- 
bliograficzn-j w arto śc i, a przed niektórem i iko
nami pali 7  sie lam pki na rozliczne intencje. K a
żdy, wchodzący do apartam entu najjaśniejszej 
pani, zmnszony był niejako jnż na progu żeguać 
się przed ty Iw nagromadzonemi świętościami. 
W licznych i kosztownych wazonach poumieszcza
no skabiozy i heliotropy, jedyne kwiaty jak ie  ca
rowa znosić mogła przy sobie. W tym  celn pielę
gnowano je umyślnie w cieplarniach, aby przez 
rok cały mogły być świeże. Ja k  dziś, szron gęsty 
na szybach, powiększał jeszcze panujące tn  za
wsze ciemności.

W sąsiednim salonie dwie damy pałacowe, 
będące na służbie, przybierały miny skruszone, 
podczas gdy poważny, milczący szam belan wy
glądał jak  prawdziwy g rabarz ; należało bowiem 
do dobrego tonu, aby cały przyboczny dwór ca
lowej zachowywał pozory wielkiej świątobliwości. 
1 a^ e*1 8l°żba, czarno nbrana, upndrowana i w bia
łych rękawiczkach, przypom inała żałobników pier
wszej klasy. Każdy wchodzący na pokoje najja

śniejszej pani, przybierał najsm utniejszą jak  mógł 
miuę, ale zaraz na wychodnem maski przymusn 
opadały, a twarze, które przed chwilą zdawały 
się nie wiedzieć, co to je s t uśm iech, odzyskiwały 
właściwy ożywiony wyraz.

Jej eesarska mość oddalała właśnie swoje 
damy honorowe, kiedy ojciec M ilotyn przybył 
do pałacu. W arta  stanęła pod bronią, gdyż proto- 
prezbyter, spowiednik i jałm użnik  carowej, po
siada stopień bisknpa, czyli w ogólnej klasyfikacji 
urzędów tatarsk ich , jest jenera łem , wszędzie też 
oddawać mn należy jeneraLkie honory. Niebawem 
rozwarły sie na roścież podwoje i stanął w nich 
M ilntyn cały w fioletach.

Jednocześnie prawie głncby turkot powozu 
na honorowym dziedzińcu, uprzedził o wizycie 
jednego z członków carskiej rodziny.

—  Ktoby to mógł hyć o te j porze P —  za
pytała hrabianka Mirków.

M ilntyn spojrzał przez okno i odpowiedział:
—  Jej cesarska wysokość wielka księżna 

W iera Dymitrjewna.
W spom inał on jnż carowej, w jak  okropnym 

stanie widział młodą kobietę. Na wiadomość też 
o wizycie synowej, Jej cesarska mość nachm u
rzyła czoło. Przeczuła, że w ielka księżna przy
chodzi ze skargą na męża.

I  przeczucie nie omyliło je j. W iera Dym i- 
trj»wna, deprowadzona do ostateczności, postano
wiła użalić się przed carową. Po niejakiej chwili 
podwoje otworzyły się na nowo, szerzej jeszcze 
nil dla M ilntyna, i szambelan służbowy wprowa
dził bladą wielką księżnę, której dama honorowa 
pozostała w przyległym  salonie.

Złożywszy pocałnusk na wyehndłei ręce jej 
cesarskiej mości, która raczyła  wybladłemi usty 
dotknąć się czoła synowej, W iera Dym itrjewna 
prosiła o chwilę rozmowy sam na sam.

Carowa była bardziej jeszcze złam aną, wię-
*ej wychadłą, niż ostatnim  razem , gdy ją  W iera 
widtia<a. Przykro było młodej kobiecie mieszać 
spokój istotT tak  słabej, tak  jnż przeżytej; ale stan 
rzeczy wymagał jakiegoś silnego, skutecznego 
wpływu na Iwana Petrowicza Czuła, że przyjdzie 
je j oszaleć, jeżeli on nie zm ieni swego postępo
wania, a jedynie tylko m atka mogła i m iała pra
wo przywołać go do rozsądku. O dziecku nie 
chciała dziś jeszcze w spom inać; ile razy bowiem 
groziła mężowi, że wyzna wszystko carowej — 
wielki książę odpowiadał jej nieodm iennie:

— Jeśli to uczynisz, syn twój tego samego 
dnia żyć przestanie.

N iestety 1 w naiwności swej nie wiedziała, 
że nigdy m atka nie wysłucha skargi, wnoszonej 
przeciw je j synowi, a zwłaszcza gdy nim jes t 
najukochańszy faworyt.

Carowa, taka senna i bezwładna zazwyczaj, 
po wysłnchaniu W iery Dym itrjewnej, obruszyła 
się *gwałtowuie, jakby ktoś gorącem żelazem do
tknął je j serca.

— Jak te  i — zawołała — skarżysz sie na 
drobne wybryki swego m ęża? Przykro mi, wielka 
księ/no, że zmuszasz mnie do wyjścia z granic 
powagi, jaką  dobry Bóg chętnie widzi u wielkich 
tego św iata, ale czyi zam iast skarżyć się, uie 
powinnaś pani raczej przejętą być uczuciem 
wdzięczności dla eesarskiego swego m ałżonka? 
C zylii nie zrobiłaś najśw ietniejszej partji, jaka

tyiko możliwą je s t na świecie ? Czyż z ubogiej 
księżniczki maleńkiego państewka, nie zostałaś 
wyniesioną do godności wielkiej księżnej ta ta r
sk ie j?  I ten to zaszczyt z pewnością oszołomił 
cię tak  dalece ! Czy nie wiesz pani. że p rzezna
czeniem kobiety jest. być niewoluicą męża. Naj
jaśniejszy małżonek mój uważał pod bnież za sto
sowne wy*tawić mnie nieraz na próby, cięższe 
może i dotkliwsze, na jakie uskarżasz się pani, a 
które są tylko przem ijającem i kaprysam i. Ale ja  
chlubię się tem. co przecierpiałam , bo za cierpie
nia moje czeka mnie w niebie nagroda. I  ty , mo
ja  córko, szukaj tom pociechy. Tuż obok siebie, 
masz świątobliwego kapłana, mojego duchownego 
kierownika. W yspowiadaj się .jirzed nim, a on 
otworzy orzed tobą cale horyzonty pociechy i n- 
błi gosławieuia. Teraz zaś połącz się ze mną w 
gorącej modlitwie przed tem i cudownymi ikonami. 
Patrz  i naśladuj rezygnację m atki Boga, w oczach 
której ukrzyżowano jej syna. Rzuć się na kolana 
p rze i mą, zam iast skarżyć się przedemną. Módl 
się do Boga i świętych jego I Oni jedni tylko mo
gą zmienić uczucia twego męża dla ciebie.

Ujrzawszy wychodzącą od cesarzowej wielką 
księżnę, bledszą jeszcze, bardziej złamaną niż po
przednio, i odprowadziwszy ją  do drzwi solono, 
M ilntyn zamyślił się głęboko, a bolesue to m usia
ły być rozpamiętywania, bo tw arz jego zachmu
rzyła się i zatrzym ywał się kilkakrotnie, zanim  
wszedł do apartam entu Je j cesarskiej mości.

(0 . d. n.)
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będą energicznie sprzeciw iali się wszelkiemu ru
chowi Polaków. nawet po za granicam i Niemiec. 
Oto prawdopodobnie główny powód, dla którego 
gazety radzą czytelnikom , żeby się wstrzymali od 
csynnego udziałn w walce miedzyuarodowej. Je s t 
wszakże i inny powód, który uderza każdego pil
nie śledzącego kierunki polski*’ myśli i  mlecznej. 
W szelkie wybuchy rewolucyjne od dość już da
wna potępiane są przez społeczeństwo polskie. Za
leca się gorąco spokojna praca wewuętrzua, dążą
ca do podniesienia m aterjalnych zasobów kraju 
oras dobrobytu i bogactwa narodowego Pilnie 
krzątają eie około oświaty Indu, w czem rządzą 
się przeświadczeniem, że nar id polski może sna
dniej dojść do wpływu oolityczuego przez pracę 
nad rozwojem swej knltnry i cywilizacji.*

To nagłe zamiłowanie jednego z w ybitniej
szych organów rosyjskich do pokojowego nsooso-  
bienia Polaków, nie je s t bez znaczenia. N ow osti 
wbrew D niew nikow i straciły  jnż jak  sie zdaje 
■adzieję w obndzenie zapału Polaków dla Ro*ji i 
godzą się z rezygnacją na ich bierność.

Z Izby sądowej.
L w ó w ,  25. stycznia.

Proces w łościan » H u jc ta , (w  rawskim  po- 
toieoie) za opór przeciw prestaejom drogowym rozpo
czął się wczoraj pried tutejszym trybun‘łem wyroku
jącym. Trybunał sk ładali: radca p. £  a u c h jako 
przewodniczący, a radcy pp. F  ii g o r, M a j e w s k i  
ł adjunkt M a r k o w s k i  jako wotanei. Protokolant 
auskultant p. Z d a ń s k i .  Oskarżał zastępea prokura- 
terji p. S u m p e r ,  bronił dr. K o r o l .  Podsądni wło
ścianie oskarżeni byli o występek x§. 279 u. k. fprzeciw 
publicznemu porządkowi i spokojowi) za sprzeciwienie 
się komisji, która składała się z komisarza starostwa 
p. Wład. Jarosza i p. Ant. Giebułtowskiego, inżynie
ra i delegata W ydiiału kraj.. Wyrok zapadł 25. bm. 
w południe. Zasądzeni zostali Hnat J a e k o w  na 8 
tygodni, Martyn W a s y l k o w  i Kuźnia J  a c k e w 
po 3 tygodni, Semko F  o d i u k , Huat D a ć k o w i 
Łuć P r y  t u ł a  po 14 dni. P"dsądni ci od 3 mie
sięcy znajdują się w tutejszem więzieniu śDdozem, 
dla tego wymiar kary (przewidziany w ustawie od 1 
do 6 miesięcy) jest tak łagodny. Pozostający na wol
nej stopie włościanie zasądseni zostali: Kłym T a n- 
o i y n .  Danko M e ł n y k ,  Marko M a ł a ń c z u k  i 
LJó M e ł n y k  po 8 dni a Michał S m o l i n i e o  na 
6 dni. Wszyscy wyrok przyjęli. Sześciu pierwszych 
odsiadywać będzie karę we Lwowie, a reszta pięciu 
w Bawio.

(Z najwyisgego trybunału.)
W i e d e ń  23. stycznia 1888.

W grudniu reku 1886. syn właśc;"iela dóbr 
Plcssów zajął na koniczynie dworskiej 58 sztuk by
dła włościańskiego i kasał pędsiś takowe przez wieś 
ku folwarkowi. Koło domu wójta Józefi Gojoeha, 
gdiie się rozchodzą drogi, wypadł wielki tłnm, około 
50 ludzi, po większej części uzbrojonych w kije, rzu
cił się na sająte bydło i parobków dworskich i o d b ił; 
zojęte bydło, tak, że pan Z. A. wraz z swoimi pa
robkami s zajętych 58 sztuk bydła tylko z jednym 
zajętym keiiem de domu wrócili.

Na rozprawie, która się wskutek tego odbyła 
przed sądem krajowym w Krakowie, sąd tsn uznał 
Józefa Gojoeha, wójta z Piegzowie zamożnego włościa
nina, który posiada wielką powagę w okolicy i deko- 

-n c ję  za zasługi swoje około regulowania podatku 
, *5, dsiej Syui iegoi, ?  otrą GijCfhft, » ja

szcze trzech chłopów winnych zbrodni gwałtu publi
cznego wedle §. 98. a u. k. i skazał takswych na 
karę ciężkiego więzienia w wymiarze 1. do 3. mie
sięcy. Przeciw temu wyrokowi Gojochowie, ejoiee i 
■yi, wnieśli zażalenie nieważności do najwyższego 
trybunału. Na resprawie kasaeyjnej, która się dzisiaj 
przed najwyższym trybunałem w toj sprawie odbyła, 
■taiął w zastępstwie zażalenia Gojochów adwokat 
wiedeński, dr. Edmund Kornfeld, i w wywodach 
swoich wskazał, że zajęcie 58 sztuk bydła przez 
właściciela dóbr Plessowa było niei.. .sadnienem. że 
zatem ohłepi byli upoważnieni do odebrania sobie 
bydła swego ehoóby i gwałtem i że prócj tego owe 
fakta, w których sąd krakowski gwałt pnbliczny upa- 

•truje, nie są tego rodzaju, aby je sa gwałt publiczny 
uważaś mężna.

Mimo oporu jeneralnsj prokuratorji najwyższy 
trybunał, zgodnie s wywodami wymienionego obrońcy, 
wyrok pierwszej instaueji zniósł i newą rozprawę 
prsed sądem krakowskim zarządził.

(M affei Eibos).
T r y e s t  d. 23. stycznia.

Dziś rozpoczął się przed ządem przysięgłych 
proces w sensacyjnej sprawie morderstwa, dokonanego 
na tamecznym kasjerze filii zakładn kredytowego dla 
handlu i przemysłu, H. Mosettigu Sprawcami tej zbrs- 
dui są Wiktor Maffei i niejaka Marja Eibos. Pierw- 
■zy z nich wypiera się, jakoby chciał rabunku do
konać, drnga zaś winy swej już we wstępnem śledz
twie nie zaprzeczała. Proces potrwa dni kilkanaście. 
Wezwano 25 świadków i 4 rzeczoznawców.

Ote przebieg sprawy wedle aktu oskarżenia: 
Na 5tem piętrze domu nr. 4. przy ul. San Gioranni, 
mieszkała 19 letnia, niezamężna krawezyni Marja Ri- 
bos. Sposób jej życia pozostawiał pod względem mo
ralności wiele do życzenia. Do wielbicieli Marji Ri- 
bos należał między innymi czekowy kasjer filii za- < 
kładu kredytowego Wiktor Maffei. Stosunek ich nie 
pozostał bez następstw ; Maria Bibos powiła dziecię, 
które jednak ledwie dni kilka przeżyło.

Wiktora Maffei przedstawia akt oskarżenia 
w bardzo czarnych barwach. Trapiony żądzą szybkie
go wzbogacenia się, powziął krwawy plan i obmyślił 
środki de jego przeprowadź nia. Najprzód postanowił 
swabić pod jakimś pozorem do mieszkania Marji Bi 
bos, złngę zakładu kredytowego, Cosutiego, gdy niósł 
kilk- woreczków złota na pocztę. Wszystko było już 
przygotowane, aby upatrzeną ofiarę zamordować; ale 
plan zpełz skutkiem nieprzewidzianych okoliczności 
na niozem. Wówczas obmyślił Maffei inny projekt. 
N a kilka dni przed 19. listopada r. z., namówił on 
Marjf Bibei, aby zwabiła do zwego pomieszkania ka
sjera H. Muzettiga. Pe zamordowaniu go, miano wziąó 
klucze od kasy, a zwłoki w kufrze ukryte wrzucić 
do wody. Biboz zgodziła się na propozycję.

D. 19. listopada wyszła ona o godz. 12. w po
łudnie naprzeciw opuszczające*;. swa biuro Moeetti- 
go i wdawszy się z nim w rozmowę, zaprowadziła 
go do zwego pomieszkania. Marji zabrakło zrazu 
odwagi do wykonania krwawego ezynn. Wybiegła de 
przyległego pokoju, gdzie ukryty M.*ffei poradził jej, 
aby Mosettigowi podcięła gardło brzytwą. Jakoż wró
ciwszy, Marja do rady się zastosowała. Zaskoczony 
i  nienaeka, Mosettig zdołał jej jediak wydrzeć brzy- 
twę, zanim gardło przecięła. Wtedy wypadł z ukry
cia Maffei i dwoma strzałami z rewolweru położył 
kazjera trupem. Ponieważ plan o tyle się nie udał, 
że Mosettiga nie zdołano sprzątnąć ze ćwiat* w ci- 
ehośoi, opuścili oboje zbrodniarze spiesznie pomio- 
■skanie i udali się naprzód do rodziny Maffejego, 
a aaatępnie do policji, gdzie Wiktor Maffei złożył ze

znanie, ie Mosettig chciał Marję Bibos zgwałcić, a 
przychwycony na gorącym uczynku, sam sobie śmierć 
zadał. Komisja lekarska skonstatowała jednak na ciele 
Mosettiga rany, absolutnie wykluczające możliwość 
samobójstwa.

Marja Bibos nie broni się. Odpowiada eiebym 
głosem ; widać na niej wielkie przygnębienie. Nato
miast Wiktor Maffei z bezczelną świadomością odpiera 
czynione mu zarznty. Przy konfrontacji obojgu win 
nych, Marja Bibos z płaczem potwierdza swe pier
wotne zeznania.

O godzinie 2*/* po połndniu rozprawę przer
wano Rozpoczęła się ona znowu o godz. 51/*. Maffsi 
wszystkiego się wypiera, skutkiem czego Marja Bibos 
przesłuchiwana powtórnie, zarzuca mu kłamstwo. Rze
czoznawcy oówiaaezaią, iż cięcie brzytwą wykonane 
przez nią na gardle Mosettiga nie byłaby sprowadziła 
śmierci

Poczem nastąpiło przesłuchanie świadków. Roz
prawę przerwano o godzinie 8. Natłok publiczności 
ogromny.

Króle miejscowa 1 zamislscowa.
Lwów dnia 25, jtyem ia .

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 26. b. m. o godzinie 6. wieczorem. Na 
porządku dziennym znajduje się druga uehwała 
w sprawie konwersji długów gminnyeh, wymagająca 
obecności przynajmniej 50 radnyeh; dalej wniosek 
w sprawie wynajęcia jednej ubikacji na pomieszcze
nie oddział* równorzędnego klasy I  szkoły żeńskiej 
im. Piramowicza, tudzież sprawa otwarcia klas równo
rzędnych przy szkoło żeńskiej im. św. Anny.

Na posiedzeniu tajnem wnioski w sprawio obsa
dzenia posad starszych komisarzy i komisarzy mani
pulacyjnych magistrat*.

* Z im a . W ciągu ubiegłej nocy nastała po deść 
silnym mrozie odwilż. Buch kolejowy nie pewróeił 
jeszcze de normalnego stanu. Dzisiejszy pociąg kra
kowski i spóźnił się prawie o godzinę.

Z kolei Karela Lndwika donoszą, że i  dniem
25. stycznia br. został rueh wszelkich pociągów na 
kolei lokaluej Jarosławsko Sokalskiej otwartym.

Od tego dnia odbywać się będii* ruch wszelkich 
pociągów na wszystkich liniach kolei Karola Ludwi
ka z wyjątkiem przestrzeni między Krasnem aPedwo- 
łoczyskami.

Bach pociągów na szlaku Stryj Lawoczne z d. 
24. bm. został otwarty.

* Ślub. W Starym W 'śniczn, odbył się onegdaj 
ślub p. J in a  Hegerle, obywatela i  Krakowa, z pan
ną Antoniną Wąsikiowicz.

* Zmarli. Karol hr. Czarnocki im arł wczoraj 
w Krakowi# w 8-3 rokn żyoia. Pochodząc z wołyń
skiej linii snakomitego ro d u , przeniósł się był do 
Wielkopolski, gdzie znaczne posiadał dobra. Przed 
laty kilkunastu , udał się na pielgrzymkę do Ziemi 
świętej i zamierzał nawot resztę życia spędzić w Je-

, rozolimie. Przywołany przez umierającego brata dc 
k ra ju , poiestał w Krakowie, gdzie pędził życie osa
motnione , znany tylko ubogim i  wielkiej dobroczyn
ności.

Leon Orzechowski, profesor III. gimnazjum (So
bieskiego), znany pedagog i obywatel, zmarł onegdaj 
w Krakowie w 59 roku życia po kilkodniowych cier
pieniach serea.

Salomea z Gawrońskich Olszewska, obywatelka 
z Królestwa Poiaziego, zmarła w Krakowie w 97 ro
ku ijpia..

W Warszawie zmarł w 84. roku żyeia b. re
ktor szkół pułtuskich , Wiśniowski. Kształcił się w 
szkołach pijartkich w Piotrkowie, a następnie wstąpił 
na uniwersytet wileński. Wróciwszy do Królestwa, 
osiadł w Radomiu jako nauczyciel gimnazjum filolo
gicznego, od r. 1862 urzędewał w Pułtusku. Wdzię
czni uczniowie w r. 1887 obchodzili jubileusz jego 
długoletniej nauczycielskiej pracy. Smutnym zbiegiem 
okoliczności, kilku godzinami wcześniej zmarła jego 
małżonka, ś. p. Emilia z Zabohońzkich.

* W k a s y n ie  m le js k fe m  edbędzie się w so
botę 28. b. m. wieczorek z tańcami. Początek e go
dzinie 8. wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane 
będą w sobotę do godziny 4. popołudniu.

* Z resursy urzędniczej. W sobotę 28. b. m. 
odbędzie się w lokalneściaeh „Frohsinn* na ten cel 
wynajętych, wieczorek z tańcami. Początek o godzinie
8. wieczór. Wstęp dla członków resursy wełny za 
ekazaniem karty legitymacyjnej. Bilety wstępu dla 
rodzin tndzież gęści przez członków poleconych, wy- 
dawaie będą w czwartek i piątek od 6. do 8. wie
czorem w kancelarji resursy.

W sobotę 4. lutego wieczorek kostiumowy, a 
w sobotę 11. lutego wieczorek z tańcami.

* W ieczorek z tańcami na rzecz burs towa
rzystwa pedagogicznego odbędzie się 5. lut ge br. w
alach kasyna miejskiego. Urządzeniem zajmuje się 

komitet, złożony przeważnie z nauczycielek i nauczy
cieli lwowskich szkół lndow,ch pod przewodnictwem 
dr. Gustawa Roszkowskiego, prezesa oddziału lwow
skiego towarzystwa pedagicziego. Dla szerszej publi
czności lista jest otwarta w biurze towarzystwa peda- 
giesnego (nl. Pańska 1. 11 na dole), gdzie także po 
zaproszenia zgłaszać się można cedziennie o godzinie 
12 — 1. w południe. Wstęp dla 4 osób (bilet familj- 
ny) kosztuje 5 zł., dla jednej osoby 1 zł.

* Na redutę artystyczną pozamawiano już 
prawie wszystkie loże parterowe i I pięt,a. Zamówie
nia na pozostałe jeszcze loże przyjmuje komitet w ho-

! telu Żorża (mieszkanie p. Adolfa Abracbamewicza nr. 
42), dokąd takż ■ adresować należy zamówienia z pro
wincji. W ppjffami* są także dukaty w pączkach. Na 
reducie przygrywać będzie m im ka .15. p. p. pod 
kierownictwom kapelmistrza p. Scheibenreitera i ka
pela „Harmonii14. Loże parterowe i I. piętra kosztują 
po 12 zł. Wstęp na salę 1 »ł. 50 et. Będzie to jedy
na reduta w tym karnawale.

* Towarzystwo „Rodzina.* D. 22. bm. w ia 
li Kasyna miejskiego pod przewodnictwem p Bolesława 
Mikulińskiego, webee licznie zgromadzonych człon
ków odbyło się walne zgromadzenie oddziału lwow
skiego tow. wzajemnej pomocy „Rodzina1*.

Ze sprawozdania z czynności zarządu oddziało
wego, które walne zgromadzenie do zatwierdzającej 
przyjęło wiadomości wykazano, że 111 członków rz -  
czywietych od początku należenia do towarzystwa po 
koniec r. 1887. złożyło kwotę 3412 zł. 26 ct. a 42 
członków wspierających 585 zł. 40 et. czyli ogółem 
3997 zł. 66 ct. Wykazaio również, że 19 ezłonków 
nabyło już prawo do stałej emerytury.

Z zatwierdzonych rachunków za rek 1887. oka
zuje się, że w roku tyna było 1768 zł. 22 et. przy- 
chodn a 430 rozchodu.

W uznaniu zasług, jakie p. Mikuliński około 
rozwoju oddziału lwowskiego tow. „Bi dżina**, położył 
wybrano go prezesem oddziału lwowskiego

Do zarządu oddziałowego wybrano: p. Jana L i- 
sowsk ego zastępcą prezesa, p. Franciszka Stadnickie
go, sekretarzem, pp. Wilhelma Flaczyńskiego i Kon
stantego Gawlikowskiego członkami wydziału, a pp. 
Józefa Domazareka, Stefana Niemojowskiege i Karola 
Smutnego członkami komisji rewizyjnej.

* Stowarzyszenie suplentów szkół średnich 
austrjaoko-niemieckich. zawiązało się we Wiedniu ce
lem obrony interesów suplentów.

* Zamiast wieńców dla uczczenia pamięci śp. 
dr. Bognsława Longchampsa (opóei ogłoszonych już 
w pismach datków) złożyli do kasy towarzystwa opie
ki nad weteranami we Lwowie : Hr. Bussocki 25 zł., 
Karol Ki elka 10 zł. Władysław Kraiński 5 zł., Gre
mium cukierników 5 zł.

* Posada kancelisty w IX. klasie rangi ze 
systemizowanemi należytościami przy sądzie obwodo
wym w Samborze jest do obsadzenia. Termin podań 
do 25. lutego. j

* Zupełne zaćmienie księżyca, oglądać b ę - ; 
diiemy u nas mogli w nocy d. 28. bm., jeżeli oczy- '■ 
wiście dopisze pogoda.

O tem uwaH godnem zjawiska nie zawadzi po- 
dsó, skore się sposobność nadarza, kilka uwag. Za- 
ćmi-nie księżyca następuje wówczas , gdy już ziemia 
stanie pomiędzy słońcem, a księżycem w pełni tak, 
iż nie dopuszcza do niego promieni słonecznych. Jak 
kolwiek jednak cień ziemi zajmuje trzy razy większą 
przestrzeń niż księżyć, to w zupełnej ciemności tra- 
ta n t nasz nawet w bardziej wyjątkowej chwili nie 
może być pegrążonym. Zamiast stać się niewidzialnym, 
przybiera on podczas zupełnego zaćmienia ciemno- 
miedzianą barwę. Przyczyna tego leży w naszej atmo
sferze, która odbija i księżycowi liejako przesyła pro
mienie słońca, padające na naszą siemię, przyozem 
jednak absorbuje najjaśniejsze części światła i udziela 
tylko czerwonych odblasków satelicie. Ztąd pochodzi 
to osobliwsze zabarwienie księżyca podczas zupełnego 
zaćmienia.

Dla astronomii nie ma zjawisko zaćmienia księ
życa ani w części tej doniosłości praktycznej, co za
ćmienie słońca. Te ostatnie dozwala przypatrzeć eię 
koronie słońca i jego tarczy, podczas gdy zaćmienie 
księżyea żadnej takiej korzyści nie przynosi, a zmniej
szona jasność, ułatwiająca obserwację gwiazd . zda
rza eię przecie w jeszcze większym stopniu podczas 
nowin.

Zaćmienie księżyca d. 28. b. m. rozpocznie się 
m nar o godzinie %/t l l  wieczorem, a skończy się oko
ło 1/i  na 2-gą lad  ranem. W stan zupełnego zaćmie- 
l ia  wejdzie keięiyc o godzinie l l 1/*-

* W y p a d k i. Dziecię powiła wczoraj idąc ulicą 
św. Wojciecha Anna Dąbrowska, którą odwiezio
ne de szpitala. Stan zdrowia matki i dziecka jest po
myślny.

Wczoraj wieczorem na placu Gołuchowskich 
trzy indywidua napadły nauczyciela prywatnego Ozja- 
eza Poretza i zdarli z niego chnetkę. Jednego z ra
busiów aresztowano, dwaj inni zdołali się uletnić.

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej, 
przytrzymano wozoraj 12-letiiege chłopca Alek. mdra 
Uhorczaka, karanego już za kradzież 20 razy. Wycią
gnął o i kupcowej Ulrichcwej z kieszeni pugilares, na 
krzyk poszkodowanej rzueił go na ziomię i zaczął u- 
siekać, został jednak ujęty.

* S tBfi p o w ie t r z a .  Ohserwaterjum szksły poli
technicznej desosi:

W ubiegłej dobie wiatr był o zmiennej sile i 
kierunku od SE do W, etan nieba zmienny. Wczoraj 
w dzień prą przeważnie ozyetem niebie było pogo
dnie ; po godzinie 9. wieczorem niebo zaezęło się sa- 
eiągać chmurami, a o godzinie 10. było już zupeł
nie zamglone, w nocy powstała zamieć śnieżna i 
trwała do rana. Opad śniegu wyieeił 1.3 mm.

Temperatura utrzymywała eię wozoraj ekoło — 
12* C., a w nocy obniżywszy się do -  14.8° C., 
zaczęła się nadzwyczaj szybko podnosić tak , że 
dzió o godzinie 9. ra io  termometr wskazywał -j- 
1.4* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dzió o 9. rano 762.5 mm.

Zniżka barometryezna znajdowała zię wezerai 
w północnej Szwecji i wyiosiła 745 — 750 mm. 
zwyżka w Szwajcarji i wynosiła 780— 775m m .; zii- 
żka drugorzędna utworzyła się w Sycylii.

Prognoza l a  dsbę w stępną ed 12. godziny 
w południe dnia 25. stycznia :

W iatr e zmiennym kierunku przeważnie z za- 
ehodniej etreny, średiia temperatura doby poniżej 
0* C., etan nieba zmienny, pewietrze więcej jak 
miernie wilgotne i niespokojne, opad. nieznaczny.

* Jutro, dnia 26. stycznia: ów. P o l i k a r p a  
B.  — św. O t e o  w S y n a  i.

* Od posła p. St. Poianowskiego, otrzymu
jemy następujące pismo:

J a r o e ł a w  23. etyeznia 1888. D. 22. itycznia 
b. r„  chcąc wrócić do domu, gdy dyrekcja ruchu 
kolei Czerniowieekiej uprzejmie mnie zawiademiła, że 
ruch na linij Lwów-^ółkiew-Rawa jeezeze na kilka 
dni wztrzymany pozostanie, postanowiłem odbyć dal
szą i kosztowniejszą podróż via Jarosław Sokal. Jakoż 
dnia 22. bm. poeiągiem, który wychodzi po południu 
o 4. godz. 50 min. Lwów wraz z rodziną opuściłem. 
D. 23. bm. przenocowawszy w Przemyślu, przyjecha
łem do Jarosławia, gdzie dopiero dowiedziałem się 
wraz z innymi towarzyszami niedoli, żo na linii Ja- 
rosław-Sokal już od 22. rano bm. ruch jest wstrzy
many i to n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y !  Jako 
ilustrację jeszcze więeej rażącą zaniedbania przez za 
rządy kolei Karola Ludwika obowiązku zawiadomie
nia publiczności o przerwie w mchu i to  p r z e r 
w i e  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  dodaję upro
szony przez pana Szczęsnego Traunfellera aptekarza 
z Doliny, że tenże mając przedsięwziąć wraz z rodziną 
podróż do Bawy rnskioj, 22. bm. po południu był 
umyślnie na dworci we Lwowie, by zapytać czy po
ciągi na kolei Jaiosław Sokal kursują. Dostał odpo
wiedź. ż* kursują Dziś 23. kupi iąc bilety na p“Ciąg, 
który odchodzi o 4tej rana z* Lwowa na Jarosław 

Sokala, pytał znowu, czy nie ma przezzkndy ? — 
Odpowiedziano: nie m ai Osiadł razem z inoymi do
piero w Jarosławiu i czekamy pociągu, któryby na* 
odwiózł do Lwowa. —  Polecanie by portyer we Lwo
wie zapowiadający pociągi w salach I. U. i III. kl. 
zakończył: „rueh na linii Jaroeław-Sokal przerwany", 
byłoby nas wszystkich ochroniło od straty czasn i pie
niędzy zabranych nam przez tę samą kolej, której 
dyrekcja zaniedbała obowiązku tak łatwego do speł
nienia i

Ogłaszam te suche fakta, be ni* wątpię, ż* wy 
wołają stosowne zarządzenia tych wyeokich ck. władz, 
które mogą ukrócić takie nadużycia, a m a,, obowią
zek wziąć w obronę iae, którzy raz jesteśmy opo
datkowani na rzecz gwarancji dochodów od akcyj 
kolei Karola Lndwika, a drugi ras płacimy drogo za 
każdą podróż tą koleją. O tej przerwie mchu nawet 
w Jarosławiu plakatów nie ^yło, i ni* ma dotąd o go
dzinie lszej w południe d. 23. stycznia, ehociaż rneh 
wstrzymany zastał 22. bm o 8. rano I

(podp.) Stanisław  Polanowski.

— Choroba n lem iecK ieg o  n a s tę p c y  tron*.
Z San Remo donoszą, że większą część dnia 28. bm. 
spędził następca tronu w ogrodzie willi Zirio, a po
południu * godzinie 3. przyjmował posła pruskiego 
przy Watykanie Schórzera Książe wygląda świetni*. 
To, eo donoszono o żandarmach, otaczających wrze- 
komo od pewnego czasu podczas każdej przejażdżki 
powóz księcia, okazuje się nieprawdą.

Powrót kiięoia do Niemiec projektują na maj 
bież. roku.

Maokenzie przybędzie do Ban Bemo w przy
szłym tygodniu, aby usunąć część chrząstki krtaniowej, 
która strupieezała. Prawdopodobnie odbędzie się przy 
tej sposobności nowa konsultacja laryngologów, celem 
stanowczego relefiniowania choroby. Nie zdecydowano 
jeszcze, kto do konsultacji zostanie powołanym.

Yirchow ogłosił w pismach niemieckich list, 
wedle którego choroba następcy tronu stanowczo me 
jest rakiem.

— Z W iednia donoszą 24. bm. W radzie miej
skiej odbyła eię dziś gwałtowna dyekneja z powodu 
rozporządzenia Gautschowekiego w sprawie posłowa
nia nauczycieli. Mniejszość zażądała zażalenia w try
bunale administracyjnym. W końcu jednak przyjęto 
45 głosami przeciwko 24 wniosek sekcji prawniczej, 
by zażalenia nie wuosić

—  Z P  eszbpT ga donoszą b. m : Fabryka dy
namitu w Zorndorfic dziś eksplodowała. Trzej robo
tnicy zabLi.

— P r z e p a d ł  b e z  w ieści okręt wyładowany zbo
żem, a wysłany na polecenie eara i nfc koszt jego do 
Czarnogóry, gdzie jak wiadomo panuje straszna klęska 
głodowa. Telegrafowano wprawdzie do cara z Odesy 
w kilka zaraz dni po nadejściu rozkazu, że okręt z 
ładunkiem zboża wyruszył w drogę, dotąd jednak jak
kolwiek miesiąc już upływa, nie zdołał en dostać 
się na miejsce przeznaczenia. Gdzie zginął razem z za
łogą i drogo opłaconem zbożem, nie wiadomo. Car 
wysoee tem oburzony, zarządził surowe śledztwo. Kto 
wie, kończy Beri. Tagblatt, z którego tę wiadomość 
czerpiemy, czy zboże nie zmieniło się w szampan, 
aby zamiast w zęby głodnych Czsrnogóreów, wpaść 
w gardła spragnionych czynowników rosyjskich?

—  W s p ra w ie  z a m a c h a  na dyrektora czasopi
sma X I X . Sieclś rozpoczął się d. 23. bm. przed są 
dem przysięgłych w Paryżu proeps.

Oskarżeni Zulma, Piffero i Bayrac oświadczają, 
że zostali najęci do spełnienia zamachu przez niezna
nego im mężczyznę, który każdemu przyrzekł wypła
cić po 20—30 franków. Ów jegomość oświadczył im, 
że cbodii mu o zemstę z powodu pewnej sprawy 
miłosnej.

Portalie przesłuchiwany jako świadek wyraża 
przypuszczenie, iż zamach stoi w związku z sprawą 
Wilsona, poiieważ na krótko przedtem skradziono mu 
wiele papierów obciążających Wilsona.

Sąd skazał oskarżonych , każdego na 2 lata 
więzienia.

— Luiza Michel powróciła do Paryża-. Mimo, 
że jest ranna i że kuli dotijA.z ciała nie wydobyto 
(jak donosiliśmy stała się apostołka socjalizmu prsed 
kilku dniami przedmiotem zamachu), ma ona być w 
wybernem usposobieniu. Przypuszcza Michel, ii  Lucas 
targnął eię na nią w etanie nietrzeźwym. Nie chciała 
iei wnieść przeciw niemu oskarżenia, a gdy proku
rator uczynił to ex ofjicio, przesłuchiwana, zeznała, 
ii  Lueas strzelił w powietrze. Zresztą mniej się tro
szczy Luiza Michel ewą raną, jak broszurą, którą ma 
wkrótce wydać. Lucas, obity przez stronnictwo sooja- 
listki, jest ciężko chory. Uchodził on zawsze za spo
kojnego, porządnego człowieka. Na zgromadzenie, na 
którem strzelił do Luizy Michel, udał się rzeczywi- 
śeie w stanie pijanym.

—  Akademia naak w Turynie przyznała Pa- 
iteur’owi „wielką nagrodę** w sumie 12000 lirów.

—  W y d z ia ł  technologiczny w wyższej ezkele 
realnej w Marsylii ukończyły w roku 1887. eztery 
Polki Jedna z nich, p. Hufniarska, otrzymawszy pa
tent dojrzałości, zakłada obecnie w Warszawie far- 
biarnię piór i sukien.

—  Przytu łek  d la  m ę ż ó w , porzuconych przez 
żony, ma powstać, jak donosi Swiet. w Petersburgu 
za iiiojatywą kilk* dam i  wyżsiej afery towarzyatwa. 
Będsi* to chyba instytucja pierwsza tego rodzaju.

—  P o d w y ż sz e n ie  w p isu . Jak zapewniają „Wia
domości farmacentycino** opłata za słuchanie wykła
dów farmaoji w uniwersytecie warszawskim będzie 
podwyższona do 100 rubli rocznie.

—  Szuler. Samuel Fuehs, starzec lat 80, stawał 
d. 16 bm. przed sądem przysięgłych w Wiedniu ped 
zarzutem zbrodni krzywoprzysięztwa. Fuchę był już 
kilkakrotnie karany za gry hazardowe, obecnie zaś 
dostał się przed kratki sądów* za to, że w procesie 
z ks. G. Wittgensteinem p to  60.000 marek przysiągł, 
iż suma ta jest długiem zwykłym księcia, a nie —  jak 
to twierdziła strona przeciwna — długiem karcianym. 
Proces skończył eię wygraną Fuehsa, który został 11 
głosami uwolniony od oskarżenia.

W rozprawie wyszło na iaw wiele zajmujących 
ezeisgółów. Gdy np. między innemi zrobiono Fucbso- 
wi zarzut, ie grywa fałszywie, oświadczył, iż w Ba- 
don-Baden przegrał raz 200 tysięcy marek, i  czego 
znaczna część dostała eię ks. WittgenSteinowi. „Ale — 
zakończył —  ja  bez procesu rzetelnie sumę tę księ
ciu wypłaciłem. “

—  Fałszerstwo banknotów. W Gross-Kikinda 
aa Węgrzech uwięziono komiwojażera Krystynowioza 
pod zarzutem zbrodni usiłowanego fałszerstwa bank
notów. Krystynowicz zamówił mianowicie u pewnego 
grawera klisze wedle przedłożonych przez siebie ry- 
snnków, które były kopią jednoguldenowego bankno
tu i pewnego węgierskiego losu. Nie chcąc brać na 
siebie odpowiedzialności, grawer uwiadomił o tem 
zamówieniu policję i Krystynowioza uwięziono. Obwi
niony wypiera się, jakoby eht ał fałszować banknoty. 
Twierdzi on naiwnie, że działał tylko jako pośrednik 
jakiegoś nieznajomego, który nadesłał mu inkrymino
wane rysunki z prośbą, aby obstalował klisze.

—  H r . H o ltk e  przed liedawnym czasem zgro
madzonym oficerem garnizonu berlińskiego zakomuui- 
kował ewoje spostrzeżenia w przedmiocie eperaeyj 
slrategioznych współczesnych w.elkich armij. Między 
iunetni powiedział on, że w przyszłej wojnie strate- 
giezse kierownictwo wojsk szczególne mieć będzie 
znaczenie; doskonałość bowiem wszystkich niemal 
srmij została za przykładem pruskim, w następstwie 
zwycięztw niemieckich, prawie zrównaną: siła więc 
niemiecka, której inne państwa nie posiadają, a któ
rej mrgą pozazdrościć, polega na tem, że Niomey 
meją doświadczonych dowódców. Uwagi te zajęły pu
blicystykę rosyjską, która wszelako nadmienia, że 
większość dowódców niemieckich są to lndzis już lat 
podeszłych, zanim więc wojna wybuchnie, może się 
ich liczba znacznie zmniejszyć.

* Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował kencepistę namiestnictwa, księcia Fawła 
Sapiehę , prowizorycznym komisarzom powiatowym, z 
praktykantów konceptowych namiestnictwa, Leona 
Kruszyńskiego i Spirydyona Adama Teliehowskiego, 
prowizorycznymi koncypistami namiestnictwa.

Bada szkolna krajowa zamianowała rzeczywi
stymi nauczycielami Daniela Demaausa, w Balinie, 
Adama Sajdaka, w Źukowcach starych.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego, 
Bogumiła Szeligowskiego, z Horodenki do Boohni, a 
koncypistów namiestnictwa, Leona Krnezyńskiogo, i  
Bohorodczan do Horodenki, i Spirydyona Adama Te- 
lichowskiego ze Śniatyna do Skałata.

* S ta n  zdrowia ministra wojny hr. Bylandt- 
Rheidta, jest całkiem zadawalający. Za dwa tygodni* 
uda eię minister na krótki urlop, celem pokrzepie
nia sił.

* Kolej Karola Lndwika. Na zebraniu mię
dzynarodowej konferencji w Frankfurcie nad Meiem

odbytem dnia 19. bm. dla uregulowania planu jazdy 
zawiadomił reprezentant kolei Karola Ludwika, iż 
kolej ta postanowiła znieść noene pociągi pospieszne 
a zastąpić je dziennemi pociągami kurjerskiemi.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Snszno, w powiecie kanroneckim, na budo
wę szkoły, zapomogę w kwocie 106 zł.
Ł  r  u h  h t ~

Teatr, literatura i muzyka.
— O p e r a .  W sferach teatralnych od jesieni mó

wiono wiele o wystawieniu nowej opery w tym sezo
nie. Wymieniano nawet opery projektowane, jak „Gio- 
condę" Ponchiellego, „Królowę Sabę“ Goldmarka, 
„Mignon**, „Wyławiaeza pereł** Bizeta i kilka innych. 
Tymczasem styczeń się kończy, wkrótce zawita wiosna 
i z nią ulecą słowiki włoskie do swoich krain, a o 
nowej operze nic nie słychać i skończy się znewu — 
tak jak od lat kilku na obiecankach... eacankach. 
Wielka szkoda, a najgorzej na tem wychodzi dyrekcja 
teatru, gdyż pomimo wcale szczęśliwego w tym roku 
składu personalu oporowego przestarzałe i znane aż 
do przesytu opery, wystawiane u nas w każdym sezo
nie prawie w tym samym porządku stereotypowym 
nie potrafią zwabić dość pnbliczności. Nie należy o 
tem zapomnieć, że we Lwowie uczęszcza do teatru 
zawsze i ciągle prawie ta sama publiczność; u nas 
nie ma tylu obcych, co w Warszawie, -i nawet w Kra
kowie. W Warszawie pomimo, ie ratowaćby tam mo
żna kasę — ze względu na monopol teatralny, prawie 
półmilionową lndność i tysiące obcych—tylko wznawia- 
nemi operami, wystawiają corocznie przynajmniej je
dną nową operę, a obecnie przystąpiono do prób z 
„Manon“ Masseneta, w której tytułową postać odtwo
rzy panna Herman. Gdyby dyrekeja na serjo była 
pomyślała o nowej operze, to z temi siłami niezawo
dnie byłaby ją wystawić mogła i wówczas reznltatem 
tych zabiegów byłby z}jk znaczny.

Starzyzna nie popłaca u nas, z żale dyrekcji 
na obojętność publiczności, nie zwabią widzów do te
atru. Wykonanie wystawionej wozoraj opory „Bigo- 
letto** zaliczyć należy do udałych. Wszyscy śpiewacy 
wywiązali się bardzo dobrze z powierzonych sobie 
ról, śpiewali i grali eon amore. Panna M e n 1 o u r  
(Gilda) po „Trawiaeie** wozoraj najodpowiedniejszą 
miała partję, a jeżeli nie oorra ła  nas — to w każdym 
razie zrobiła wrażenie śpiewaczki inteligentnej. Baziło 
tylk* troehę forsowanie i jak zwyKe niezbyt szczęśli
we wydobywanie głosu.

P. V i e i n i zachwycił nas wezoraj tak samo 
jak w „Carmenie*. Śpiewał wybornie, g rał świetiio 
i był bardzo dobrze ueharakterv*o #aaym , krótko 
mówiąc, wywołał wielkie wrażenie i zasłużył na 
rzęsiste oklaski, któremi go obdarzane. Jest te śpie
wak niepospolity, który jeżeli jest zupełnie dyspono
wanym porwać mnsi słuchacza.

Rigoletta śpiewał p. N o 11 i , który partję tę 
zaliczać może do najlepszych w swoim repertnarze 
pod względem śpiewu i gry dramatycznej. Sympaty
czny ton śpiewak podobał się wczoraj bardzo i zbie
ra ł po każdym akcie eklaski, a strettę musiał nawot 
powtórzyć.

W ogóle całość była wczoraj prawic bez za
rzutu. Sparafucillego odśpiewał z wielkim sukcesem 
p. J e r o m i n ,  a siostra lego w interpretacji paii 
Kasprowiczowej była bardzo miłem zjawiskiem.

Chóry wypadły wezoraj także niezwykle debrze; 
ehór męeH w akeie H. odśpiewał tak pięknie 
efektowne finale, że domagano eię powtórzenia.

Jcsuzo słówko. Niepotrzebnie uraczono nas 
wezeraj naddatkiem. Zwykle kończy eię ta opera 
tem —  że wynoszą trapa Gildy, ni* wydającego 
już ani jednego tryla. Tymczasem przeprowadzono 
wczoraj niefortunny pomysł dedaiia duetu, opuszcza
nego zawsze na naszej scenie, jak niemniej w War
szawie, Wiedniu itd. Gdyby ten duet odznaczał eię 
przynajmniej niezwytfem pięknem ! Tak jednak nie 
jest, a ni* sprawia to bardzo estetycznego wrażenia, 
gdy zasztyletowana Gilda na pół martwa, torturuj* 
nas jeszese swoim śpiewem agonieznym.

Zresztą w tej operze jest już tyle efektów, 
przejmujących de głębi — że na dobranoc ten osta
tni był zbyteczny. (?).

—  W t e a t r z e  dziś „Durand i Durand*, farsa 
w trzech aktach A. Yalabreque’a, autora „Szczęścia 
małżeńskiego. *

Jntro „LuerecL, Borgia** * pan ią  Dotti w par- 
tji tytułowej. —  W piątek „Durand i Dnrand**. —  
W  sobotę „Marta**, Flotowa. —  We wtorek „Afry- 
kanka** z panią Detti w roli tytułowej.

—  E u g o n i  L a b i c b e ,  słynny komedjopisars 
francuski, im arł w Paryżu 23. bm. w 73. r. żyeia. 
Napisał około 100 sztuk sam albo też do spółki 
z Barrierem, Goudinetem i innymi. Znaczna część 
utworów jego utrzym /ła się stale w parysk4m „Palais 
Boyal** i „Yauderille**, a także i na scenach zagra
nicznych. W r. 1880. został członkiem akademii fran
cuskiej.

—  „ H e i n r i c h  N i t e e h m a n n ,  ale Iaterpret 
Miekiewicz’soher WerLe“. Pod powy ezym napisem 
wydał p. Władyełew Małukiewiez broszurę zawiera
jącą spis przełożonych przez Nitschmanoa utworów 
Mickiewicza i rozpraw traktujących o księciu poetów 
polskich. Broszura ta wykwintnie wykonana pod 
względem typograficznym wyszła nakładem Bhein- 
holda Kiihue w Elbing.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie t targu zbożowego na 

Kleparzu. K r a k ó w  d. 24. stycznia. Na dzi- 
eiej-zyui targu na K leparzu, pomimo że dowozy 
bvły zbyt wielkie, usposobieni* osłabło maco, 
zwłaszcza co do pszenicy transitow ej, której eks
port za granicę coraz staje się trudniejszym . Ce
ny zboża krajowego otrzym ały się wprawdzie, lecz 
odbyt na nie tak ie  był dosyć ograniczony, ponie
waż na wywóz knpowano bardzo mało, a m łyny 
miejscowo także w zakupnach nie brały większe
go udziałn.

Płacono za neseniee białą od 7.25 do 7.70 
zł., za żółtą od 7.25 do 7.60 zł., za czerwoną od
7.25 dó 7.60 zł., za żyto od 5.25 do 5.80 zł., 
za jęczm ień od 5.25 do 5.75  z ł., za owies od 
5.50 do 6 .— zł. (z akcyzą.) —  Wazystko sa 100 
kilogramów.

Z P e te r s b u r g a  donoszą b. m. W obee tege, 
iź opracowanie m aterjałów do kw estji monopolu 
tytuniowego wymaga dłuższego czasu, m inisterjum  
finansów w celu u su n ię ta  wszelkich nieporozu
mień ogłasza, iż w r. 1888 i 1889 postanowiono 
zachować istniejący system at pobierania podatku 
za pomocą banderoli od wyrobów tytuuiowyeh.

P r o j e k t  k o le i  lo k a ln e j  R z e sz ó w -g ra n ie a  
w ę g ie rsk a . Pewne konsorcjum stara  się o zezwo
lenie na przedsięwzięcie technicznych prac przed
wstępnych dla wybudowania kolei lokalnej z Rze
szowa do galicyjsko - węgierskiej granicy w kie
runku Preszowa (Eperjes), ewentualnie Bardyjowa,


